
Wielka Brytania zajmuje wobec Jugosławii 
podobne stanowisko jak wobec Polski 
Konserwatyści angielscy wolą widocznie 

w obydwóch krajach komunistów 
od dawnej prawicowej reakcji

Wizyta, jaką złożył dyktatorowi Ju- 
gcławii Ticie brytyjski minister Spraw 
Zagr. Eden, zwróciła na siebie uwagę 
międzynarodowego świata polityczne
go. Po raz pierwszy bowiem kierow
nik polityki jednego z mocarstw za
chodnich odwiedził jedno z państw ko
munistycznych.

Jugosławią rządzi cd 7 lat po dykta
torsko komunista Tito, który copraw- 
da nie chce poddać Jugosławii dykta
turze Stalina, ale jest nie mniej wro
giem demokracji i świata chrześcijań
skiego. Ten stan nic przeszkadza W. 
Brytanii w otwartym oparciu swojej 
polityki bałkańskiej na Jugosławii 
Tity.

Niektórzy idą w tłumaczeniu wizyty 
Edena w Belgradzie jeszcze dalej. 
Państwom ujarzmionym przez Rosję 
ma się wykazać, że W. Brytania poprze 
ich rządy komunistyczne, jeżeli podob
nie jak Jugosławia wyzwolą się spod 
komendy sowieckiej Jest to zupełnie 
inna polityka od tej, jakiej zwolenni
kiem ogłasza się Eisenhower. Wia
domo atoli, że W. Brytania w Chinach 
prowadzi także inną politykę od Sta
nów Zjedn. i uznaje komunistyczny 
rząd chiński.

. * * *
Przy ocenie wizyty Edena w Jugo

sławii należy pamiętać, że W. Brytania 
zajęła już podczas wojny przychylne 
stanowisko wobec Tity.

Jugosławia przed wojną i w pierw
szym okresie wojny dążyła do porozu
mienia z Niemcami, przeciw czemu ge
nerał Simowić dokonał 27 marca 1941 
przewrotu, szukając poparcia u Rosji. 
Przewrót ten spowodował opóźnienie 
ataku niemieckiego na Rosję wyzna
czonego pierwotnie na 15 maja 1941. 
Przeciw Niemcom organizował opór 
Czetników gen. Michajłowicz, oddany 
młodemu królowi serbskiemu, Piotro
wi przebywającemu w Londynie. Ti
to zaś rozpoczął swoją akcję dopiero 
po ataku niemieckim na Rosję (21. VI. 
1941).

Przeciwieństwa powstałe wkrótce 
i rozwijające się coraz więcej mię
dzy Titą a Michajłowiczem, wykorzy
stała niemiecka tajna służba wywia
dowcza do nawiązania łączności z nie; 
którymi przywódcami Czetników m. in. 
z wojewodą Kosta Pecanac’em przeciw 
Ticie. Stwierdza to b. członek niemiec
kiego tajnego wywiadu. Walter Hagen 
w książce swojej: „Die Geheime 
Front’’ wydanej w Wiedniu. Twierdzi 
on. że ustanowiony w Belgradzie z 
przyzwoleniem Niemiec rząd usiłował 
współpracować zarówno z Michajłowi
czem, jak z rządem londyńskim króla 
Piotra. Był nawet plan sprowadzenia 
króla Piotra do kwatery prawicowego 
generała Michajłowicza, gdyż Tito sta
wał się Niemcom coraz groźniejszy.

W takich warunkach W. Brytania 
rozpoczęła politykę, której skutkiem 
obecnym jest wizyta Edena w Belgra
dzie i zaproszenie Tity do Londynu.

W. Brytania nie chciała powrotu do 
władzy w Jugosławii prawicowych1 
czynników serbskich, których metody 
wywoływały nieustanne wrzenia i tar
cia. Churchill uważał widocznie już 
podczas wojny powrót pod „trupi 
sztąndar umarłej epoki” za. niemożli
wy, a nie mając kogo innego postawił 
ńa Titę, do którego posłał własnego 
syna Randolpha.

Przebywające w Londynie podczas 
wojny rządy ujarzmionych przez 
Niemcy państw7, były świadkami, jak 
dalece prawicowy rząd jugosłowiański, 
złożony z dużej części z przedstawi
cieli wielkiej własności i kapitału, tra
cił na znaczeniu.

W. Brytania uznała za swoich wro- 
gów wszystkich. którzy w jakikolwiek 
sposób pragnąc ratować siebie, widzieli 
w Niemcach mniej groźnego przeciw
nika od Rosji.

Warstwa pruskich junkrów i ich 
kuzynów jugosłowiańskich i polskich 

skazana została przez rząd brytyjski 
na zagładę, ponieważ ich dążenia byty 
sprzeczne z anglosaskimi celami wo
jennymi. Roosevelt całkowicie poparł 
tę politykę Churchilla. Dlatego gen. 
Sosnkowski, którego mężowie zaufania 
tacy jak gen. Okulicki i gen. Bór-Ko- 
morowski mieli odegrać w Polsce rolę 
gen. Michajłowicza w Jugosławii, mu- 
siał opuścić W. Brytanię, ‘i zamiesz
kawszy w Kanadzie, długi czas nie 
mógł po wojnie otrzymać wizy do Sta
nów Zjednoczonych.

• • 
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Polityka W. Brytanii wobec Jugo
sławii powinna była służyć jako ostrze
żenie dla tych kół polskich, które przed 
wojną oparły się na pakcie z Niemca
mi, i którzy mimo to za wszelką cenę 
chciały wrócić do władzy w7 Polsce.

Mając w Jugosławii do wyboru mię
dzy królem Piotrem i jego reakcyjnym 
rządem a Titą, konserwatysta brytyj
ski Churchi'1 wybrał Titę. Mając zaś 
do wyboru między pogrobowcami sa
nacji, walczącej z demokratyczną po
lityką Sikorskiego i Mikołajczyka, 
Churchill nie wahał się poświęcić sa
nacji i stojącej za nią polskiej arysto
kracji. Stało się to tragedią dla Pol
ski, której sanacja widzieć nie chcia
ła i dlatego zwalczała wszelkie rady 
brytyjskie, by zawrzeć umowy z Ro
sją ubezpieczające nasze prawa, kiedy 
na to był czas, a mianowicie kiedy 
Niemcy stali pod Moskwą i kiedy Sta
lin ani Wilna ani Lwowa jeszcze nie 
żądał.

•
Bezdenną była pycha sanacji i ary

stokracji polskiej, kiedy sądziły7, że ży- 
jąc w W. Brytanii z funduszów7 bry
tyjskich, narzucą W. Brytanii swoją 
politykę i swoje cele wojenne.

Należało liczyć się z rzeczywistością, 
która mówiła Brytyjczykom i ich 
przywódcom, że klęska Rosji przepo
wiadana przez Sosnkowskiego, Ander
sa i ich przyjaciół, oddałaby Hitlero
wi całą Azję wraz z Bliskim Wscho
dem i północną Afryką, czyli przypie
czętowałaby klęskę mocarstw zachod
nich.

Tym więcej należało się liczyć ze 
smutnymi skutkami polityki pogrobow 
ców sanacji, że znajdujący się w War
szawie masońscy braciszkowie A. Zale
skiego i tow. ofiarowali swoje usługi 
W. Brytanii i Moskwie. Dotrzymują 
oni swoich zobowiązań i ślą do W. Bry
tanii środki żywności i surowce, za 
które W. Brytania, nie potrzebuje pła-’ 
cić brakującymi jej dolarami.

Wizyta Edena w7 Belgradzie jest 
dalszym potwierdzeniem oczywistego 
faktu, że pod trupim sztandarem 
umarłej epoki i prawicowych wrogów 
demokracji, nie zdobędziemy pomocy 
anglosaskie] do odbudowy Polski wol
nej i niepodległej.

Ratunek leży7 tylko w stawianiu na 
kartę demokracyj, choć ciężko będzie 
odrobić popełnione straszliwe grzechy 
i błędy.

Michał Kwiatkowski

Wioska chińska 
zniszczona obsunięciem się ziemi:

40 zaginionych
Hong-Kong. — Ulewne deszcze w czasie 

gwałtownej burzy spowodowały obsunięcie 
się wielkich mas ziemi na wioskę chińską 
Sai-Gua-Kok. Mieszkańcy, zaskoczeni we 
śnie, w popłochu wybiegli z mieszkań. 40 
osób jest zaginionych, prawdopodobnie zasy
panych masą ziemi i kamieni. Pięćset osób 
jest pozbawionych dachu nad głową.

Saperzy brytyjscy zdołali po kilku godzi
nach pracy odwrócić bieg potoku, którego 
wody groziły wyrządzeniem nowych szkód.

Wcześniej czy później Stany Zjednoczone 
muszę ujawnić tajemnicę bomby atomowej

Nowy Jork. —. Przemawiając we 
wtorek, po powrocie z Europy, gen. 
Bradley oświadczył, że wcześniej, czy 
później Stany Zjednoczone będą mu- 
siały ujawnić dowódcy sił obronnych 
w Europie tajemnicę bomby atomowej.

Zaostrzająca się walka Stevensona z Eisenhowerem o prezydenturę UJ. A.
Prez. Truman nakazał śledztwo w sprawie funduszów senatora ?¥ixona.

chor tenże tłumaczył, że nic nie użył dla siebie z otrzymanych 18 tysięcy dolarów 
Natomiast Eisenhower uważa tłumaczenie się Nixona za wystarczające
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Odpowiedź Francji, H . Brytanii i USA na notę sowiecką z 23. III.

Alianci zachodni oświadczają, że
nie podpiszą pokoju z Niemcami 
bez uprzednich wyborów wolnych

stronna. Wobec tego nie może to być organ 
złożony z. przedstawicieli wschodnich i za^- 
chodnlch Niemiec, jak to proponuje nota so
wiecka.

Nota sowiecka z 23 sierpnia propo
nowała mocarstwom zachodnim, by na 
konferencji specjalnej przedyskutowa
no nasamprzód treść traktatu pokojo
wego z Niemcami, a potem zajęto się 
także sformowaniem rządu niemieckie
go złożonego z przedstawicieli rządu 
niemieckiego w Bonn i rządu Niemiec 
wschodnich.

Rosja próbowała zastosować taką 
samą metodę wobec Niemiec, jaka jej 
się udała w Polsce wskutek ustępli
wości anglosaskiej. Wówczas to An- 
glosasi przyjęli propozycje sowieckie 
z Teheranu i Jałty7 i zgodzili się na 
utworzenie nowego rządu złożonego z 
przedstawicieli moskiewsko-! ubelskie- 
go’komitetu i rządu polskiego w Lon
dynie. Nowy ten rząd miał przepro
wadzić „wolne i nieskrępowane wy bo
ry”, Komuniści jednak oparci na swo
jej armii i policji oraz na wojskach 
sowieckich slałszowali terrorem, gwał
tami i oszustwami wynik wyborów7, co 
wywołało stanowczy7 protest Trumana, 
ale bezskuteczny, gdyż Alianci za
chodni mimo to uznawali dalej reżim 
warszawski.

Dziś Sprzymierzeni oświadczają, że 
podobne do zastosowanego w7 Polsce 
postępowanie zaproponowane przez 
Rosję byłoby „obrazą dla Niemiec”!

Tymczasem Niemcy, po wywołaniu 
dwóch wojen światowych, przy7jęły7 w 
r. 1945 bezwarunkową kapitulację, na
ród polski zaś walczył przez 5 lat o- 
fiarnie po stronic Zachodu. I mimo to 
potraktowano go gorzej od pobitych 
Niemiec.

*
Najpierw wolne wybory w całych Niemczech 
a później rokowania w sprawie traktatu 

pokojowego
PARYŻ. — We wczorajszym numerze 

wzmiankowaliśmy już, że Stany Zjedn., W. 
Brytania i Francja wręczyły Rosji we wto
rek odpowiedź na jej notę, w sprawie trak
tatu pokojowego z Niemcami. Dziś ogłoszo
no treść odpowiedzi.

Trzy mocarstwa z.achodnie domagają się. 
aby najpierw wszcząć rozmowy na temat 
organizacji wolnych wyborów w całych Nlem 
czech. Mocarstwa zachodnie proponują, by 
narady „Czterech” w tej sprawie odbyły się 
w przyszłym miesiącu. Dopiero po wyborach 
1 wyłonieniu na ich podstawie wspólnego 
rządu dla całych Niemiec mogłyby się roz
począć rokowania w sprawie traktatu poko
jowego.

Odpowiedź mocarstw zachodnich przypo
mina dalej, że w7 zgodzie z Francją, W. Bry
tanią i Stanami Zjedn., rząd sowiecki uważał 
początkow o, iż dopiero wspólny rząd niemiec
ki weźmie udział w opracowaniu traktatu

pokojowego. Tymczasem ostatnia nota so
wiecka odwraca ten porządek, proponując 
udział w rokowaniach przedstawicieli wschód 
nich i zachodnich Niemiec.

Mocarstwa zachodnie uważają, że propo
zycja ta jest nie do przyjęcia, tym bardziej, 
że władze wschodnich Niemiec nie reprezen
tują opinii ludności tego kraju. Stąd koniecz
ność przeprowadzenia najpierw wolnych wy
borów, a inny sposób postępowania byłby 
obrazą dla Niemiec.

Odpowiedź podkreśla dalej, że komisja, 
która ma zbadać, czy w całych Niemczech 
istnieją warunki przeprowadzenia wolnych 
wyborów7, powinna być rzeczywiście bez-

„Narodowe dni” Francuzów zza granicy 
od 25 do 27 września

Paryż. — Związek Francuzów za 
granicą organizuje trzy „dni narodo
we” po zakończeniu obrad najwyższej 
rady Francuzów za granicą, odbywa
jących się w Paryżu. „Dni narodowe" 
odbędą się 25, 26 i 27 września. Mają 
one na celu zapoznanie społeczeństwa 
francuskiego z bolączkami ich rodaków 
na obczyźnie.

Min. Ośwkty, Andre Marie i min. 
SpraW Zagranicznych, Robert Schu
man będą w piątek prz 'wodniczyli 
dwom konferencjom. Prezydent Auriol 
obecnością swoją okaże także zainte
resowanie dla spraw Francuzów za 
granicą. Przewidziane uroczystości w 
ciągu „dni narodowych” obejmą także 
występy sceniczne i popisy muzyczne. 
Zakończą się w sobotę zwiedzeniem 
zamku w Brullys. pod Fontainebleau, 
gdzie powstał pierwszy dom dla eme-

Zagadnienia Tunisu i polityka cen 
na porządku dziennym Rady Ministrów
Paryż. — Obrady Rady Ministrów7 

w środę były poświęcone głównie spra
wom zagranicznym. Na porządku dzień 
nym figurowała zwłaszcza sprawa Tu
nisu, która przed tym była przedmio
tem rozmów premiera Pinay’a z prez. 
Auriolem w Muret.

Ministrowie omawiali poza tym za
gadnienie cen, m. in. postawę, zajętą 
przez kupców, po wprowadzeniu wy
wieszek z podwójnymi cenami. Poru
szona została także sprawa cen mleka 
i buraków cukrowych. Wyznaczenie 
cen na artykuły te ma nastąpić w naj
bliższych dniach.

*
Większość kupców zastosowała wywieszki 
z podwójnymi cenami, choć świat kupiecki 

jest przeciwny
P/\RYż. — Nie wszyscy kupcy paryscy 

zastosowali się w poniedziałek i we wtorek 
do rozporządzenia rządowego o wywieszkach 
7. podwójnymi cenami, w nadziei, że rozpo
rządzenie zostanie cofnięte, w myśl żądań 
organizacyj kupieckich. U wielu kupców ta
bliczki z podwójnymi cenami znikał)7 wśród

*
Rząd w Bonn zadowolony

BONN. — Rzecznik Bonn oświadczył we 
wtorek po ogłoszeniu tekstu odpowiedzi mo
carstw zachodnich, że rząd -zach. Niemiec; 
godzi się całkowicie na stanowisko „Trzech". 
Dodał on. że odpowiedź ta otwiera drogę do 
rokowań oraz podkreślił, że Moskwa musi 
wykazać, czy rzeczywiście pragnie zjedno
czenia Niemiec.

rytów francuskich zza granicy
W’ „dniach narodowych” weźmie u- 

dział ponad 200 delegatów z około 40 
krajów.

W konsulatach francuskich za gra
nicą jest zarejestrowanych 250 tys. 
Francuzów.

W zachodniej Europie: Belgia 
64 900; Szwajcaria 31200; W. Bryta
nia i Irlandia 13 800; Niemcy 12 800; 
Monaco 11400: Hiszpania 10 900; 
Zagł. Saary 8 100; Włochy 6 200.

*W innych częściach świata: Stany 
Zjedn. 16 000; Egipt 11500; Brazylia 
8 500; Chile 7 800; Argentyna 6 300; 
Kanada 6 000; Tangep 4 400; Liban 
3 600.

Liczby powyższe obejmują tylko 
część Francuzów7, zamieszkałych w 
krajach zagranicznych. W rzeczywi
stości liczba ich dochodzi do 600 tys.

stosu owoców i jarzyn, inni wymienili obok 
ceny za 1 kg, cenę za 1 funt, pod pozorem, 
że tak zrozumieli rozporządzenie. Sprzedaw
cy drobiu natomiast oznaczyli podwójne ceny 
tylko na mięsie średniej jakości, tłumacząc, 
te jest niemożliwym pobierać jednolity zysk 
od kawałków gorszych i wyborowych. Nie
którzy kupcy zapowiedzieli na środę „usztyw
nienie", to znaczy wymienienie cen trojakich: 
zakupna, sprzedaży oraz taks i podatków, 
pobieranych od kupców.

Organizacje kupieckie prowadzą nadal 
akcję za zniesieniem dekretu o podawaniu 
podwójnych cen w7 detalicznym handlu owo
ców, warzyw i drobiu. W iększość kupców 
zastosowała się jednak do rozporządzenia 
rządowego.

Trzej automobiliści

obrabowani niedaleko miejsca zbrodni w Lurs
MARSYLIA. — Trzej automobiliści padli 

ofiarą nieznanych rabusiów w pobliżu For- 
calquier. niedaleko miejsca 'zamordowania 
rodziny Drummondów.

Turysta marsylski, p. Semlond. któremu 
towarzyszyli córka i zięć, zatrzymał się w 
odległości 4 km od Forcalquler, aby posilić
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Polak zmarł 
po wypadku w kopalni 

jeden ciężko ranny
Montceau-les-Mines. — Dwaj górni

cy, Andrzej Pięta i Jan Srożek doznali 
ciężkich obrażeń w szybie Alouettes 
w Montceau-les-Mines, zaskoczeni wy
kolejeniem się pociągu z drzewem. O- 
bydwóch przewieziono do szpitala, 
gdzie Andrzej Pięta, lat 52, kawaler, 
zmarł w kilka godzin później.

Jan Srożek jest ranny w głowę i krę
gosłup.

Pogrzeb śp. Andrzeja Pięty odbył się 
w ub. poniedziałek.

Rozbił się 
samolot francuski 

w Indochinaeh
13 zabitych

SAIGON. — Wojskowy samolot 
transportowy rozbił się w środę ran.) 
w Indochinaeh. 13 osób poniosło 
śmierć. Jedynie pilot wyszedł cało, 
ponosząc tylko lekkie rany.

Fala zimna w Polsce
Śnieg w Zakopanem

Kraków. — Nad całą Polską prze
chodzi obecnie fala zimna. W Tatrach 
i na Babiej Górze spadł śnieg. Stada 
owiec znajdujące się dotychczas w gó
rach, musiano sprowadzić do wiosek.

Na Giewoncie warstwa świeżego 
śniegu ma 27 cm. grubości. Opad 
śnieżny zanotowano również w Zako
panem.

Tajemnicze okoliczności śmierci 
inżyniera polskiego

Nancy. — Miejscowa kolonia polska oraz 
koła uniwersyteckie są wysoce poruszone i 
zaintrygowane śmiercią inżyniera-chemika. 
Henryka Kozickiego. Zwłoki jego znaleziono 
w ub. sobotę w toalecie wyższej szkoły prze
mysłu chemicznego w Nancy.

śledztwo orzekło, że Henryk Kozicki ode
brał sobie życie cyjankiem potasu, ponieważ 
nie przyznano mu stypendium. Jednakże zna
jomi chemika nie podzielają tego zdania.

śp. Henryk Kozicki, lat 22, żonaty, ojciec 
jednego dziecka, mieszkał przy ulicy des 
Selliers, 22 w Nancy. Był inżynierem wysoce 
poważanym i zdaniem przełożonych, czeka
ła go świetna przyszłość. Przyjaciele zmar
łego twierdzą, iż przyczyną samobójstwa nie 
mogły by być troski materialne.

W zwiążku 7. niewyjaśnioną śmiercią Hen
ryka Kozickiego, przypominają w miejsco
wej kolonii polskiej niemniej tajemniczy zgon 
innego studenta polskiego, 23-letniego Ko- 
walko. którego przed trzema laty znaleziono 
utopionego w kanale Mama-Ren.

Marciano nokautuje Walcotta 
i zdobywa tytuł mistrza bokserskiego świata 

w wadze ciężkiej
Szczegóły na stronie 6-ej.

się na łące. Samochód pozostawił nad brze
giem szosy i zamknęli drawl. Usiedli pod 
drzewem, 100 m od wozu.

Około godz. 15. p. Scmiond. powróciwszy 
do samochodu, spostrzegł, że drzwi wozu zo
stały wyłaniane. W wozie znajdowały się 
dwie walizy. Z jednej zniknęły dwa woreczki, 
zawierające biżuterię, wartości 200 tys. fr. 
a z drugiej aparat radiowy.

żandarmeria z Folealquier wszczęła na
tychmiast śledztwo. Pewien rolnik zeznał, że 
widział w pobliżu samochodu dwóch moto
cyklistów.

Policja nie sądzi, by między tą kradzieżą 
a morderstwem w Lurs istniał związek, nie
mniej prowadzi śledztwo ze szczególną uwa
gą.

Chamoun nowym prezydentem Libanu 
Gen. Chehab podał się do dymisji 
BEJRUT. — P. Camille Chamoun został 

we wtorek wybrany przez Parlament nowym 
prezydentem Libanu. Otrzymał on 74 głosy 
na 77 głosujących.' Nowy prezydent ma 51 
lat. Był on kandydatem opozycji.

7. chwilą wyboru nowego prezydenta, gen. 
Chehab, który przejął niedawno stanowisko 
premiera, złożył swoją dymisję.

Rosjanie uprowadzili 2 urzędników 
ze strefy zachodniej

BERLIN. — Podczas gdy komendanci za
chodni prowadzą 7. władzami sowieckimi ro
kowania o wydanie dr. Linse, uprowadzone
go przez Rosjan w lipcu br., bezpieka wscho- 
dnio-niemlecka parwała znowu dwóch urzęd
ników strefy zachodniej, którzy należeli do 
służby kontroli handlu ze Wschodem.

Bójki między chłopami a właścicielami 
ziemskimi w Azerbejdżanie

TEHERAN. — W7 wioskach położonych 
niedalego Maraghen, w7 Azerbejdżanie po
wstały na tle nowej reformy rolnej bójki 
między właścicielami ziemskimi a chłopami.

Morderca żony i dziecka
Rzym. — Robotnik rolny w Kalabrii, o- 

garnięty atakiem szaleństwa, zamordował 
nożem swoją żonę i Ulotnią córeczkę oraz 
zranił ciężko sąsiadkę. Drugie dziecko. 14- 
miesięczną dziewczynkę, znalezłohb nawpół 
uduszone pod ciałami obu kobiet.

Nowy Jork. — Kandydat na zastęp
cę Eisenhowera, Nixon tłumaczył przez 
wszystkie radia Stanów Zjedn., że z 
otrzymanych 18 tys. dolarów7 nic nie 
zużył dla siebie, a tylko na wydatki 
polityczne.

Eisenhower przyjął z zadowoleniem 
to tłumaczenie jako wystarczające. 
Natomiast prez. Truman zwrócił się do 
departamentu sprawiedliwości o roz
poczęcie śledztwa.

Dziennik „St. Louis — Post-Dis- 
patch” ogłosił ponadto, że owe 18 tys. 
dolarów zebrał dla Nixona adwokat 
Dana Smith, który równocześnie przez 
biuro Nixona w Waszyngtonie starał 
się o pomoc w7 zwrocie podatków dla 
swoich klientów w7 kwocie 500 do 600 
tys. dolarów.

Spór między kandydatami 
o politykę zagraniczni U.S.A.

Cincinnati. — Przemawiając w o- 
kręgu wyborczym Tafta, gen. Eisen
hower zarzucił Stevensonowi słabość i 
niezdecydowanie w dziedzinie polityki 
zagranicznej twierdząc, że słabość ta 
wysriaby na korzyść inicjatywy ko
munistów. Z drugiej strony Eisenho
wer zarzucił gubernatorowi Steveneo- 

i nowi zniekształcanie prawdy, przez

przypisywanie republikanom chęci i nie pokoju w śwńecie. Z drugiej jed- 
prowadzenia wojny wyzwoleńczej. I nak strony podkreślił, że Stanom Zjed- 

Generał powiedział, że pragnieniem i noczonym nie wolno pogodzić się z 
narodu amerykańskiego jest utrzyma-i faktem ujarzmienia innych narodów

Amerykańska Federacja Pracy
licząca ponad 8 milionów członków 

poparła oficjalnie Stevensona
Nowy Jork. — Kongres Amerykań

skiej Federacji Pracy, największej w 
Stanach Zjedn. centrali syndykalnej, 
która liczy około 8 milionów członków, 
uchwalił rezolucję stwierdzającą, iż w 
wyborach na prezydenta USA popiera 
całkowicie kandydaturę gubernatora 
Stevensona.

Jakoklwiek stanowisko Federacji 
nie ulegało wątpliwości, to jednak fakt, 
że wypowiedziała się ona oficjalnie w 
tej sprawie, stanowi dużą porażkę dla 
kandydata republikańskiego, gen. Ei
senhowera. Warto zaznaczyć, że tego 
rodzaju oficjalne poparcie kandydata 
na prezydenta przez A. F. L. następuje 
poraź pierwszy od 70 lat.

Jak wiadomo, druga wielka centrala 
syndykalna w Stanach Zjedn. C. I. O.

wypowiedziała się już przed tym za 
Steven sonem.

Rezolucja, która poleca 8 milionom 
członków A.F.L. głosować na guberna
tora Stevensona. podkreśla, że Kongres 
,,ma duży szacunek dla obydwóch 
kandydatów na prezydenta".

Rezolucja ta określa, gen. Eisenho
wera jako ,,obywatela lojalnego i pa
triotę, który cieszy się szacunkiem o- 
raz podziwem ze strony wszystkich 
Amerykanów oraz milionów ludzi w 
całym świecie, za swoje wyczyny woj
skowe".

„Chociaż mamy duży szacunek dla 
geniuszu wojskowego gen. Eiseshowe- 
ra, głosi dalej rezolucja, to jednak o- 
becnie występuje on jako kandydat na 
najwyższe stanowisko cywilne w pań
stwie. Mało jest dowodów, by generał 
posiadał głęboką znajomość wielkich 
zagadnień wewnętrznych narodu."

przez jakieś pańsko. Nie wolno rów
nież dopuścić, by naród ujarzmiony 
stracił ducha i nadzieję na wyzwolenie.

Hasło o uwolnieniu ujarzmionych 
narodów nazwał gen. Eisenhower „ak
tem moralności” i sprawą „bardzo da
leką od wojny”.

Generał poruszył następnie zagad
nienie jedności wolnych narodów, jeśli 
chodzi o politykę w Azji, czy też w 
Europie. Mówca oświadczył, że nie 
zdołano uzyskać między Aliantami ta
kiej jedności, o jakiej mówił ostatnio 
premier de Gasperi.

„Nie chodzi bowiem — podkreślił.— 
o jedność słów, formy czy też gestów, 
ale o jedność monetarną, jedność ar
mii, polityki handlowej itp.”

„Nie udało się nam — mówił dalej 
Eisenhower — uzj7skać również jed
ności duchowej z naszymi Aliantami. 
Wielu z nich jest z nami związanych 
bardziej przez pożyczki, których po
trzebują, aniżeli przez wiarę w naszą 
politykę.”

• s= *
Bardzo pięknie, że Eisenhower ujmuje eięj 

za ujarzmionymi narodami, co czyni zresztą j 
takie Stevenson. Jednakże ciągłe a nlepo-i 
trzebne zarzekanie się Eisenhowera, iż niej 
chce wojny, rozzuchwala Moskwę 1 jej rządy j 
satelickie, które sądzą wskutek tego, że mo- j 

’ gą bez obaw robić, co z.echcą, z u ja ramio-; 
; nymi narodami. i

W dzisiejszym numerze 
na str. 3-ej

znajdą Czytelnicy pierwszy odcinek 
następnej powieści ilustrowanej

SKARBIEC PIRATA

Jak to widzimy na zdjęciu 

kapitan Rob 
wybiega marzeniem ku nowej przy
godzie.



GLOSY CZYTELNIKÓW

Prosto z mostu
Analizując prasę emigracyjną można łatwo,ogóle, a w części zarabiający bardzj mało.

zauważyć, że część jej przeprowadzana jest i 
celowo na faszyzację życia polskiego na ob
czyźnie. Z przykrością muszę dodać, że owa 
część tej prasy jest bardzo tendencyjnie re
dagowana i cierpi na chroniczny brak umiar
kowania, tolerancji, obiektywizmu i poczucia 
odpowiedzialności. Dla potrzymania mojej 
tezy przytaczam kilka przykładów:

Niedawno wydawana gazeta we Francji 
twierdzi, że otrzymała fundusze od oiganiza- 
cji polonijnych i prywatnych ofiaroda wców. 
„Jutro Polski" i „Dziennik Polski" w rubryce 
..Podsłuchane" piszą jak niżej: „Prezes
Rozmarek kategorycznie stwuerdza, że nic 
wydał na wyżej wspomniane pisma ani gro- 
aza”. „Bywalec” stwierdza nawet, że adresy 
prywatnych ofiarodawców są zmyślone, lub 
przynajmniej podane omyłkowo... Treść tego 
przykładu mówi sama za siebie. Liczenie na 
naiwność ludzką i kompletną ignorację czy
telnika. Wydaje mi się, że nawet ..Prawda" 
rosyjska musiałaby się rumienić.

Część prasy polskiej w chaotyczny i ten
dencyjny sposób wtłacza w umysły Polaków 
histerię wojny, zamiast oblektywn’e informo
wać o faktycznym stanie rzeczy. Skutek wię
cej jak opłakany. Pewien procent Polaków 
uległ tej psychozie. Są tacy, którzy nie pra
cują. czekając na wojnę. Inni tracą ciężko 
zapracowany grosz, twierdząc, że nie ma po
co się urządzać — i tak wkrótce będzie woj
na (niektórzy liczą na wybuch wojny, na 
dnio i tygodnie już od lata 1950 roku).

Przypomnijmy sobie teraz ton naszej nra- 
sy w W. Brytanii z angielskiego -okresu 
przedwyborczego. Twierdzono, że w interesie 
Polski leży zwycięstwo konserwafystów, bo 
ich polityka z punktu widzenia polskiego jest 
korzystniejsza itd. Pobożne życzenia naszych 
emigracyjnych dziennikarzy spełniły się. Kon
serwatyści wygrali wybory. Polityka zagra-

Zwiększone bezrobocie i brak godzin nadlicz
bowych oogorszyło warunki egzystencji wielu 
Polaków. Konsekwencją zwiększenia bezrobo
cia są tańsze ręce na rynku pracy. Robotnik 
wydajniej pracuje i daje większe szanse kon
kurencji z zagranicą oraz większy zarobek 
pracodawcom. Brytyjskie związki zawodowe 
bronią się. aby program gosp. rządu nie 
był przepiGwadzany kosztem robotnika. Na 
suwa mi się pytanie ilu Polaków jest pra
codawcami, a ilu robotnikami? Skąd ta 
przyjaźń prasy emigracyjnej d’a partii pra
codawców'? Czytelnik musi sobie sam zna
leźć odpowiedź — ja jej dać nie umiem.

W prasie naszej często spotykamy arty
kuły charakteryzujące robotnika brytyjskie
go, jako mało w'ydajnego, nie patriotycznego 
itd. itd. Osąd zupełnie niesłuszny, śmiem 
przypuszczać, że większość autorów tych ar
tykułów nigdy nie zetknęła się z brytyjskim 
światem pracy. Jeden ze sneców od spraw 
robotniczych w „Dzieniku Polskim" pisze: — 
„Robotnik brytyjski pracuje godziny nadlicz
bowe dla sportu, a robotnik w Polsce komu
nistycznej dla pieniędzy”. Nie zamierzam z 
tym twierdzeniem polemizować, wydaje ml 
s'ę jednak, że to autor napisał ten artykuł 
dla sportu, a otrzymał pieniądze za godziny 
nadliczbowe. Podobnych pr?ykładówr przyto
czyć by można bardzo wiele, ale szczupłość 
łamów' na. to mi nie pozwala. Pewna część 
prasy emigracyjnej, jeśli zamierza spełnić 
swoje zadanie chociaż W' części, musi zrobić 
zwrot c 180 stopni w' kierunku rzeczywistości.

YY'. Półtorak.

Produkcja rolna i żywnościowa w świecie w r. 1951-52
RZYM. Według raportu Organizacji l

wyżywienia i rolnictwa ONZ, produkcja ar- podwoly się pomiędzy
Zelandii 
rokiem

ceny wełny 
1949/50 a

tykułów ży wniońclowych i surowców pocho-[ 1950/51, podczas gdy zanotowano minimalną

nic zna 
żadnej 
wadzą 
dycją.

Wielkiej Brutanii nic uległa jednak 
zmianie, a politykę wewnętrzną pro- 
konser watyści zgodnie ze swoją tra

Zwiększa/się bezrobocie, likwiduje się częś
ciowo bezpłatną opiekę lekarską < subsydia 
żywnościowe, oszczędza się na oświacie. O- 
szczędność na oświacie dotkliwie odczuła poi 
ska młodzież studiująca. Likwidację subsy
diów żyw7nościow'ych ; częściową dopłatę do 
opieki lekarskiej odczuli boleśnie przede 
wszystkim Polacy w części niepracujący w

Statek wywrócił się na Rodanie
Dwie ofiary

GRENOBLE. — Statek rzeczny, załado
wany 80 tonami asfaltu, przepływając po
między zaporami w Seyssel a Ge.nisslat, li
derzy! w kabel, zanurzony w wodzie i wy
wrócił się. Trzy znajdujące się na nim oso
by wpadły do Rodanu. Louis Nicollier, zdo
łał wskoczyć do łodzi ratunkowej, przycze
pionej do statldi, ale Lou's Colletaz i Eugene 
Faurax utonęli. Ciał ich nie odnaleziono.

(lżenia rolnego w r. 1951-52 była wyższa o 
przeszło 2 proc, od produkcji ubiegłego roku, 
a o 10 proc, od produkcji przedwojennej i 
to pomimo niepewności sytuacji światowej, 
skierowania dużej ilości zasobów do przemy
słu zbrojeniowego oraz niekorzystnych wa
runków meteorologicznych, jakie panowały 
w Australii, w Argentynie i w Indiach.

Wysokość zwiększenia różni się zależnie 
o.l preduktu i kraju. W 1951-52 pro
dukcja kauczuku, bawełny, juty i ziarn sło
necznika była wyższa od 10 do 60 proc, od 
produkcji ub.r. Natomiast produkcja ośmiu 
głównych środków żywnościowych zwiększy
ła się o 2 proc, lub tylko o 1 proc. Ogólnie 
blorąc produkcja mięsa była niższa, niż w ro
ku ubiegłym ,a zato produkcja cukru osiąg
nęła niespotykaną dotąd wysokość 24 mil. 
500.000 ton.

Polowy ryb
W r. 1951 produkcja rybna zwiększa się 

stale w porównaniu z ub. latami; ilość zło
wionych ryb zwiększyła się o 4 proc. Szcze
gólnie, dobre wyniki zanotowano w Norwegii, 
Danii, Niemczech, Islandii, Korei Południo
wej i W. Brytanii. Zmniejszyła się nato
miast liczba złowionych ryb w Belgii, Kana
dzie, Hiszpanii i w Stanach Zjedn. Flota ry
backa jest obecnie silniejsza od przedwojen
nej, gdyż uszkodzone w czasie wojny statki 
I7'backie zostały naprawione, czy też zastą
pione, nowymi.

Produkcja w poi. Azji
YV większości okręgów produkcja rolna 

pod wpływem poprzednich wahań cen i poli
tyki różnych rządów skierowała się raczej 
do uprawy roślin nie przeznaczonych na spo
życie. W ten sposób pola juty w Pakistanie 
i w Indiach zwiększyły się o 2/5 w porów
naniu z uh. r., a pola ryżowe nieco się zmnlej 
szyły.
s W Indonezji produkc ja kauczuku wzrosła 
o 16 procent, a ryżu tylko o 7 proc.

zwyżkę pszenicy i mięsa. Produkcja żywno
ściowa w Australii zmniejszyła się o 13 proc, 
w r. 1951/52 ze względu na ograniczenie ob
sianej powierzchni i na wielką suszę, a pro
dukcja wełny została niezmieniona.

Pomimo tego, że zwiększyła się powierz
chnia pól bawełnianych, na Środkowym 
Wschodzie, to jednak produkcja bawełny 
zmniejszyła się w br. o 6 proc. Produkcja 
zbóż zwiększyła się jednak o blisko 6 proc., 
gdyż nadzwyczajnie dobre zbiory w Turcji 
powetowały straty wynikające z suszy w 
Jordanii i Syrii. Zanotowano też zwiększenie 
produkcji oliwy i cukru.

W Afryce i Ameryce
W Afryce, ogólna produkcja rolna nie 
kazała postępu w porównaniu z ubiegłym 

rokiem,’ a produkcja zboża wzrosła o 2 proc. 
Jednak artykuły przeznaczone na wywóz, 
np. rośliny oleiste, zwiększyły się o 25 pro
cent i osiągnęły poziom rekordowy z r. 1948.

W Ameryce Łacińskiej ogólna produkcja 
rolna w r. 1951-52 obniżyła się o 2 proc, w 
porównaniu z ub. r. z wyjątkiem jedynie o- 
woców i jarzyn. W Argentynie produkcja 
zbóż, lnianego siemienia i paszy w dalszym 
ciągu się zmniejszyła ze względu na złą po
godę, brak rąk do pracy i maszyn oraz na 
względnie słabe ceny płacone producentom. 
Uważa się jednak, że zbiory bawełny będą 
nieco lepsze.

W Półrocnej Ameryce ceny na artykuły 
rolne utrzymały się w r. 1950 na dość do
brym poziomie i w porównaniu z tym rokiem 
produkcja roku 1951 zwiększyła się o 2 pro
cent w S*Miach Zjedn., a o 15 proc, w Ka
nadzie. Produkcja cukru i paszy zmniejszyła 
się nieco tak w Stanach Zjedn., jak również 
w Kanadzie. Wobec wysokich cen i popar
cia rządu produkcja bawełny znacznie wzro
sła w porównaniu z wyjątkowo niskim po
ziomem z ub. roku.

W Europie

zwyżka cen w ub. r. spowodowała zwiększe
nie produkcji żywnościowej w r. 1951-52 o 
2 proc., chociaż warunki meteorologiczne 
były mniej korzystne. Zanotowano w szcze
gólności doskonałe zbiory w Hiszpanii i Por
tugalii. Hodowla zwierząt domowych lekko 
się podniosła, choć zanotowano spadek pro-

Wydaje się, że zachodniej Europie

dukcji wieprzowiny 
landii.

Wysiłek włożony 
wschodniej Europie

w Danii, Holandii i Ir-

z uprzemysłowienie we 
wpłynął na produkcję

robią i na sytuację zapasów. Wydaje się, że 
rolnicy n'e bardzo się kwapili z dostawami 

względn na brak w sprzedaży produktów 
przemysłowych i fabrykatów.

Zbiory w Jugosławii i na Węgrzech były 
lepsze niż w ub. r., gdyż wówczas produkcja 
rolna bardzo ucierpiała na skutek suszy. 
Stan bydła też się podnosi. Wydaje się, że w 
Rosji sowieckiej produkcja rolna nie odpo
wiada zakreślonym planom.

wakacje wyjeżdżają również । 
grabarze. Przekonał się o tym orszak po
grzebowy, który przybywszy przed bramę 
cmentarną w Semlnara. (we Włoszech), 
zastał ją zamkniętą. Na bramie przylepie., 
na była kartka z następującym napisem:

„Zamknięte z powodu wakacyj”. 
Niestety śmierć nie ma wakacyj...
■ Do opatentowania zgłoszono w U.S.A, 

wynalazek, mający zapobiec katastrofom 
kolejowym. Pomysł polega na tym, że na 
lokomotywie znajduje się mały krótko
falowy aparat nadawczy o zasięgu 500 
metrów. Gdy pociąg zbl.ża się do przejaz
du, fale te odbierają specjalne aparaty 
odbiorcze samochodów, znajdujących się w 
tym zasięgu i na tablicy przed kierowcą 
zapala się światło alarmowe.

Wizyta Edena w Austrii
WIEDEŃ. Brytyjski

zagranicznych przybył we
in in ister spraw 

wtorek z wizytą
urzędową do Austrii. Na lotnisku powitał go 
austriacki minister spraw zagr., dr Gruber. 
Specjalna kompania oddała honory wojsko
we. Eden został następnie przyjęty przez 
prez. Koernera, po czym odbył rozmowę z 
premierem Figlem i wicepremierem Schaer- 
fem.

Na konferencji prasowej, brytyjski min. 
spraw zagranicznych oświadczył, że celem 
jego wizyty jest omówienie z przywódcami 
austriackimi zagadnień interesujących W. 
Brytanię i Austrię, a w pierwszym rzędzie

sprawy'
Eden 

nie ani

traktatu pokojowego oraz Triestu, 
podkreślił, że W. Brytania nie usta
na chwilę w wysiłku, by Austria od-

zyskała całkowicie wolność i niepodległość.
Wieczorem min. Eden udał się. do teatru, 

gdzie na jego cześć urządzono specjalne 
przedstawienie.

Charlie Chaplin nie przejmuje się
LONDY’N. — Sławny komik filmowy Char

lie Chaplin oświadczył po przybyciu do Lon
dynu, iż kroki jakie władze amerykańskie 
podjęły w stosunku do jego osoby, nie zmie
nią w niczym programu jego pobytu w Eu-

Nowy rok szkolny 
rozpoczyna się zasadniczo 1 października

PARY'Ż. — Początek nowego roku szkol
nego w szkołach powszechnych i średnich 
jest zasadniczo wyznaczony na dzień I paź
dziernika. Jednakże dyrekcje niektórych

Rząd egipski domaga się 
ustąpienia przewodniczącego wafdystów

Autobusem z Anglii do Australii
Londyn. —. Grupa 10 Anglików, która w 

1939 r. postanowiła udać się do Australii w 
starym autobusie, wyruszyła z Birminghamu 
do Francji. Anglicy zamierzają następnie 
udać się do Szwajcarii, po tym do Włoch. 
Jugosławii. Turcji, Persji, do Indyj i pizybyć 
do Freemantle przed Bożym Narodzeniem.

Rozmowy de Gasperi — Adenauer
BONN. — W trzecim dniu swej urzędowej 

wizyty w zach. Niemczech, premier włoski 
de Gasperi odbył z kanclerzem dwie długie 
rozmowy. Na temat tych rozmów nie ogło
szono żadnego komunikatu.

De Gasperi spotkał się również z prezy
dentem zach. Niemiec, Hcussem. W środę 
premier włoski udał się do Akwizgranu, 
gdzie wręczono mu „Nagrodę Karola Wiel
kiego”, przyznaną za wysiłki na polu zjed
noczenia europejskiego.

Prasa niemiecka poświęca bardzo dużo ,. 
miejsca tej wizycie podkreślając, że jest to 
„moment zaciśnięcia więzów przyjaźni mię
dzy Rzymem i Bonn”.

Maneirry sil atlantyckich

KAIR. — Rząd egipski ogłosił we wtorek, 
iż ma zastrzeżenia co do obecnego przewod
niczącego partii wafdystów, Nahas Paszy 
1 że domaga się jego ustąpienia.

Sprawa ta była przedmiotem długich na

uważali, że nic nie stoi na przeszkodzie, by

Amerykanie byliby gotowi opuścić Japonię, 
gdyby kraj ten uzbroił się

TOKIO. — Według dziennika japońskiego 
„Mainlchl”, gen. Doyle O’Hickey, szef sztabu 
generalnego gen. Mark Clarka, miał w koń
cu ub. miesiąca skierować list do p. Yoshi- 
<ty, w którym nalega na przyspieszenie uzbro
jenia Japonii 1 obiecuje ewakuację wyspy 
Hokkaido przez Amerykanów, skoro Japoń
czycy będą w stanie sami zapewnić obronę 
tej części swojego obszaru.

YV kołach japońskich oświadczają, iż re
welacje „Mainlchl” zgadzają się z prawdą. 
Dodają nawet, iż przewidziana ewakuacja 
dotyczyłaby nie tylko wyspy Hokkaido, ale 
całej Japonii.

Dodać należy, że p. Y'oshida, szef rządu 
japońskiego, który zajmuje się sprawami 
bieżącymi w czasie ••ozwiązania parlamentu, 
(wybory odl^Mlą się wkrótce), jest przeciw
ny uzbrojeniu swojego kraju.

szkół, liceów i gimnazjów mogą ustalić po- rad rządu egipskiego oraz kół wojskowych, 
czątek nauki w niższych klasach na 8 lub j W łonie rządu zaznaczyły się bowiem dwie 
nawet 6 października. Jest możliwym, że tendencje. Dla jednych utrzymanie Nahas 
daty te będą różniły się zależnie od szkół.' Paszy na stanowisku zreorganizowanej już 
Rodzice winny przeto poinformować się w I partii wafdystów, było nie do pogodzenia z

Nahas Pasza zajmował nadal swoje stano
wisko.

Tymczasem w kołach przywódców waf
dystów podkreśla się, że cała partia stoi za 
nim.

Znaczna ilość przywódców wafdystów so
lidaryzuje się całkowicie ze swym przewod
niczącym. Grupa ta rzuciła hasło: nic ma 
partii wafdystów bez Nahas Paszy.

dyrekcjach. | duchem nowego reżiiru. Drudzy natomiast

Odwieczne Niemcy

Służba wojskowa w Grecji skrócona 
z 3 do 2 lat

ATENY'. — Ogłoszono urzędowo w Grecji, 
że służba wojskowa w piechocie będzie odtąd 
trwała 3 lata zamiast 80. a nawet czasami 
36 miesięcy. W innych rodzajach broni służ
ba została również skrócona i będzie trwała 
27 miesięcy.

Spadek w wysokości 40 miliardów 
pozostawiony przez biednego ongiś 

emigranta
Reggio (Kalabria). — (od wł. kor.) 

Dwadzieścia lał temu umarł w Egipcie 
niejaki książę Giovanni Giordano, po
zostawiając fantastyczny wprost spa
dek oszacowany na przeszło 40 mi
liardów lirów włoskich, czyli 20 mi
liardów franków. Cała suma zdepono-

Bonn. — Niemieccy politycy oby
dwóch stref wschodniej i zachodniej 
w ostatnich czasach wykazują bardzo, 
wiele ruchliwości. Adenauer przycho
dzi na zebrania międzynarodowe z te
czką wypchaną dokumentami na te
mat zagłębia Saary. W tych dniach 
przyjął delegację związków.max.jonali- 
stycznych z zagłębia, występujących 
otwarcie przeciw umiędzynarodowie
niu, lub też zmianie przedwojennego 
statutu tego skrawka ziemi, położo
nego na granicy francusko - niemiec
kiej.

W tym samym czasie niemieccy 
socjaliści i liberałowie z okazji przy
jazdu delegacji parlamentarnej ze 
strefy sowieckiej, głosili, że tylko 
rząd zjednoczonych Niemiec może za
łatwić zagadnienie granic przedwojen
nej Rzeszy.

W Dueseldorfie odbudowano założo
ną w roku 1933 organizację rozbudo
wy niemieckiego przemysłu lotnicze
go. Prezes organizacji dr. Jastrow 
zdołał uzyskać kwotę 60 milionów ma-

rek niemieckich na pierwsze wydatki 
towarzystwa.

Na terenie całych Niemiec odbywa 
się w tej chwili silńa akcja propagan
dowa przeciw więzieniu niemieckich 
zbrodniarzy wojennych. Są nawet gło
sy, które uzależniają od uwolnienia 
zbrodniarzy wszelki udział Niemiec we 
wspólnej akcji obronnej.

Schacht został przyjęty przez Neguiba
KAIR. — Niemiecki rzeczoznawca finan

sowy, dr Schacht odbył we wtorek rozmowę 
z gen. Negulbem. Jak wiadomo, Schacht 
przybył do Kairu na zaproszenie rządu egip
skiego, celem udzielenia mu porady w spra
wach gospodarczych. Poprzednio niemiecki 
rzeczoznawca udzielił takiej porady Mossa- 
dekowi.

wana jest funtach angielskich w
pewnym banku w Londynie. Sprawą 
odszukania ewentualnych spadkobier
ców zajmuje się, specjalnie w tym ce
lu założony w Kairze komitet prawni
ków. Po dwudziestoletnich poszukiwa
niach, udało się w końcu odnaleźć 
krewnych szóstego stopnia, zamiesz
kałych w Reggio (Kalabria). Wiado
mość o olbrzymim spadku wywołała 
zrozumiałą sensację wśród wszystkich 
mieszkańców. Przyszli spadkobiercy o- 
trzymują już z całego świata różrie 
propozycje współpracy i prośby o 
wsparcia. joten.

Hojna nagroda za wiadomość 
o wygraniu ponad półtora miliona franków

Cannes. — Mieszkańcy tutejsi rozmawiają 
chętnie o nader miłym wydarzeniu miejsco
wym. Jeden z mieszkańców zgłosił się oneg- 
daj w biurze sprzedaży biletów Loterii Na
rodowej, aby zainkasować wygraną w wy
sokości... 4.000 fr. Pracowniczka biura, 
sprawdziwszy numer oświadczyła przybyłe
mu, że wygrał nie 4.000, ale 1.604.400 fr. 
Wygrywający otrzymał należną kwotę i po
zostawił pracowniczce 10 tys. fr.

Nazajutrz pan ów dowiedział się przypad
kowo, że pracowniczka wychodzi wkrótce za 
mąż. Udał się ponownie do biura i zapro
ponował panience opłacenie stroju ślubnego. 
Uradowana pracowniczka przyjęła dar z 
wdzięcznością.

J.U

Kongres niemieckiej partii socjalistycznej 
w Dortmundzie

BONN. — W środę rozpoczął się w Dort
mundzie doroczny kongres niemieckiej partii 
socjalistycznej.

Kongres zajmie się w pierwszym rzędzie 
sprawą następstwa po zmarłym niedawno dr. 
Schumacherze. Nie ulega wątpliwości, że no
wym przewodniczącym socjalistów zostanie 
Erich OUenhau’er.

Według niektórych obserwatorów, możli
wym jest bardzo, że w czasie obrad zaznaczą 
się pewne rozbieżności w łonie partii. Roz
bieżności te widoczne były już za czasów 
Schumachera.

Stwierdza się, że w okresie od 1949 do 
1951 roku partia straciła około 100 tysięcy 
członków. Jakkolwiek liczy ona jeszcze około 
650 tysięcy członków, to jednak wszystkie 
koła wykazują brak nowego narybku na sta
nowiskach <lziała<’zy partyjnych.

Prokurator domaga się kary śmierci 
dla właściciela ziemskiego, 

który sprzeciwił się zbrojnie wykonaniu 
reformy rolnej

KAIR. — Przed sądem doraźnym w Minia 
(w Górnym Egipcie) toczy się proces prze
ciwko Adly Lamioun, wielkiemu właścicielo
wi ziemskiemu, który zbrojnie przeciwstawił 
się parcelacji swej ziemi. Taką parcelację 
wprowadziła, jak wiadomo, nowa reforma
rolna. 
przez 
dzibą 
bójki

W czasie manifestacji urządzonej 
wspomnianego obszarnika przed sie- 
władz rządowych w Minia, doszło do 
z policją. Adly I-amioiin i ściągnięci

przez, niego ludzie zostali aresztowani.
W czasie rozprawy w poniedziałek proku

rator zażądał kary śmierci dla głównego o- 
skarżonego oraz dożywotniego więzienia dla 
innych oskarżonych.

Pożar strawi! 4 tys. aparatów radiowych
MEDIOLAN. — Pożar, który wybuchł w 

fabryce aparatów radiowych „Magnet! Ma- 
relli” w Sesto San Giovanni, pod Mediola
nem, wyrządził szkody na 100 milionów li
rów*. 20 robotników' doznało poparzeń róż
nych stopni. Cztery tysiące aparatów zostało 
zniszczonych.

Samolot eksplodował podczas lotu
Nowy Jork. — Samolot odrzutowy „Scor

pion F-89" eksplodował podczas lotu, nie
daleko Presque-Ile. w stanie Maine.

Dwaj członkowie załogi uratowali się na 
spadochronach.

„Lądowanie” oddziałów amerykańskich >.
w lian i i

Londyn. — W ramach manewrów. ’ ło 1 200 amerykańskich strzelców mor- 
i skich.jakie odbywają się obecnie na morzu

Północnym, nastąpiło w poniedziałek 
po południu lądowanie oddziałów ame
rykańskich w Danii, celem ,,zniszcze
nia przeciwnika, któremu udało się 
tam wedrzeć”.

Akcję tę przeprowadzono ostatecz
nie na plaży niedaleko Skagen, malej 
wioski, położonej w północno-wschod
niej Danii. Lądowania dokonało oko-

Lądowanie to miało być pierwotnie 
przeprowadzone w poniedziałek o Świn 
cie i to w zupełnie innym miejscu, aLa 
na skutek gwałtownej burzy na morzu 
musiano te ćwiczenia opóźnić i skiero
wać całą flotę w innym kierunku.

Lądowanie to było ostatnią fazą 
tych manewrów.

Siły alianckie w Niemczech muszę być gotowe 
do walki na szerokim froncie

SoimełaRer. —♦- -Na omówieniu ma- na^Kniszczeniaeh «oraz na ogniu arty- 
newrów jakie odbyły się dopiero co w lerii.
północno-zachodnich Niemczech, mar
szałek Join oświadczył, że przy opóź
nianiu, w razie ataku od wschodu, siły 
sprzymierzone znajdujące się w nie
mieckiej strefie zachodniej nie powin
ny angażować się za bardzo w walkę, 
gdyż potrzebne one będą w głównej 
bitwie. Trzeba więc zachować jak naj
więcej sił na decydującą chwilę. O- 
późnianie powinno być oparte raczej

Marszalek stwierdził następnie że 
oddziały brytyjskie oraz inne jednost- / 
ki wykazały znaczny postęp w’ porówr- 
naniu z manewrami zeszłorocznymi.

Sowiecka misja wojskowa

która niema zamiaru opuszczać Włoch
RZYM. (Od wł, koresp.). — W Rzymie u- sięcy obywateli włoskich, znajdujących się w 

rzęduje wciąż w ładnym pałacyku przy uli- obozach koncentracyjnych lub na robotach
cy Nomentana, Wojskowa Misja Sowiecka, 
której celem jest „repatriacja obywateli so
wieckich” Na czele misji stoi pułkownik 
Vasil Roskopoff. Misja ta składa się z ofice
rów służby bezpieczeństwa i przyjechała do 
Włoch natychmiast po zakończeniu działań 
wojennych w roku 1945. Nawet i wtedy, 
pźzyjazd takiej misji nie był bardzo uzasad
niony, wziąwszy pod uwagę, że we Włoszech 
znajdowała się znikoma ilość obywateli so
wieckich. Misja powyższa korzysta ze wszel
kich przywilejów' dyplomatycznych. ।

Jeden z większych dzienników rzymskich 
zapytuje, czy nie byłby czas, albo zażądać 
repatriacji tej misji do Rosji, albo zażądać 
analogicznego traktowania ze strony Sowie
tów', to znaczy, aby Misja złożona z oficerów 
policji włoskiej mogła się udać do Rosji, że
by tam rozpocząć pracę nad repatriacją ty-

przymusowych. Naturalnie, że zdaniem 
dziennika, Misja włoska musiałaby .mieć 
wszelkie gwarancje nietykalności dyploma
tycznej, tak jak analogiczna Misja „urzędu-

3 osoby zginęły w wypadku samochodowym
ORLEAN. — We wtorek wieczorem, po 

godz. 10, wydarzył się tragiczny wypadek 
na szosie Vierz.on-Orlean, na miejscu zwa
nym „Les Longeres”, w pobliżu la Ferte- 
Salnt-Aubin.

Samochód, kierowany przez dr Perget z 
Clamart, lat 50, zarzucił na szosie, uderzył 
o kilka drzew i upadł do rowu. Dr Perget, 
jego żona i jego przyjaciel, dr Albert Gau- 
chy z Paryża, ponieśli śmierć na miejscu. 
Pannę Perget, lat 25, córkę zabitego lekarza, 
przewieziono do szpitala w stanie bardzo 
ciężkim.

Dr Gauchy, lat 38. osierocił czworo nie
letnich dzieci.

jąca” w pałacyku w Rzymie. joten.

Liga Arabska oskarża Izrael 
o zamiary agresywne 

KAIR. — Liga Arabska, badń obeci■nie me-
moriał przedstawiony przez jednego ze swych 
członków, a oskarżający Izrael o zamiar do
konania kolejno napadu na Jordanię i Syrię. 
Komisja polityczna Ligi domaga się, by rzą
dy Meksyku i Wenezueli, podobnie jak i 
władze obszaru Bahrein zaprzestały dostaw 
nafty dla Izraela.

Serce dziecka zamrożone podczas operacji
Nowy Jork. — Po raz pierwszy w historii 

chirurgii zastosowano zamrożenie serca ludz
kiego na czas operacji. Dotychczas stosowa
no je tylko u psów.

Zamrożeniu poddano serce 5-letniej dziew- 
czynki, dotkniętej deformacją serca. Opera
cję przeprowadzili chirurgowie z uniwersy
tetu w Minnesota.

Temperatura dziecka została obniżona do 
26 stopni i krążenie krwi zahamowane w 
ciągu pięć i pół minuty, na czas dokonania 
cięcia i potrzebnych zeszyć.

Nazwiska dziewczynki ani chirurga nie 
ujawniono.

83) (Ciąg dalszy)
Eugenia, od dwu godzin już ubra

na, powróciła właśnie z ogromnym bu
kietem w ręku z przechadzki po ogro
dzie.

Piękna twarz młodej dziewczyny 
jaśnieje jak zawsze dziecięcą swobodą 
i wesołością, ale cała postać jej wypeł
niała i spoważniała znacznie.

Wraz z nią weszła do pokoju wyso
ka, przystojna, nieco starsza wiekiem 
dziewczyna, przyjęta od niedawna do 
jej szczególnych usług panna służąca.

Eugenia rzuciła bukiet niedbale na 
mały stolik mahoniowy i jakby utru
dzona przechadzką usiadła spiesznie 
na małą, aksamitną obitą sofkę.

— Zanosi się dziś znowu na gorący 
dzień jak w środku lata — szepnęła 
odetchnąwszy.

—Czy pani każę włożyć w wodę 
bukiet? — zapytała towarzyszka.

— Proszę...
—Myślę — dodała po chwili — że 

musiał wrócić już posłaniec z poczty. 
Dziś mają przyjść nowe dzienniki.

— Dowiem się zaraz — odpowie
działa panna służąca i ustawiwszy bu
kiet w przepysznym dzbanuszku por
celanowym na stoliku przed sofką, wy
szła 1 pokoju.

Hrabianka pozostała sama.
Pochyliła główkę na krawędź sofki 

i przymrużyła cokolwiek oczy, jakby

i w nagłe wpadła zamyślenie. Uśmiech
nięta wesoło twarzyczka zaczęła po-

1 ważnieć stopniowo, a różowe usteczka 
। ścisnęły się silniej.

Młodą dziewczynę kilka poważniej- 
, szych zajęło myśli.

Po raz pierwszy zaczęła zastana
wiać się mimowolnie, dlaczego kuzy
nek August, ten wesoły towarzysz 

^dziecięcych zabaw i swawoli, z którym 
'była poufałą jak z bratem rodzonym, 
od niejakiegoś czasu tak poważną i ja
kąś melancholijną przybiera wobec 
niej minę i codziennię prawie staje się 
jakby więcej obcym i nieśmiałym.

W pierwszych dniach po swym po
wrocie zza granicy, powitał ją z daw
ną dziecięcą swobodą i pbufałością, 

i ale z każdą wizytą nową widocznie co- 
; raz więcej zmieniał ton, coraz mniej się 
1 śmiał, a za to coraz więcej wzdychał, 
a jednocześnie i w spojrzeniu jego in
ny jakiś malował się wyraz. W miej
sce dawnego, szczerego i otwartego 
przywiązania braterskiego rozlewał 
się teraz na pół utajony żar podziwu i
uwielbienia.

Rozpamiętując wszystkie te spo- 
1 strzeżenia młoda dziewczyna mimo roz
lanej powagi na twarzy nie mogła lek
kiego przytłumić uśmiechu.

Ale tuż naraz nasunął się jej Juliusz 
1 w pamięci.

Eugenia była młodą, bardzo młodą, 
ale mimo to umiała poznać z łatwo
ścią, że od pierwszego wejrzenia silne 
na młodzieńcu zrobiła wrażenie i że ów 
żar podziwu i uwielbienia, jaki spo
strzegła w spojrzeniach Augusta, tlił 
może silniej jeszcze w oczach Juliusza.

Ale dlaczegóż Juliusz od tak dawna 
nie pokazywał się w Orkizowie?

Młoda dziewczyna uśmiechnęła się 
znowu.

Przypomniała sobie, że podczas 
ostatnich odwiedzin zjechał się z Au
gustem...

Ale wtem inna powstała w niej 
myśl.

Nie mogło ujść uwagi młodej dziew
czyny, że od niejakiegoś czasu hrabia 
zmienił swe postępowanie z Juliuszem. 
Przyjmował go chłodniej niż dawniej,

a żegnał bez zaprosin jak poprzednio.
—. Cóż to ma znaczyć? — szepnęła 

v/ zamyśleniu.
Kilka chwil nie umiała dać sobie ża

dnej odpowiedzi, ale nagle jakaś myśl 
strzeliła jej do głowy.

Wyobrażała sobie, że ojciec spo
strzegł wrażenie, jakie sprawiła na 
młodym człowieku i snąć niezadowolo
ny z tego ochłódł i zobojętniał dla dal
szych jego odwiedzin.

— Ale dlaczego to ? — zagadnęła 
sama siebie — Juliusz uchodzi za naj
bogatszego obywatela w całej okolicy 
i ma być z nami cokolwiek spokrew
niony...

f mu z nich oddawała pierwszeństwo.
Juliusz podobał jej się lepiej z twa

rzy f August zaś ze swego wesołego 
usposobienia. Wyniesionego z ubóstwa 
do milionowego majątku dziedzica Żwi
rowa osłaniał w oczach jej piewien 
urok romantyczny, za Augustem prze
mawiały tytuł i urodzenie.

Po niewolnej, głębszej sympatii, nie
świadomej swego początku skłonności 
stalszej nie czuła hrabianka ani do je
dnego, ani do drugiego.

Młoda poważna dziewczyna należała 
więcej do tych realnych natur, które 
nie od pierwszej zaraz rozgorywają 
iskry, nie pierwszemu od razu podda
ją się wpływowi i nie za pierwszym na 
oślep rzucają popędem.

Hrabianka była zdolną do miłości, 
miłości stałej i namiętnej, ale aby ją 
rozniecić w jej sercu, potrzeba było 
silniejszych wrażeń zewnętrznych lub 
głębszej dojrzałości uczuciowej.

Jak widać, piękna hrabianka zimno 
i obojętnie rozmyślała o obu dwu mło
dzieńcach, których na pewno poczy
tywała za swych wielbicieli, a nie po
dobna by nawet odpowiedzieć, które-

Hrabianka liczyła dopiero siedem
naście wiosen, a jej wesołe, kapryśne, 
trzpiotowate z natury usposobienie 
ochraniało ją dotychozaś od tych napa
dów nieokreślonej tęsknoty, nieświa
domej melancholii, którym w tym wie
ku zwykły ulegać dziewicze serca i 
umysły, a które zdaniem psychologów 
i patologów mają być jawnymi tylko 
oznakami dojrzałości uczuciowej czyli

inaczej potrzeby kochania.
Hrabianka jeśli czasami zasmuciła 

swą piękną twarzyczkę, to chyba tyl
ko wtedy, kiedy nagła zmiana pogody 
jakiejś ułożonej i upragnionej przesz
kodziła wizycie lub igraszce, kiedy ja
kaś nowa przepyszna suknia niezupeł
nie dobrze przystawała do figury, lub 
kiedy nagle zwiądł któryś z kwiatów 
ulubionych lub jaki inny tym podobny 
zdarzył się wypadek.

Toteż i obecna zaduma hrabianki w 
bardzo małej z sercem zostawała sty
czności. Bez najmniejszego oporu roz
stała się z myślami, kiedy nagle po
wróciła panna służąca z nowymi dzien
nikami w ręku.

Hrabianka uśmiechnęła się i spiesz
nie wyciągnęła rękę.

— Pani prosi pannę Eugenię do sie
bie — ozwała się służąca.

Eugenia zenvala się z sofki i prędko, 
zwinnie jak jaskółka, pomknęła do 
trzeciego pokoju, gdzie nastała ojca i 
matkę razem.

Nie wiedzieć dlaczego, ale Eugenii 
się zdawało, że oboje mieli w tej chwi
li jakiś nadzwyczajny wyraz twarzy.

— Mama kazała mię wołać? — za- 
W’olala na wstępie.

— Tak, moja droga, porozmawiamy 
trochę'.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Opór przeciwko komunizmowi
Prawdziwa historia oporu przeciwko komu

nizmowi we wschodniej Europie nie może być 
napisana obecnie wobec braku dokładnych 
informacji. Rzadkie wiadomości, które zza 
żalazjiej kurtyny do nas dochodzą, potwier
dzają jednak, że żaden reżim polityczny nie 
był nigdy tak całkowicie i głęboki nienawi
dzony. Stalinizm okazał się obcym dla du
cha. europejskiego, narzucony i utrzymany 
jedynie siłą przez okupanta.

Nie pozostaje nam nic innego jak świa
dectwo samych komunistów, aby zmierzyć 
ich niepowodzenie w dziedzinie wychowania, 
kultury i rellgii. Jako przekład można przy
toczyć czasopismo węgierskiego Minister
stwa Oświaty, które s'ę żali, że liczba opor
nych uczniów stale się zwiększa. „Nie cenią 
oni zwycięstw naszych planów pięcioletnich 
i szerzą atmosferę niszczycielską”. Inni zno
wu „opuszczają demonstracyjnie i stałe lek
cje języlea rosyjskiego, a czytają zamiast te
go propagandową literaturę amerykańską i 
pamflety „Głosu Ameryki”.

Organ rumuńskiej partii komunistycznej 
„Ścanteia” również s’ę Zali, że nauczycielstwo 
nie wykonu,je zadań politycznych.

Wystarczy znowu podsumować ilość wyro
ków wydanych przeciwko młodzieży I dzie
ciom mającym dopiero 10 lat we wschodnich 
Niemczech, aby otrzymać conajmniej 83.500 
lat więzienia, dla tych, których gę uważa za 
przyszłość partii komunistycznej w tym 
kraju.

Jeśli znów chodzi o pokolenie wychowa
ne w wolności, to nawet sami komuniści u- 
watają je za stracone dla partii i dlatego 
skazane na zagładę w więzieniach, zwanych 
domami wychowawczymi I w obozach pracy 
przymusowej.

Nie ma wątpliwości, że największy opór 
przeciwko komunizmowi wykazał Kościół ja
ko całość. Przywódcy duchowi symbolizują 
obecnie opór narodowy. Wierni grupują s"ę 
około swych pasterzy, w obronie wiary.

Pomimo licznych niebezpieczeństw chrześ
cijanie gromadzą się w procesjach grupują
cych dziesiątki tysięcy wiernych, połączo
nych cierpieniem, wiarą I wspólną nadzieją: 
ponad 100.000 pielgrzymów zgromadziło się 
w Mariapocs na Węgrzech, 100.000 w miejs
cowości Leyocka w Słowacji w 1950 r. oraz 
liczne rzesze w Częstochowie w reku 1951.

we Fryburgu
Pomimo szatańsk'ch wysiłków komunis

tów w celu spowodowania rozkładu duszy 
ludzkiej, podstawowe prawo każdego stwo
rzenia do swej duszy zatriumfuje, a triumf 
ducha narzuci wolnej Europie nową orienta
cję polityczną: demokrację chrześcijańską.

Likwidacja klasy posiadającej
Przeciwnikiem numer pierwszy, którego 

reżim komunistyczny postanowił bezwzględ- 
n e zw alczać była klasa posiadająca.

REFORMY ROLNE (w Bułgarii w 1915 r.; 
w Polsce dnia 6 września 1944 r. I 17 stycz
nia 1945 r.; w Rumunii dnia 22 marca i 945 
r. I 2 marca 1949 r.; w Czechosłowacji, dnia 
23 Lpca 1915 roku), wywłaszczyły całkowi
cie właścicieli z emskich bez najmniejszego 
odszkodowania za Ich ziemię i narzędzia rol
nicze. Członkowie partii komunistycznej 
przybywali w nocy do ich domów, zabiera!', 
na ciężarówki całe rodziny i zawozili do c. 
borów pod okiem policji.

Po reformach rolnych nastąpiły reformy 
fnansowe, upaństwowienie przemyski, ban
ków i tow. ubezpieczeniowych, zajęcia do
mów itd.

W oczach komunistów klasa posiadająca, 
nawet ograbiona ze wszystkiego, stanowi 
niebezpieczeństwo dla reżimu komunistyczne
go. W imię zasady walki klasowej reżimy ko- 
mun'styczne przystąpiły więc ostatn o do fi
zycznej likwidacji klasy posiadającej za pon 
mocą obozów pracy przymusowej.

Ustawodawstwo demokracji ludowej uzna- 
je Instytucję obozów pracy przymusowej (o- 
statnłc zarządzenia: w Bu garii — listopad 
1915; na Węgrzech — 5 października 1940 r: 
w Polsce — 1 stycznia 1951 r; w Rumunii 
— 30 maja 1950 r.; w Czechosłowacji — 12 
llpca 1950 r.). Obozy te są przeznaczone dla 
„wrogów” klasy proletariackiej i dla osob
ników społecznie niebezpiecznych, wśród 
których znajdują się dawniejsi właściciele 
ziemscy, przemysłowcy, kupcy, byli urzędni
cy, oficerów e itd.. Zamknięcie do obzu 
pracy przymusowej następuje zwykłą drogą 
administracyjną bez stosowania klasycznej 
procedury sądowej: dochodzenia, sądu i pra
wa obrony. System masowego skazania ca
łej grupy etnicznej czy rasowej wynaleziony 
przez hitlercwców, został w całości przyję
ty 1 zastosowany przez komunistów sowiee. 
kich do pewnych kategorii społecznych. Zwy.

kły fakt należćnla do klasy t. zw. burżua- 
zyjnej, albo nawet pos adanla wychowania 
tej klasy, stanówił dostateczny powód do a- 
rcsztowanła.

W witrynach wszystkich wielkich tę samą kamienicę, korzystają wspól-
magazynów widnieją przybory szkolne, 
a także wszelkiego rodzaju ubrania dlaW ten sposób reżim ma do dyspozycji . — .

wielkie rzesze bezpłatnych pracowników dla dzieci, mających niebawem uczęszczać 
wykonania olbrzymieli prac j może jedno- ponownie do Szkół. W jednej Z nich ma- 
cześnie zniszczyć ewentualną opozycję poll- jy chołpiec siedzi przed ogromną ta- 

o.6b pozbawić ,1? tycia » bliczka, na której wypisuje, ale zdawa- 
chwil, aresztowana niż, narażać się pa mękę loby Się bez specjalnego entuzjazmuI 
obozów pracy przymusowej. i Rentree des classes!. A obok pierwsze

Wcbec eałkow.tego braku bigi* ny w pro- gadanie matematyczne... 
wizorycznych barakach, w których są siło-, 
czeni więźniowie, zakaźne choroby rozwijają Powrót do klas Stanowi ZHWSZC istny
Się W rozmiarach zastraszają<‘ych. Doportu- problem dla rodziców — przede wszy
wani mają prąwo myć się i golić tylko raz f.. p nnwrnp:p hnwip n z uakaevi 
w tvgodmu, co jest skrupulatnie zaznacza- ° Powrocie DOWie Tl Z W 3 KacyJ
no W .Ch „książkach pracy", aby nie było: należy dzieci wyekwipować do szkoły, 
pod tym względem „nadużyć”. Racje żywnoś- podczas kiedy równocześnie trzeba tak- 
ciowe są wydzielane stosownie do wydajnoś- myśleć O opale, a przytem czynsz 
cl codziennej pracy, a .jako miara służy nor- - - - - -
ma* ,stac.hanowska”. Więźniowie pracują w październikowy za pasem. I rodzice
ii?;ł „NinuiiłMiuwciuł • n ivf«iuvwir, .
grupach po io osób, których członkowie są więc, a zwłaszcza matki tez wv pisują, 
wspólnie odpowiedzialni za wydajność ca ej jeżeli nie na tabliczkach, to w notesi-
grupy, nawet w wypadku, gdy jakiś członek kach kolumny cyfr, których dodawa- 
grupy umrze w czasie pracy. W takim oho- nie Wprawja je nieraz w prawdziwy 
zl3 pracy przymusowej moz.na najwyżej wy- c j r j
trwać trzy m esiąec. W Rumun.i znajduje się kłopot. /

Przypatrzmy się więc i my bliżej te-
. -. . . „ . . . , , ... gorocznym cenom w paryskich maga-wają drugą Syberią. Tutaj właśnie są zgru- ° , V, •- • . j • °

powa.nl więźniowie do pracy przy budowie Flach. Oczywiście, Że nie wszędzie są 
kanału: Dunaj — Morze Czarne (według nie-te same. Przeciętnie jednak ubranie

jeden z największych obozów pracy przymu
sowej w świecie, w Dobrudży, którą nazy-

których wiadomości: 350.000 osób). Obóz, dla chłopca do lat 10-ciu kosztuje od 
<ańenAhnSłOiVatki. w Jar?*lnlo"£ •iT ponad 8 — 10.000 fr., płaszcz nieprzemakal- 30.000 więzn ow; w obozie Hortcbagy, na ’ _AA
Węgrzech, znajduje się 25.000 więźniów, w około a.000, buciki 1.500 — 2.700 
obozach bułgarskich przeszło 90.000 itd.. Spe* fr., fartuch 500 — 1000 fr. NaOgÓł

rokiemcjalna komisja O.N.Z. ustaliła, że za żelaz- więc różnica Z poprzednim 
ną kurtyną znajduje się ponad 442 obozów wUściwie prawie nie istnieje. Co Z3Ś 
pra<3 przymusow ej z ogolną liczbą 1.255.000 , , r. . . . **.
więźniów (W Bułgarii - 30 obozów = do przyborow szkolnych, to zeszyt 
62.500 więźniów; na Węgrzech — 95 obozów 50-cio stronicowy można dostać już za
= 993 000 więźniów; w Polsce 25 obozów — 
500 000 więźn.ów; w Rumuni — 45 obozów 
== 250.000 więźn.ów; w Czechosłowacji 247 
cbozów i 350 000 więźniów).

Za pomocą tego systemu zostań e według 
komunistów w krótkim czasie zlikwidowane 
wszystko, en jeszcze pozostało z „burżuazji” 
we wschodniej Europie W tych warunkach 
nie trudno zrozumieć dlaczego zrozpaczone tlo 
gruntu osoby organizują opór w u edostęp- 
nych górach.

Prolelaryzacja cldopów
Teoria marksizmu w odniesieniu do stanu

14 fr., 3 ołówki-pióra począwszy od 50 
fr., teczkę od 500 fr., pudełko z kom
pasem od 800 fr., a wreszcie tabliczkę 
z? 115 fr. itd.

Gorzej jest z książkami, jakkolwiek 
oczekiwana była naogół zniżka, gdyż 
cena pap. era poważnie spadła w tym 
reku. Należy się jednak liczyć z fak
tem, że w 1951 r. bardzo podskoczyła 
i obecnie sprzedawane są w handlu 
podręczniki, które jeszcze drożej kosz-

Wiadomości z Niemiec wschodu i zachodn.

Neonaziści rozwiązali jedną partię, 
a utworzyli drugą

DETMOLD. (Od wł. koresp.). —- Jak 
wiadomo Komitet Wykonawczy SRP ogłosił 
publicznie, że Socjalistyczne Partia Rzeszy 
została rozwiązana przez swoje własne wła
dze partyjne. Okazuje się jednak, że był to 
tylko sprytny manewr, obliczony na wywoła
nie wrażenia ,że niby likwidując własną par
tię przywódcy jej kapitulują na całej linii 
i wycofują się z życia politycznego ! Głowa
cze "SRP w rodzaju gen. Remera i dr. Krue- 
gera pragnęli tym sposobem wprowadzić w 
błąd opinię publiczną oraz zamydlić oczy 
czynnikom oficjalnym !

Fakty te wyszły na jaw podczas przęsłu-

Bawarczycy żądają „niezależności" od Bonn
MONACHIUM (Od wł. koresp.). — Komi

tet krajowy Partii Bawarskiej (BP) wydał 
odezwę przedwyborczą, w której wzywa ca
łą ludność Bawarii do obrony „samodzielno
ści 1 niezawisłości kraju bawarskiego” oraz 
zajęcia zdecydowanej postawy wobec przy
szłych wyborów do Bundestagu, mających 
odbyć się w lecie przyszłego roku.

W odezwie czytamy między innymi : „Tyl
ko wówczas kiedy cały naród, mężczyźni i 
kobiety, zjednoczy się' pod biało - niebie
skim sztandarem Bawarii w jedną zdecydo
waną i silną organizację przeciwko centrali- 
stom i reformatorom, przeciwko skrajnej le
wicy 1 skrajnej prawicy, wówczas tylko zdo
ła się zabezpieczyć własną przyszłość oraz 
przyszłość naszego kraju ! Katolicy i prote
stanci, monarchiści 1 republikanie, tu chodzi 
o świętą sprawę — o Bawarię !”

Określając Bawarię, pod względem gospo
darczym, finansowym i socjalnym jako „pro
wincję Bonn”, BP domaga się większej nie
zależności ud władz centralnych.

Odnośnie problemu przestępców wojen
nych, znajdujących się pod kontrolą mo
carstw zachodnich, partia zwraca się z ape
lem do rządu krajowego, aby odmówił apro
baty układów w Bonn i Paryżu do czasu „aż 
ostatni Niemiec nie opuści „niewoli alianc
kiej !” skl.

chiwania przez policję osób zatrzymanych na 
„kongresie” t.zw. „Narodowego Ruchu Zbior
czego dn. 12. 9. w Detmold. Dziewięciu z 
uczestników zabronionego przez władze kon
gresu oświadczyło na policji, że Narodowy 
Ruch Zbiorczy jest faktycznie namiastką po
wołaną w miejsce SRP, mającą kontynu
ować jej ideologiczny program I Wyjaśnili 
oni przy lym. iż kongres w Detmold był wła
ściwie zamaskowanym ,,Reichsparti»it-ag:cm“. 
Z dalszych ich zeznań wynikało, żc czołowi 
funkcjonariusze rozw iązanej SR I’ mieli pro
wadzić nadal swą działalność polityczną ale 
pozostając „w cieniu”, nie wypływając na 
szersze wody. Oficjalnym .fuehrerem” NRZ-

। miałby zaś być pewien adwokat z Mona
chium.

Zeznania tycłi osób ujęte w protokole zo
stały przesłane do Prokuratury Generalnej w 
Karlsruhe.

Na marginesie działalności kół prona/.i- 
stowskich zaznaczyć wypada, iż od dwóch 
dni sprzedawany jest w Monachium pier
wszy numer dziennika „Deutscher Beobach- 
ter”, przypominający do złudzenia, na pier
wszy rzut oka, organ NSDAP „Yólkischer 
Beobachter” ! Tytuł dziennika jest podkre
ślony grubą linią o kolorach czarno - biało - 
czerwonym I Jako wydawca figuruje „Deu
tsche Arbeltspartei” (DAP) w Giinzburg 
Donau ! ski.

Niemcy ofiarują pomoc
MEXICO CITY". — Niemcy zachodnie nie 

tylko nie potrzebują już żadnej pomocy fi
nansowej od Banku Światowego czy też od 
Międzynarodowego Funduszu Monetarnego, 
lecz obecnie są w stanie pomagać innym pań
stwom — podał ostatnio do wiadomości Lud
wig Erhard, minister spraw gospodarczych 
Niemiec zachodnich.

Wprawdzie Niemcy nie mogą jeszcze w o- 
becnej chw li eksportować kapitału, lecz mo
gą pomagać innym narodom przez wysyłkę 
maszyn, węgla, żelaza, produktów chemicz
nych oraz techników na kredyt. F. O.

ćhlopskiega pozwala’a już naprzód przew - 
dzjee jaki los zgotują komuniści chłopom 
najpoważniejszej kategorii społecznej wscho
dni j Europy (w Albami — oU piec., w 
gar.i — 53,5 proc., w Estonii — 55 proc., na 
Węgrzech — 53,2 proc., na Litw ie — 70 proc , 
w Polsce — 60 pruć., w Rumunii — 75,1 pro
cent, w Czcehcsłowacji — 35 procent).

„Manifest komunistyczny” uznał chłopa za 
element konserwatywny, a nawet reakcyjny, 
którego ideałem było zawsze panowanie włas
ności indywidualnej. Engels nic zawahał się 
nazwać chłopów,, barbarzyńcami cywilizacji" 
a Lenm chciał spekulow ać na głodzie chłopów 
pos adanla kawałka ziemi w walce klas: „Na 
początku — powiedział Lenin — p titrzyma- 
my do końca, wszystkimi środkami, do kon
fiskaty ziemi vv"<ącznie, chłopa wogóle prze
ciwko właścicielowi ziemskiemu, a następnie 
podtrzymamy proletariat prz.ee w ko chłopu". 
Oparta na tych zasadach reforma rolna prze
prowadzana w różnych krajach opanowanych 
przez komunistów, zupełnie nic miała na u- 
wadze przygotowania lepszej przysz.óśći dla 
chłopów. Była ona jedynie koniecznym eta
pem do całkowitej kolektywizacji ziem:.

W liście skierowanym do Dymitrowa Sta- 
l n potwierdził jaka ma być w razie potrzeby 
polityka prowadzona w stosunku do klasy 
chłopskiej: „Zjednoczenie robotników i chło
pów nic po to jest potrzebne, aby zachować 
klasę chłopską, lecz abv ją zm.enić 1 prze
kształcić dla zapewnienia triumfu społeczeń
stwa socjalistycznego".

Chłopstwo jest uuważane przez komunis-; 
tów za „zbiornik” burżuazji, rzeczyw stej lub 
możliwej klasy kapitalistycznej, którą n»l--ży| 
pozbawić wszelkiej własności i zamienić na 
proletariat rolny.

Narzędziem gnębienia chłopa jest kołchoz.. 
Na Zachodzie wielu ludzi sądzi, zgodnie z 

wzorem statutu, że kołchozy są stowarzyszę-, 
niami „wolnymi”, których członkowie wyb e- 
rają kierownictwo, pracują wspólnie i dzie
lą pomiędzy siebie owoce wspólnej pracy we-i 
dług zasad spółdzielczej produkcji.

W rzeczywistość’1, kierownicy kołchozów'! 
są mianowani przez partię komunistyczną, 
ch opi są zmuszeni do należenia do nich, a 
podział zysków robiony jest zawsze według 
zarządzeń partyjnych.

Aby zmusić chłopów- do zapisywania się do 
kołchozów są nakładane na gospodarstwa 
chłopskie wielkie i rabunkowe podatki i da
niny, a plany rolnicze nakładają na chłopów 
niezależnych zadania, których nie są oni w 
stanie wykonać. Tacy chłopi są pozbawieni 
możliw ości otrzymania nasion, naw ozów i na
rzędzi. W czasie nakazanych dostaw chłopi 
niezależni są zmuszani do oddania o 20 pro-

towały. Poza tym w niektórych z nich 
zostały wprowadzone różne nowe da
ne, statystyki oraz uproszczenia, co 
spowodowało drugie wydanie i połą
czone z tymi wy datki.

| Nie uszło to uwadze ministra wycho
wania narodowego. W przeddzień roz
poczęcia się roku szkolnego specjalnie 
on domaga się w okólniku rozesłanym 
do odpowiedzialnych czynników, by nie 
zostały wprowadzane zbyt często owe 
zmiany w podręcznikach. Równocześ
nie też p. Andre Marie postanowił od- 

;być naradę z przedstawicielami domów 
wydawniczych oraz księgarń, a to ce
lem powzięcia odpowiednich środków, 
by spowodować zniżkę, podręczników

' szkolnych.
I Niektórzy rodzice radzili sobie w ten 
sposób, że kupowali książki używane. 
Nieraz znowuż uczniowie, uczęszczają
cy do tej samej klasy, a zamieszkujący

„Zaćmienie" słoneczka (Stalina) 
w Rumunii

BUKARESZT. — Nadchodeą z Rumunii 
wiadomości, że w ostatnim czasie są usu
wane w Rumunii portrety Stalina i innych 
sowieckich dygnitarzy z miejsc, na których 
były poprzednio umieszczone. Usuwanie ich 
odbywa się stopniowo. Rozpoczęto najpierw 
od sklepów, a później prowadzono je dalej 
w administracji.

W niektórych przedsiębiorstwach dano na
stępujący rozkaz: „Odtąd nie będzie na ścia
nach innych portretów, będzie tylko jeden 
portret: Ghearghiu Dej'a’’.

Wskutek tego usuwane są również portre
ty Lenina, Marksa i Engelsa. Prócz tego za
częto usuwać pięcioramienną czerwoną 
gwiazdę, umieszczoną na placach publicznych 
i budynkach państwowych.

Ponieważ wszystkie te prace są czynione 
powoli i stopniowo, ludność zaczyna żywić 
najszersze nadzieje.

Czy naprawdę jednak Moskwa zdała sobie 
wreszcie sprawę z tego, że portrety Stalina 
i innych dygnitarzy sowieckich nie tylko nie 
przyciągają ludności rumuńskiej, lecz ją co
raz bardziej drażnią? (S.P.C.).

Krzyżówka nr 66

Poziomo:
1. Katastrofa geologiczna; spirytus nie- 

oczyszczony.
2. Choroba; są w sieci; mocne piwo angicl- 

gielskie .
3. Przyimek; zaimek.
4. Postać baśniowa: główna belka w statku; 

funkcja organiczna.
5. robotnik na dniówkę.
6. szata liturgiczna; układ głosów.
7. Pasożyt.
8. Urzędnik; część całości; bryła lodu.
9. przyimek; symbol chem. izydu.

10. Kraina Polski; jednostka miary długoś
ci (usp.); turecki dostojnik.

11. Miejsce zapasów; stolica.

Pionowo:
I. Przyimek; męczący sen.

II. In. jajowaty; gama.
III. Zaimek; przyrząd do czyszczenia pły

nów; litera (wsp.).

IV. Liczebnik (<x=ó).
V. Przyimek; kutas, frędzla; nuta.

VI. Niemiły głos; jeden ze stanów A. P..
VII. Nuta; odznaczenie (wsp.); dwie spół

głoski.
VIII. Napój.

IX. Przyimek; władca arabski; symbol 
chem. bizmutu.

X. Postać żeńska w Anchellim; rasa psa. 
XI. Instytucja feudalna; ładunek okrętowy.

*
Rozwiązanie krzyżówki nr 65 

(Ułożyła Z. Kotowska)
Poziomo: Rząd 1-szy: Makuszyński Kor

nel; Rząd 2-gi: Od Sz biegi; Rząd 3-ci: Nur- 
ty, KabjRząd 4-ty: Laura Grześ; Rząd 5-ty: 
Rząd 6-ty: Wieliczka; Rząd 7-my: Ar Mea 
NA (Natrium); Rząd 8-my: Tuwim. Rząd 
9-ty: Alighieri Zakon; Rząd 10-ty: Car, 
Ikc Zet; Rząd 11-ty: Och! Pegaz Co (Co- 
baltum); Rząd 12-ty Ino Boni: Rząd 13-ty: 
ćma Róża Pan; Rząd 14-ty: Konrad Wallen
rod.

Pionowo: Rząd 1-szy: Monachomachia: 
Rząd 2-gi: Adur Cal M. K. (Maria Konop
nicka); Rząd 3-ci: Ruń Sirocco; Rząd 4-ty: 
Usta; Rząd 5-ty: Szyldwach Pi; Rząd 6-ty: 
Ir en; Rząd 7-my: Re Drogiet; Rząd 8-my: 
Laurka ów; Rząd 9-ty: Sienkiewicz Za; 
Rząd 10-ty: Ćmi Li; Rząd 11-ty: Lamaizm; 
Rząd 12-ty: KG KA; Rząd 13-ty: Obarza- 
nek; Rząd 14-ty: Zbir Ob; Rząd 15-ty: NE 
Opoczno; Rząd 16-ty: GE Nad; Rząd 17-ty: 
Lichtenstein.

*
Dobre rozwiązanie krzyżówki nr. 65 

nadesłali:
BIAŁECKA Stanisława, Bruay cn Artois 

(P. de C.).
GOLCZYTNSKI Zenobiusz, Grenoble (Isćre) 
ANTCZAK G., L Ue (Nord).
Nagrodę w postaci książki Gustawa Mor

cinka „Serce za tamą” drogą losowania o- 
trzymala p. BIAŁECKA, z Bruay en Artols.

cent więcej zboża od chłopów' należących do 
kołchozów. W rezultacie, niezależny chłop
nie może sprzedać, ani kupić nic bez spół
dzielni, które mają monopol sprzedaży pro
duktów rolnych.

Walka przeciw „kułakom"
W tych warunkach chłop łatwo zdaje so

bie sprawę, że posiadanie ziemi nie stanowi 
korzyści, lecz jest ciężkim obciążeniem, któ
rego należy się pozbyć. Ci, którzy pozosta
ną będą uważani za „kułaków” i będą nisz
czeni bez litości. Utworzenie pojęcia „kuła
ków” pozwoliło na przeniesienie walki klas 
na samą wieś, dzieląc społeczność wiejską 
na trzy grupy według wskazówek Lenina: 
na grupę bogatych chłopów, średniozamoż
nych i biednych. W rzeczywistości podział 
ten jest fikcją, bo w bogatszych okolicach 
chłopi są więcej zamożni, a w biedniejszych 
są raczej niezamożni.

Gdy jednak agitatorzy komunistyczni zja
wią się na wsi, zwracają się zaraz o popar
cie do chłopów mniej zamożnych i do bied
nych, aby zwalczać „kułaków”. Początkowo 
nazwa „kułaków” odnosiła się do chłopów' 
posiadających kilkanaście hektarów ziemi. 
Później słowo „kułak” nabrało znaczenia po
litycznego, nieokreślonego i elastycznego, 
które można zastosować do każdego chłopa 
zajmującego stanowisko antymarkslstow'skie. 
Wałka przeciwko „kułakom” stanowi jedną 
ze smutniejszych stron historii prześlado
wań dokonywanych za żelazną kurtyną. Lis
ty „kułaków” są sporządzone w każdej wios
ce. Każdy chłop może być obecnie wpisany 
na tę listę nieprzyjaciół reżimu, nawet gdy 
nie posiada najmniejszego kawałka ziemi. 
Zwykłym zarządzeniem administracyjnym 
może on być wysłany do obozu pracy przy
musowej.

Nigdzie kolektywizacja ziemi nie byłaby 
możliwa bez prawie całkowitej likwidacji 
„kułaków". Dopiero po masowej deportacji 
„kułaków” na Syberię była np. możliwa ko
lektywizacja ws| estońskiej. W Bułgarii ko
lektywizacja wsi była możliwa dopiero po 
1’kwldacji 40.000 „kułaków”. Lecz najbar
dziej jadowita walka przeciwko „kułakom” 
jest prowadzona przez reżim na Węgrzech 
gdzie w trzech obozach pracy przymusowej 
znajduje się przeszło 25 000 więźniów. • [ 

(Ciąg dalszy nastąpi)

nie z jednej i tej samej książki, o ile 
oczywiście rodziny bliżej ze sobą żyją.

Dodać należy, że rozpoczęcie roku 
szkolnego stanowi także inne, ale nie
mniej skomplikowane zagadnienie do 
rozwiązania dla władz, a to z powo
du przyrostu liczby dzieci w wieku 
szkolnym. Według . ostatnich danych 
około 7 milionów ich podąży dn. 1-go 
października do szkół i liceów w całej 
Francji. Na sam departament Sekwa
ny, w którego obwodzie znajduje się 
także i stolica, nowych uczniów przy- 
padnie około 30.000. Zrozumiałym 
więc jest, że pomieszczenie ich przed
stawia duże trudności z powodu bra
ku miejsc, jakkolwiek najrozmaitsze 
lokale zostały przemienione na dodat
kowe szkoły, a budowa nowych jest al
bo w toku, albo też przewidziana na

przyszłe lata i w rytmie przyśpieszo
nym.

Na rok szkolny 1952, 53, żadna spe
cjalna reforma systemu nauczania nie 
jest brana na razie pod uwagę. Zacho
dzi natomiast pytanie czy „ekspery
ment wakacyjny”, jaki został przepro
wadzony w dwóch częściach Francji, a 
mianowicie w rejonie zależnym od a- 
kademii miasta Reims i Nancy, zosta
nie rozpowszechniony na cały kraj. W 
tym eksperymence chodziło mianowi
cie o zmianę daty wakacji, jakie tam 
rozpoczynały się i kończyły wcześniej. 
Jak wiadomo pod tym względem zda
nia są podzielone. Ostateczna decyzja 
co do przesunięcia tej daty zostanie 
prawdopodobnie powzięta dopiero po 
złożeniu raportów rektorów powyż
szych akademii.

Oricin

Wiadomości z Belgii
Pielgrzymka Rożańea w Bauneux
Akcja na rzecz Różańca Roilzinncgo. 

w rodzinach polskich w Belgii, 
w dnia 8. września 1952 r.

Encyklika o Różańcu w Rodzinach, wyda
na przez Ojca św. Piusa XH, następnie kru
cjaty różańcowe w krajach zamorskich i eu
ropejskich, o których tak obszernie czytamy 
w prasie, skłoniły Związek Bractw Żywego 
Różańca Polek w Belgii do podjęcia się pra
cy nad rozpowszechnianiem tej najskutecz
niejszej modlitwy jaką jest Różaniec św. 
również i wśród emigracji polskiej na ziemi 
belg jskiej. Pierwsze zobowiązanie wydane 
zostało w rezolucjach Walnego Zjazdu w dn. 
8 grudnia 1951 r Od tego czasu Generalny 
Moderator Związku, ks. dr. Karol Brzezina 
wydaje odezwy w biuletynach wewnętrznych, 
dostarcza członkiniom wszelkich danych o 
szerzącym się kulcie Różańca św. w rodzinie 
— na całym śwlec:e. Każdy numer Biulety
nu zaw iera zachęcające przykłady i w reszcie 
praca ks. dr. Karola Brzeziny zustaje na
grodzona udaną Pielgrzymką Różańcową do 
Bauneux, na którą przybyło ponad 600 człon
kiń Żj3ł. Różańca z Belgii, al>y się podjąć a- 
postolstwa przy szerzeniu modlitwy różań
cowej w rodzinach polskich.

Dzięki ofiarnej pracy prezeski okręgowej, 
pani Anny Tarnowskiej i w ielu członkiń z jej 
okręgu Liege, Pielgrzymka w Bauneux mia
ła nawet wygląd nasz narodowy. Panie te 
postarały się ubrać miejsca naszych modlitw 
w barwy polskie, co skupiło'uwagę i myśl o 
naszej drogiej Ojczyźnie. Przebieg tej uro
czystości maryjnej był następujący ; \\ dniu 
8 września b.r. od godz. 10 zaroiło się przed 
kościołem- paratialn.Mu w Bauneux od auto
busów, z których wychodziły skupione, a u- 
śmicchnięte siostry Żyw. Róż. ze swymi dusz 
pasterzami na czele.

Nią,, było czasy na pow itanie się w za
jemne, ale zrobiły to oczy, poznając 
znajome twarze sióstr z różnych spot
kali różańcowych. O godzinie 10.30 wyru
szyła stamtąd procesja, w prawdziwym na
stroju pątniczym, z pieśnią maryjną, do od
dalonej od kościoła o kilometr drogi —• Ka- 
pl cy Objawienia. Na czele procesji niesiono 
krzyż z Lićge, następnie transparent Brac
twa Żywego Różańca Peronnes, sztandar 
Centr. Tow. Polek, niedawno wzięty pod o- 
piekę przez nasz Związek, a za nim 15 sztan
darów różańcowych z Belgii. Nic brakło na
wet zakonnic polskich w procesji, co sic 
rzadko zdarza na obczyźnie. reszcie szli 
księża z ks. Rektorem Karolem Kubszem i 
Generalnym Moderatorem, ks. dr. Karolem 
Brzeziną na czele. Byli ks. kan. Olejnik Sta
nisław, Ojciec Justynian, ks. Dudziak Fran
ciszek, ks. S/ymurski, ks. Stopa, ks. Głu- 
szak, Ojciec Bogusław, ks. Czajka, ks. Rep- 
ka, ks. Muller, ks. Marcin Noskiewicz, ks. 
Stanco i ks. Rzeźniczek.

Zanim się rozpoczęła Msza św., księża 
udali się do konfesjonałów, by dać sposob
ność do Spowiedzi św. Szczupłe miejsce do
okoła Kaplicy Objawienia zajęły sztandary i 
setki członkiń żw. Różańca. Ks. Rektor wy
szedł ze Mszą św. Wnet ciszę panującą 
przerwały pleśni maryjne, w których rozmo
dlone szeregi sióstr różańcowych wyrażały 
swoje rzewne uczucia polskiej duszy. Pod
niosłe kazanie ks. Rektora przypomniało u- 
czestniczkom pielgrzymki obowiązki człon
kiń żyw. Różańca w obecnych czasach, któ
re w następstwie winny znaleźć wyraz, w 
naszych rezolucjach zjazdowych i w pielę

gnowaniu Różańca Rodzinnego oraz w Reko
lekcjach zamkniętych, które są najlepszą 
szkołą życia religijnego Polek na obczyźnie. 
Więcej niż połowa członkiń przystąpiła do 
Komun i św Dlatego — ziiraz po Mszy św. 
śpieszyły się te członkinie, które były 
na czczo, do sali na śniadanie, gdzie skrzętne 
prezeski Okręgu Liege, jak panie Tarnow
ska. Rogalska i Janiszewska z cierpliwo
ścią Marty Ewangelicznej obsługiwały kawą 
I pączkami (własnej roboty), karmiąc zgłod
niałe rzesze sióstr.

Po posiłku zebrano się o godz. 14 na Espla- 
nadzie, gdzie przed Ołtarzem ustawiły się 
sztandary Różańcowe, a setki członkiń za
pełniły obszerny plac. Rozpoczęły się Nie
szpory Różańcowe, na które złożyły się : Go
dzinki do Najśw. Marii Panny, przy pięknym 
akompaniamencie ks. Czajki oraz ks. Stopy, 
który również |»cłnił rolę spikera przy „mi
kro". Nastąpiło potem kazanie Generalnego 
Moderatora, ks. dr. Karola Brzeziny, w któ
rym wskazał on na niełwzpieezeństwo najwię 
kszej herezji dzisiejszych czasów — na bez
bożny komunizm. To też za przykładem na
szej Niebieskiej Pani, musimy stanąć w sze
regach różańcowych, by zwalczać pod Jej 
przewudnictwem wszelkie herezje, hy spra
wa Boża i .Maryjna odniosły ostateczne zwy
cięstwo, które przywróci wolność naszej Oj
czyźnie. Pod koniec odnowiono „Przyrzecze
nia Różańcowe”, odmówiono pod przewodnic
twem ks. Stopy Różaniec św. i Nieszpory za
kończyły się błogosławieństwem Przenajśw. 
Sakramentu.

Z powodu deszczu nre widzieliśmy chorych, 
których zwykle przywożą z pobliskiego szpi
tala na to- nabożeństwo» Jednak mimo desz
czu trwaliśmy półtorej godziny na modlitwie 
i pleśnią maryjną błagaliśmy Niebiosa w- ty
lu różnych intencjach, które obecne czas> i 
nasza sytuacja Polski, nam nasuwały na 
myśl.

O godz. 16 odh>ła się Akademia Różańco
wa na sali. Główną jej myślą było wprowa
dzenie zwyczaju odmawiania Różańca św. w 
rodzinach i na ten temat jedna z członkiń 
wygłosiła referat zasadniczy. Podczas Aka
demii przemawiała pani Tarnowska, jako 
prezeska tamtejszego okręgu. Ks. Rektor 
złożył wszystkim podziękowanie, dziękując 
kapłanom, a szczególnie Generalnemu Mode
ratorowi za podjęcie się i zrealizowanie tej 
Pielgrzymki Różańcowej, Zarządowi Głów
nemu za pomoc, wszystkim prezeskom oraz 
członkiniom — za okazane posłuszeństwo 
webec swych kapłanów. Były występy dzieci 
z wierszykami, członkinie wystąpiły ze śpie
wem, a w końcu przemawiał miejscowy dusz
pasterz, ks. Stopa, dziękując jeszcze raz za 
przychylne ustosunkowanie się do odezw 
Różańcowych i stawienie się tak licznie mi
mo dnia powszedniego — ze wszystkich za
kątków Belgii — do Bauneux.

Akademię zakończono pieśnią „Pod Twą 
obronę"...

Pielgrzymka była rzeczywistym hołdem o- 
kazanym Niepokalanej i wszyscy to odczuli. 
Może już w* niejednej rodzinie polskiej w 
Belgii odmawia się dzisiaj Różaniec św , a 
Maria już tam panuje i uprasza łaski u 
Boga.

„Cześć Marii". Maria Barasińska.

Sika kb iii hec IIPiiik*i*

(Odcinek nr. 1)

Czyż może być większe szczęście jak przepędzenie 
pewnego czasu przy boku kochanej osoby?

Tak szczęśliwym poczuł się kapitan Rob, gdy zawi
tał do rodzinnego Amsterdamu i uścisnął swą matkę sta
ruszkę.

Ale po kilku tygodniach życie na lądzie znów zaczę
ło mu ciążyć. Ha, natura ciągnie wilka do lasu... Czyż 
można wymagać od marynarza, by prowadził życie czło
wieka osiadłego?...

Co to za wyrozumiała kobieta — matka kapitana! 
Choć kocha swego jedynaka do szaleństwa, to jednak nie 
stawia przeszkód zdrowym porywom jego charakteru, jak 
to większość matek czyni.

I oto znów widzimy kapitana Roba na pokładzie swe
go żaglowca „Wolność”. Jest na pełnym morzu.

Dokąd płynie tym razem?...
O, to go w tej chwili nie zajmuje. Przecież wiemy z 

doświadczenia, że najpiękniejsze przygody spotykają nas 
wtedy, gdy wybieramy się „w nieznane”...

W powietrzu wisi straszliwe gorąco i morze migoce 
jak tysiące luster. Ani najsłabszego podmuchu wiatru, ani 
chmurki na niebie...

Dziwny samolot
Wtem gdzieś z oddali zbliża się warkot motoru.
— Co, samolot?... W tych okolicach?... — Rob pyta w 

duchu, zdziwiony zjawiskiem. — A oto już leci na nas! 
Co za dziwny model!...

Zdaje się, że silnik ustaje, bo nagle Rob słyszy warkot 
przerywany, tak charakterystyczny dla samolotów pod
chodzących do lądowania.

O, widać już pilotów! Jeden stoi i... nagle rzuca się 
w dół. Za chwilę czyni to samo drugi....

Tak, samolot nie jest do uratowania. Pikuje z ostrym 
świstem i tylko potężna fontanna wody znaczy miejsce, 
gdzie znikł w falach.

Rob zrywa się jednym susem. Towarzyszy mu Ship 
podnieconym szczekaniem.

Piloci uratowali się. Oto płyną w kierunku żaglowca 
kapitana.

Czy starczy im na to sił?...
(Ciąg OaUiSg uastąpij,



Co postanowiły dzieci w ostatnim tygodniu wakacyj?
Stasia, Stefanek i Ania przysiedli na 

chwilę na ławce przed domem, aby od
począć po zabawie w „chowanego”.

— Za kilka dni skończą się dobre 
czasy — westchnęła najmłodsza, Ania.

—< Dlaczego, a co się stanie ? — prze
straszyła się Jasia.

— Ano, rozpocznie się szkoła — wy
jaśniła Ania, strojąc smutną minkę.

— Aniu, to ty nie cieszysz się na 
rozpoczęcie roku szkolnego? — wtrą- 
cił Stefanek. — Mówisz, że skończą się 
dobre czasy, dlatego, że w czasie wa
kacyj nie potrzebujemy uczyć się?

Ania skinęła główką a braciszek jej 
mówił dalej:

— Napewno nie zastanowiłaś się 
nad tym, co powiedziałaś. Pomyśl tyl

ko, dlaczego właśnie tak bardzo lubi
my wakacje ? Dlatego, że następują po 
kilku miesiącach nauki w szkole, gdy 
potrzeba nam wypoczynku. Gdybyśmy 
zawsze mieli wakacje, możesz być pe
wna, że nie miałyby dla nas wcale uro
ku. A prócz tego, wyobraź sobie, wy
roślibyśmy i nie umielibyśmy ani czy
tać, ani pisać. Ludzie kpiliby sobie z 
nas i jak dalibyśmy sobie radę w ży
ciu?

Obie siostrzyczki słuchały uważnie 
wyjaśnień braciszka.

— Masz słuszność, Stefanku — 
przyznała Jasia. —Co więcej, my, jako 
dzieci polskie, musimy nauczyć się tak
że pisania i czytania po polsku. Czeka 
nas zatem podwójna praca. Ale my się

jej nie ulękniemy i zaraz pierwszego 
dnia dowiemy się, kiedy odbywają się 
lekcje polskie, prawda?

— Napewno Jasiu — odparł Stefa
nek — nie opuścimy ani jednej lekcji 
polskiej. I Ania także nie, prawda 
Aniu?

Ania spojrzała na rodzeństwo tro
chę zawstydzona swoim odezwaniem 
się o szkole, ale odpowiedziała rezolut
nie:

— O tak! Wiecie, i ja lubię uczyć się 
i kocham szkołę, nauczycieli i koleżan
ki. Tak mi się tylko wypowiedziało, że 
szkoda wakacyj. Dobrze, że mi wszyst
ko wyjaśniłeś, Stefanku.

Teraz cieszę się, że wkrótce pójdę 
do szkoły i na polskie lekcje.

Sierota Antoś pójdzie do szkoły
Ksiądz z Lebiodą weszli w ulicę, prowa

dzącą do chatki dziadusia i wzrok ich |>adł 
na siedzącego na przyzbie chłopaka.

— Pochwalony Jezus Chrystus! — po
zdrowił ksiądz.

Sierota wstał, wpatrując się p'lnie w przy
byłych.

— Wejdźmy do chaty — powiedział dV.ia- 
duś — tam będziemy mogli spokojnie po
rozmawiać.
• Proboszcz usiadł na stołku pod oknem, 
wytarł pot w kraciastą chustkę i zagaił 
rozmowę, jak gdyby nic nie wiedział a przy
szedł tylko z tuałij wizytą do swoich para
fian.

— Musisz przychodzić na naukę kate
chizmu do kościoła — zwrócił się do chłopa- 
ka, stojącego obok. — Umiesz pacierz?

— Nic go nie można było nauczyć bo za
raz wszystko zapominał biedota... — wtrą
cił Lebioda.

— Teraz nie zapomnę! — powiedział ja
snym głosem sierota.

Ksiądz przyciągnął go do siebie, pogładził 
po głowie i zapytał gdzie znajdują się jego 
rodzice. Chłopczyk milczał długą chwilę, za
nim wydobył tragiczne słowa: nie żyją....

I zaraz potem zaczął mówić cicho:
— Chatka nasza stała w lesie, ukryta 

wśród zarośli... Zbieraliśmy z mamusią ma
liny, było nam dobrze... Ojciec chodził na po
lowanie....

Ksiądz przerwał mu opowiadanie, błocąc 
silnie za przegub ręki a dziaduś w tej chwi
li wyciągnął worek ze zlotem spod łóżka.

— Ojciec twój był rozbó/ntkiem, patrz! To 
on ci to dał? On cl to zaszył w watowaną 
kurtkę ? Odpowiadaj!

Chłopczyk patrzał spokojnie na proboszcza, 
nie rozumiejąc wcale stawianego mu za
rzutu.

— Tak... on mi to dał. żli luuzie czatowali 
na niego i chciell zabić... Zabili później.... Je
go I mamusię moją... — po tych słowach za
krył oczy 1 zaczął rzewn'e płakać.

Po długim milczeniu, Lebioda podrapał się 
w głowę.

— Może to i prawda, co on gada? — zau
ważył, patrząc pytająco na księdza.

Proboszcz milczał pod nawałem myśli. 
Opowiadanie chłopca nasunęło mu przy
puszczenie, że tenże nie wiedział nic o za
wodzie swego ojca. Wspomnienia szczęśli
wego dzieciństwa, nasuwały mu sceny z ży
cia domowego, kiedy żył pod opieką kocha
jącej matki 1 słowo „rozbójnik’’ nie miało 
dla niego żadnego znaczenia. Jakieś strasz
ne przeżycia przyćmiły jego umysł na dłu
gie lata i oto obudzony z długiego letargu 
duchowego, patrzył ze spokojem na obrazki 
ze swego dzieciństwa, nieświadom z la ani 
występku.

— Czyż mam obudzić w tym niewinnym 
serduszku świadomość zbrodni? —• pytał 
ksiądz w* duchu samego siebie. — Ludzie w

tej okolicy zapomnieli już o jego ojcu, nikt 
z mieszkańców Wielkiej Wody nie zwracał 
baczniejszej uwagi na chłopca, Lebioda sani 
nie wiele patrzył na niego do tej pory... 
Czyż mam tym prostym umysłem tłuma
czyć wszystko od początku? Czy mam pra
wo fciągać na bledną sierotę gniew 1 zem
stę ludzką?... Nie, nie! obroń pinie Boże 
przed podobną nikczemnością.... Starego je
stem pewien, on nikomu nie powie o tym 
odkryciu, gdyż wiadomość ta nie powinna 
wyjść poza próg dziaduslcwej chaty... Tak 
ml dopomóż Bóg!

Lebioda wyczytał jego myśl! spod czaszki 
i przysunął się ku niemu z szeptem:

— Ode mnie nikt się o tym nic dowie... 
Ksiądz ścisnął go za rękę.

— Dobrze...
Chłopczyk nic z tego niemego dialogu nie 

rozumiał i nawet na nich wcale nie patrzył, 
znajdując coraz nowe obrazki w swojej wy
obraźni.

— Ojciec mój zawsze przynosił wszystkie 
pieniądze do domu — opowiadał jak by sam 
<*o siebie, — Patrz! — mówił wtedy do 
mnie — kupiłem złote monety! — Albo po
kazał ml te oto brylanciki — wskazał sie
rota na worek ze złotem, leżący na ziemi — 
i drogie kamienie też kupiłem, bo to jest 
najpewniejsze w naszych czasach. Masz, po
baw się nimi a potem matka schowa je do 
kuferka. — Aż pewnego razu ojciec .zapro
wadził mnie do komory i wyjąwszy ze skrzy 
ni watowaną kurtkę,kazał mi się prędko 
odziewać. — żli ludzie czatują na mnie.,. — 
powiedz »ł półgłosem — muszę się bronić. 
Ty pójdziesz do smołami 1 tam będziesz 
spał tej nocy. W kurtce są zaszyte pienią
dze 1 klejnoty, jeśli by nas nie stało z mat
ką, to będzie twój cały majątek ta kurtka... 
Nigdy się z nią nie rozstawaj pamiętaj! Ja 
przyjdę jutro po ciebie do smolarrii' a dó te
go czasu zachowuj się spokojnie i cicho, by 
żli ludzie ciebie nie usłyszeli 1 nie zabili.. 
Ludzie nas nienawidzą, pamiętaj o tym-*!

W g ó r a c li
Bawiły się chłopaki nad potokiem 

od rana. Prąd porwał im łódeczkę, za
kręcił, ukrył w pianach. Już po naszej 
łódeczce! Woła Adaś ze łzami. — 
Patrz, Adasiu, jest łódka! Tańczy mię
dzy głazami... Potok szumi i pędzi, po
śród głazów się wije. Łapmy naszą łó
deczkę! O skały się rozbije! Poleci za 
daleko, wpadnie do wodospadu, z na
szej ślicznej łódeczki nie będzie ani 
śladu! Puścimy ją na wodę tam, u nas, 
na nizinie... Cicho z białym żagielkiem 
wśród łąk sobie popłynie... (Sł.)

unikaj ich zawsze... Jednakże jak nas nie 
będzie... matki i mnie.... ty sam tutaj nie 
możesz pozostać, gdyż umarł byś z głodu 
sam jeden w chacie... Wtedy pójdziesz tą 
szeroką aleją leśną, która zaczyna się za rze 
czułką płynącą pod górą, gdzie znajduje się 
zatopiony klasztor...,

— Co ty opowiadasz? — przerwał mu 
ksiądz. — Jaki zatopiony klasztor? Gdzie?

Chłopczyk wskazał ręką ciemny las, rysu
jący się na horyzoncie.

— Tam! daleko w lesie. Mamusia mnie 
tam raz zaprowadziła. Góra to ogromna a 
na jej płask'm wierzchu rosną rzędami wy
sokie drzewa. Na samym szczycie góry znaj
duje się wielkie, wgłębienie, niby ogromny 
lej i jak się przyłoży ucho do ziemi w tym 
leju to słychać jak dzwonią zapadnięte w 
ziemię dzwony klasztorne.

Lebioda przeżegnał się strwożony a ksiądz 
ob.urzył na to gadanie.

— At! głupstwa pleciesz i tyle! — za
wołał. — Któż to słyszał by zapadnięte w 
ziemię dzwony mogły dzwonić.

— Ja słyszałem.... — upierał się sierota.
— Głupiś! — orzekł proboszcz dla świę

tego spokoju. — Opowiadaj dalej, jakżeś 
wyszedł sam z lasu ?.

— Pamiętam, że na drugi dzień chciałem 
wrócić do chaty, gdyż słońce było już wy
soko na niebie, a tatuś po mnie nie przy
chodził... Poszedłem więc sam, ale z naszej 
chatki już śladu nie pozostało i tylko kupa 
zgliszcz dymiła się na tym miejscu... żli 
ludzie spalili ją, i mamusię... i tatiisa mo
jego.... Siedziałem więc nad popiołami i pła
kałem (cały dzień... Z nadejściem nocy posze
dłem spowrotem do smolarni, lecz spać wca
le nie mogłem, gdyż jakieś głosy wołały w 
lesie, słyszałem niesamowite krzyki i trza
ski. Na drugi dzień udekiem od strasznego 

robu moich rodziców i dalej nie wiem co 
się ze mną działo...

Dziaduś płakał cichutko, nie starając się 
nawet ukryć łez, które płynęły potokiem po 
jego pomarszczonej twarzy. Ksiądz potarł 
czoło zamyślony.

— Dziękuj Bogu, że clę przyprowadził do 
dobrych ludąf i nareszcie rozum przywrócił 
— powiedział do sieroty. — Całe szczęście 
żeś trafił do Wielkiej Wody. Ludzie są tutaj 
dobrzy i litościwi. Opiekun twój, tutaj obec
ny dziaduś i ja zajmiemy się twohn wycho
waniem. Chrzczonyś ?

— Nie. wiem...
— Otóż to! — zawołał ksiądz weselszym 

tonem, wstając z miejsca. — Trzeba będzie 
zaczynać od początku. Za te pieniądze — 
wskazał na złoto —— wychowamy clę na ucz
ciwego człowieka. Na jesieni pójdziesz, do 
szkoły, nauczysz się czytać i pisać 1 powoli 
zapomnisz o wszystkim. Niech cię Bóg bło
gosławi, biedna dziecino... ,

(Wyjątek z noweli „Syn rozbójnika")
ŚNIEŻKA.

Przygoda wakacyjna Wicka

Wicek źle obliczył sobie czas, którego potrzebował na dojście do domu rodzinnego. Ściemniło się już a on ma 
szerował jeszcze z zapałem. Strudzony długą wędrówką postanowił wreszcie zatrzymać się przy najbliższym domu. 
Tak uczynił. Ustawił namiot, ułożył się do snu i zasnął smacznie. . . .

Rano obudziło go pianie koguta i usłyszał znajome głosy. Wytknął głowę z namiotu i ujrzał rodzinę sąsia
dów, otoczoną inwentarzem. Czy wiecie gdzie Wicek się znajdował? Na podwórzu u sąsiadów swoich rodzi
ców. W nocy nie rozpoznał miejsca i sądził, że ma jeszcze daleko do domu.

11) (Ciąg dalszy

Rozdział IV7.
Na Redenle. — Flora 1 Jan. — Nieznajomy. 
— Paryż 1 Koszelew. — Nieznajomy znika. 
— Huta. — Węże ogniste. — Rozpalone 

wieńce. — Noc bez przytułku.

Janek był znowu sam przed niego
ścinną chatą, do której dążył z taką 
radością. Dokąd miał iść teraz ?

Kogo pytać ? Dlaczego Franek u- 
ciekł tak spiesznie?... Takie myśli krzy
żowały się w młodej jego główce, któ
ra ani rady żadnej, ani odpowiedzi na 
powstałe w niej wątpliwości znaleźć 
nie mogła. Wiedział, że trzeba było 
stąd odejść, i odszedł drogą, która go 
wkrótce na porządnie zabrukowaną, 
wyprowadziła ulicę, puszczała się ona 
nadół ,aż ku lasowi ,bo i z tej strony 
otacza on Dąbrowę. Z daleka widniała 
kopalnia Flory, a jeszcze dalej na wid
nokręgu góra gołonoska.

Ulica ta, to jedna z najludniejszych 
części Dąbrowy, zwie się Reden i przy
najmniej miejscami wcale znośnie jest 
wybrukowana. Rzędy straganów do
starczają najpotrzebniejszych artyku

łów ż^ności, po domach mieszczą się 
sklepy, a domy po większej części mu
rowane i piętrowe. Na wzgórzu stoi 
gmach milczący — sąd, w dole przy 
końcu długiej ulicy, pod samym lasem, 
szpital, porządnie zabudowany, drugi 
taki sam wznosi się na starej Dąbro
wie. A szpitale potrzebne tam, gdzie 
tak często kalectwo grozi górnikowi w 
kopalni, a robotnikowi w hucie.

Janek nieśmiało i wolno szedł wciąż 
naprzód; minął już drogę, prowadzącą 
do Strzemieszyc, i także gęsto zabudo
waną, ale dotąd chłopczyna nie wie
dział ,co ma dalej robić. Zdecydował 
się nareszcie zapytać w straganie o 
Krzeszowskich; odpowiedziano mu ru
szeniem ramion :

— Któż tu znać może jakiegoś tam 
górnika ? dowiedzieć się o niego trze
ba na kopalni — mruknęła przekupka.

Wytrwały chłopczyna powtórzył 
jeszcze w kilku innych sklepikacł} swe 
zapytanie; mniej więcej wszędzie zby
wano go tą samą radą : — Na kopal
niach ! — ale do której się udać na
przód ? Stary Kuzior wymienił ich ty-

Straszna choroba trądu 
uchodzi dziś za uleczalną
Cholera, trąd, „morowy powietrze” i 

różnego rodzaju inne epidemie straszy
ły ludzkość szczególnie często w okre
sie średniowiecza. Nieraz ofiarą cho
rób zakaźnych w tym czasie padały ca
łe miasta. Po bezdrożach włóczyły się 
gromady zapowietrzonych beznosych i 
owrzodzonych ofiar trądu, ścigały ich 
przekleństwa i groźby — o pomocy nie 
było mowy.

Pochodzenie choroby, która umiej
scowiła się przede wszyśtkim w kra
jach tropikalnych próbowano wyjaś
nić właściwościami klimatu. Ale tłu
maczenia tego nie można przyjąć już 
z tego choćby powodu, że choroba sze
rzyła się kiedyś epidemicznie i w Eu
ropie, a poszczególne wypadki zacho
rowań trafiają się w naszym klimacie 
również i dzisiaj.

Na podstawie badań prowadzonych 
w Afryce wschodniej stwierdzono, że 
epidemia trądu występuje najczęściej 
w okresie dojrzewania rośliny znanej 
w botanice pod nazwrą colacasia anti
quorum. Jej piękne duże liście zdobią 
niemal wszystkie europejskie cieplar
nie. Mieszkańcy Afryki cenią tę bar
dzo popularną u nich roślinę ze wzglę
du na jej bulwiaste kłącza przypomi
nające korzeń tataraku, spożywane w 
stanie surowym i gotowanym.

W wyniku analizy chemicznej prze
konano się, że colacasia ma w kłą
czach służących tubylcom za pokarm, 
duże ilości substancji trującej, tak 
zwanej sapotisiny, która powoduje roz
pad czerwonych ciałek krwi i atakuje 
nadnercze.

Balderia trądu jest nieszkodliwa
Według najnowszej hipotezy uczo

nych, bakcyl trądu jest dla organizmu 
ludzkiego zasadniczo niegroźny. Na
turalnym sprzymierzeńcem w walce z 
chorobą jest bowiem właśnie nadner
cze. Jeśli jednak wskutek wady tego 
organu odporność organizmu zostanie 
zachwiana, człowiek z łatwością sta
je się łupem trądu. W ten sposób zwią
zek między epidemiami a spożyciem 
taro .został ustalony: powodem zara-

J a błoń
Od jabłuszek drzeico gnić się, 
Przystanęła w sadzie jesień.
Stoi złota, to blasku słońca, 
Złotą dłonią jabłka strąca.
—r- Nadstaw, Haniu, rączki ładnie, 
To jabłuszko to nie upadnie.

żenią jest chroniczne zatrucie sapoti- 
siną.

Należało wreszcie stwierdzić ponad 
wszelką wątpliwość : roślina ta jest 
składnikiem jeszcze innych jadalnych 
roślin spożywanych w klimacie umiar
kowanym. Uczeni wyjaśnili ostatnio i 
tę wątpliwość: rośliną tą jest u nas 
agrostenina githago — nasz pospolity 
kąkol. Nie darmo zdrowy instynkt lu
du stronił oddawna od tej rośliny. Jej 
czarne ziarenka zawierają również du
ży procent sapotisiny. Jeśli przedosta
ną się do zboża i chleba, mogą w na
stępstwie spożycia uczynić organizm 
ludzki podatnym na zarażenie trądem.

Zadaniem następnego etapu wralki z 
trądem będzie wyeliminowanie ze spo
życia pokarmów zawierających choćby 
najmniejszą domieszkę sapotisiny.

Widmo trądu przestanie wreszcie 
straszyć.

WIERSZE NADESŁANE

PRZEZ CZYTELNIKÓW

Przepaść tajni
Dziwny ten świat, — jak żagiel,

|co się w słońcu puli, 
W tumany wieków zwity, niby widmo w dali, 
Rozdyma się na wiecznie rozedrganej fali 
żywota, — który miota się siłą kapryśną.

Zadajmy mu pytanie — milczeniem odpowie, 
Milczeniem go badajmy — utopi nas

| w słowie. 
Podchwyćmy serc busolą — skryje się

| w pokroicie, 
Jak gdyby byt chroniony ironią wymyślna.

Tłumacz jego istotę jako sit spojenie, 
Tłumacz ludzką głupotę jak jaru zdwojenie, 
Pojmuj twoją tęsknotę jako omamienie — 
A stracisz się. raz jeszcze w upiornym

| odmęcie.

Twe tezy, hipotezy, mniemania, pewniki — 
To żywioł równie groźny, jak zgubny i dziki; 
To śmieszne twojej duszy błądzące ogniki. 
Jak 8.0.8. rzucone w przepaść to tonącym

| okręcie.

Kosturek Aniela
Paryż, 6. VI. 1952.
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Rozumne karanie dzieci
Dziecko pouczać należy od najwcześ

niejszej młodości, że mówienie nie
prawdy jest złą rzeczą, która najczęś
ciej szkodzi samemu kłamcy, bo ta
kiemu nikt nic chce wierzyć, choćby 
nawet mówił później prawdę.

Dzieci obdarzone bujną wyobraźnią 
zaczynają mówić nieprawdę od przed
stawiania rzeczy zmyślonych za praw
dziwe. Dziecku takiemu zdaje się zwy
kle, że to co mu przychodzi w danej 
chwili na myśl jest prawdą. Mówienie 
takiej nieprawdy nie jest jeszcze kłam
stwem i nie zasługuje na karę.

Jednakowoż każda rozsądna matka 
powinna zwrócić takiemu zmyślające
mu dziecku uwagę na to, że ono się 
myli i że nie należy zmyślać, bo to 
wprowadza w błąd inne osoby.

Drugi rodzaj kłamstwa, który zwy
kle następuje po pierwszym zmyśla
niu, jest wynikiem doświadczenia ży
ciowego dzieci i jest już świadomym 
kłamstwem. Dziecko z natury jest lek
komyślne, figlarne a popełnia z psoty 
różne drobne przewinienia, nie wie
dząc zazwyczaj, że zrobi źle.

Zdarza się często, że jeśli dziecko 
takie przyzna się do winy, wówczas do-

staje od starszych nie tylko ostrą na
ganę ale często karę cielesną, a jeże
li się nie przyzna, to go kara omija. 
Dziecko szybko bardzo zauważa takie 
postępowanie starszych i przychodzi 
do przekonania, że lepiej jest skłamać.

Rodzice i nauczyciele powinni przed 
tego rodzaju możliwością przyzwycza
jenia się do kłamania ochraniać dziec
ko przez takie z nim postępowanie by 
się samo mogło przekonać, że kłam
stwo jest brzydką rzeczą i szkodzi 
mu najwięcej. Przy uważnym postę
powaniu przekonać można dziecko o 
tym, że jego kłamstw’0 łatwo można 
wykryć.

Dziećko zawsze należy ochraniać 
przed czynieniem źle. Trzeba je pou
czać i upominać, przestrzegać, wresz
cie ganić, a dopiero po wyczerpaniu 
wszystkich innych środków7 przystępo
wać do rozumnego karania. Ciągłe po
szturchiwanie dziecka o byle co, zmu
sza je do kłamstwra, zabija w nim am
bicję i wypacza charakter. Zdarza się 
często, że sami starsi uczą dzieci 
kłamstwa. Obmówi się kogoś, postąpi 
źle w obecności dziecka, a potem upo
mina się dziecko,- aby nikomu o tym 
nie mówiło.

pewnymi ; płatkami Lux. Ich obfita i delikatna 
{ńana pierze gruntownie i jednocześnie bardzo 
agodnie. Jeżeli chcecie prać z całym spokojem 

wełniane tkaniny i jedwabie, trzeba wam zawsze 
Lux i tylko Lux, Będzie najbezpieczniej !

ubranko jest nowe? 
Czy jego ubrań J

...ale zawsze prane 
płatkami LUX

Chcecie, by pomimo częstego prania, wełniane 
rzeczy dziecka wyglądały zawsze jak nowe ? W 
takim razie, uwaga ! Nie pierzcie ich byle jakim 
produktem, posługujcie się wyłącznie płatkami 
z mydła zupełnie czystymi, a więc zupełnie 

Do prania rzeczy
delikatnych używajcie 

tX.S3.1QI-»’  ?, ......

Nie mówcie nigdy “płatki", lecz "płatki Lux"... । nie 
zapominajcie, że Lux jest w sprzedaży wyłącznie w 
pudełkach mocnych i praktycznych.

IFST TQ SPECJALNOŚĆ LEVER

Zofia BUKOWIECKA |

; । |istoria o Janku górniku;
I Opowiadanie dla młodzieży

le, a dzieci, odprowadzając go do mo
stu, pokazywały mu zdaleka kominy 
Paryża i Koszciewa.

Z drogi do Redenu spostrzegł szereg 
kominów. Nie pojmował wprawdzie, 
dlaczego kopalnia takich wysokich po
trzebuje budowli, ale domyślił się, że to 
zapewne ta Flora i Jan, o których mu 
mówiono ,iż w tamtej stronie znaleźć 
się mają.

Smutno rozpamiętywał sierota, smut
no a bezowocnie, a przyszła mu myśl 
szukania pani Wolskiej : o niej wie na
pewno, że mieszka tu gdzieś niedaleko. 
Wahał się chwilę — może iść odnaleźć 
Franka i wypytywać raz jeszcze o wu
jostwa ? — ale przeczucie mówiło mu, 
że ten zły chłopak, który przewodni
czył w wyprawach na cudzy węgiel,

oszuka go niezawodnie; wszak już ode
brał mu nóż i czterdziestówkę wrzamian 
za fałszywe objaśnienie. Zresztą, dla
czego uciekł tak prędko ? Musiał się 
bać, żeby mu Janek nie odebrał wyzy
skanej podstępnie zapłaty.

Nie, do Franka nie pójdzie; będzie 
szukał pani Wolskiej : ona taka dobra, 
może mu co poradzi. Właśnie powziął 
to postanowienie, kiedy znajomy mu 
gwizd huty oznajmił dwunastą. Janek 
nie przeląkł się już, jak rano: wiedział, 
co znaczy ten sygnał; ale przypomnie
nie południowej pory wywołało u chłop- 
czyny uczucie głodu. O tej porze w 
chacie leśnika, a potem u organiściny, 
zwykł był sierota zasiadać do obiadu.

Miał w zawiniątku pozostały kawa
łek chleba, suchy i pokniszony, ale

zjadł go z apetytem, nie mogąc nawet 
popić wodą, bo Dąbrowa w nią bardzo 
uboga. Razem z ostatnim kęsem przy
szło mu na myśl, co teraz będzie, kiedy 
z bochenka organiściny nie zostało nic, 
nic zupełnie, a daną mu czterdziestów
kę zabrał podstępny Franek...

Strach przed głodem dodał chłopcu 
energii. Musi odnaleźć panią Wolską; 
może ona go nauczy, jak się o wujo- 
stw’0 dopytać. Wszedł więc do dużego 
domu, stojącego na rogu wąskiej u- 
liczki, i od podwórza rozpoczął poszu
kiwania. Ale na podwórzu nie było ni
kogo; sień także znalazł pustą. Dopie
ro służąca, biegnąca z butelką piwa na 
schody, powiedziała mu, że tu nie 
mieszkają paiistwo Wolscy.

Niezrażony pytał o nich w drugim, 
trzecim a nawet dziesiątym domu. 
Wiedziano, że są tacy na Redenie, ale 
wskazówki się krzyżowały. Janek za
czął już wątpić o rezultacie swych sta
rań, kiedy jakiś młody pan, dosłyszaw’- 
szy pytanie, z jakim Jaś zwracał się 
do łaskawszej sklepikarki, zatrzymał 
chłopca na drodze.

— Poco szukasz pani Wolskiej? czy 
masz do niej interes?

— Tak, proszę pana... chcialbym 
widzieć się z tą dobrą panią i z panien
ką Wandzią.

Nieznajomy pan zmierzył wzrokiem 
naszego bohatera. Biedny bohater wy
glądał bardzo smutno i potulnie; to mu 
otworzyło serce obcego.

— Pani Wolskiej niema w domu — 
powiedział — wróci za kilka dni; a 
mieszka w tej białej kamienicy. 
Przyjdź w piątek, zastaniesz panią i 
panienkę.

Janek stał wciąż smutny, nie śmie
jąc pytać dalej; wszak dobrze wiedział, 
że pani Wolska w Krakowie, jednak 
łudził się dotąd. Może wróciła, myślal, 
może poratuje go w biedzie... A tu ra
tunku znikąd już teraz spodziewać się 
nie mógł, nie wiedział, co robić dalej. 
Nieznajomy obejrzał się dwra razy za 
chłopczyną; zdawało się nawet Janko
wi, że przystanął chwilę, jakby przy
wołując go do siebie, ale w tym znów 
świst huty oznajmił jakąś godzinę i 
młody pan szybkim krokiem poszedł 
ped górę. (Ciąg dalszy nastąpi)
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WRZESIE.V Wieści z Polski Minister Handlu i Przemysłu

Prześladowanie duchownych przez marksistów warszawskich
przeciwko nadmiernej ilości pośredników

w handlu

Dziś : 
Jutro: 

Pojutrze:

Kleofasa, Aurelii 
Cypriana i Justyna 
Koźmy i Damiana

Oplata la „Narodowca" wynosi:
Na okres jednego roku fr. 

w o S miesięcy fr.
,» 3 miesięcy fr.

3.106.-—
1.600

CiO.-—
Pocztowe konto czekowe : C.C. LILLE 16 657 
Zamówienia i wszelkie listy należy acrresowaó: 
„NARODOWIEC" — LENS (P.-de-C.)

Od czasu do czasu czytamy w pra
sie o olbrzymich sprzeniewierzeniach 
dokonywanych przez pracowników w 
przedsiębiorstwach prywatnych. Za
głębiwszy się w szczegóły, czytelnik 
za każdym razem stwierdza ze zdzi
wieniem, że pracodawcy dopiero na 
skutek jakiegoś przypadku dowiadu
ją się o tym, że padli ofiarą nieuczci
wości. Zdarzało się, że sumy sprzenie
wierzone w małych stosunkowo przed
siębiorstwach, dochodziły do kilkuna
stu a nawet kilkudziesięciu milionów 
franków w gotówce!... Właściciel 
przedsiębiorstwa rzecz dziwna — na
wet nie Odczuwał braków ! ! !

Tego rodzaju sprzeniewierzenia są 
niemożliwe w przedsiębiorstwach pro
wadzonych według istniejącego usta
wodawstwa, gdzie wszystkie pozycje 
są jawne, zaksiążkowane, a należności 
ulokowane w bankach. W przedsię
biorstwach tego rodzaju każdy brak, 
każde odchylenie od rutyny codzien
nej, natychmiast bywa stwierdzany i 
urzędnik, operujący sumami praco
dawcy nie może mieć pokusy na „za
ciągnięcie pożyczki”, by postawić na 
totalitorze, zagrać w ruletkę, czy wre
szcie pohulać na jakimś Pigallu czy 
Lazurowym Wybrzeżu.

Rząd francuski zapowiadając walkę 
z nadmiernymi zyskami, miał na my
śli właśnie te przedsiębiorstwa, w któ
rych część transakcji odbywa się pól- 
jawnie, albo całkiem pokryjomu bez 
dowodów kasowych, bez rachunków. 
Operacje te, którym rząd obecnie wy-

i.
Z początkiem roku 1951 około 800 duchow

nych katolickich znajdowało się w więzie
niach komunistycznych. Aresztowani oni 
byli i sądzeni nie jako kapłani za wyznawa
nie swej rellg'1, lecz pod rozmaitymi pre
tekstami. z którymi najczęściej nie mieli nic 
wspólnego. Chodziło tu komunistom o to, by 
pokazać społeczeństwu polskiemu, iż opór 
czynny nie jest w Polsce spontaniczny, lecz 
podsycany jest zza granicy — stąd zarzuty, 
mówiące o dokonywaniu morderstw przez o- 
skarżonych księży i o wysługiwaniu się 
przez nich polityce 'Watykanu, stojącego 
rzekomo pod wpływem imperialistów anglo- 
amerykańsklch, którzy dążą do wprowadze
nia w Polsce niepokoju i zaburzeń wewnętrz
nych. Komunistom chodziło ponadto o to, by 
przez przypisywanie księżom czynów, przez 
nich niepopełnlonych. zastraszyć ogół du
chownych, stałą groźbą postawienia przed 
sądem oraz poderwać zaufanie społeczeń
stwa polskiego do duchowieństwa.

W roku 1951 było kilka tych procesów, w 
których oskarżonymi byli księża. Przyznać 
również trzeba, że w ciągu tego roku poczę
ły dochodzić wiadomości o zwalnianiu nie
których księży z więzień przed upływem ter
minu zasądzonej kary (np. O. Edward Bu- 
land z Zakonu Ojców Jezuitów’, przełożony 
prowincji Wielkopolsko-Mazowieckiej). Pro
cesy jednak, które miały miejsce w r. 1951, 
pomyślane były przez komunistów jako pod-

trzymanie ostrzeżenia, że groźba stale jesz
cze jest aktualna.

Nikt nie jest w stanie sprawdzić oskarżeń 
komunistycznych. Można być pewnym, że i 
w tych wypadkach, które przytaczamy poni
żej, celowo wplątano księży i fałszywie ich 
oskarżono. W wypadku procesu Sodallcji Ma
riańskich chodziło zaś szczególnie o to, żeby 
stłumić orgaiuzację religijną osób świec
kich, nie podlegającą kontroli administracji 
publicznej. <

1. Proces ks. Oborskiego 
i Gadomskiego

16 stycznia 1951 r. rozpoczął się w Kra
kowie przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
proces pokazowy skierowany przeciw du
chowieństwu. Na ławie oskarżonych zasia
dło 10 o$ob, w tym dwaj księża : ks. dr. fil. 
dziekan Piotr Oborski i ks. wikary Zbigniew 
Gadomski, oskarżeni o kierowanie podziem
ną organizacją pn. „Armia Polska", która 
działała w rejonie Wolbromia. Członkowie 
tej „Armii Polskiej" dokonać mieli 8 za
bójstw’ politycznych (w tym małoletniego 
Waldemara Grabińskiego dokonanego za 
zgodą matki, „obałamuconej" przez dziekana 
Oborskiego) i 6 napadów na sklepy państwo
we.

Komuniści podczas proeesti atakowali 
przede wszystkim księży. Prokurator nazwał 
plebanię w Wolbromiu „azylem I źródłem 
natchnienia bandy” i stwierdził, że „ponure

brzemię sprawstwa zbrodni” spada na ks.
Piotra Oborskiego i ks. Zbigniewa Gadom
skiego, którzy „wszystkie nadzieje wiązali z 
trzecią wojną".

Przy tej okazji atakowano również bisku
pa kieleckiego, ks. Stanisława Kaczmarka i 
jego wikariusza generalnego, ks. Jarosiń
skiego, którzy „wiedząc o zbrodniczej dzia
łalności nie za suspend owa li obu księży i 
ukryli przed władzami ich kontakty z podzie
miem". Na skutek tego procesu aresztowano 
ks. biskupa Kaczmarka i ks. Jarosińskiego.

Wyrok ogłoszony w dniu 22 stycznia 
opiewa :

karę śmierci dla Henryka Adamusa, 
deusza Podsiadłego, Zdzisława Lupki;

karę dożywotniego więzienia dla ks.

1951

Pio-
tra Oborskiego, ks. Zbigniewa Gadomskiego, 
Marii Grabińskiej i Wacława Piwowarskie
go;

karę 15 lat więzienia dla Czesława Krę
żla i Stanisława Barczyka;

karę 10 lat więzienia dla Edmunda Rogal
skiego.

W uzasadnianiu wyroku sąd przyjął jako 
okoliczność szczególnie obciążającą oskarżo
nych Oborskiego i Gadomskiego fakt, że

„nadużyli oni swych stanowisk duszpaster
skich i zaufania pokładanego w nich przez 
miejscowy odłam wierzącego społeczeństwa 
oraz że wykorzystali swój moralny wpływ 
do prowadzenia wrogiej działalności prze
ciwko Państwu Polskiemu".

Iteżim narzeka na ..bardzo słabe wyniki*^ 
które uzyskała w Helsinkaeb liczna polska drużyna olimpijska

Warszawa. Prasa reżimowa za-
wsze jeszcze zajmuje się wynikami O- 
limpiady w Helsinkach. W „Życiu War
szawy” czytamy między innymi, co na
stępuje :

„Start naszych reprezentantów na Igrzy
skach Olimpijskich w Helsinkach, zakończo
ny pięknym akordem w postaci zdobycia me
dali przez Chychłę i Antkiewicza. mimo tych 
niewątpliwych sukcesów i mimo paru innych 
osiągnięć —■ oceniony został w sumie ujem
nie .Znalazło to wyraz zarówno w oświadcze
niu złożonym przez przedstawicieli GKKF, 
jak przede wszystkim w surowej krytyce na 
łamach prasy.

„Powszechne niezadowolenie z bardzo sła
bych wyników .które uzyskała w Helsinkach 
wyjątkowo liczna polska drużyna olimpijska, 
połączone z żądaniem poważnego przeanali
zowania przyczyn i źródeł naszych słabości 
oraz wyciągnięcia takich wniosków, które 
gwarantowałyby poprawę, jest całkowicie 
zrozumiałe.

„Nie powinniśmy i nic możemy - ciesząc 
się medalami bokserów, sukcesami Kocerki, 
Jokiela i Gremlowskiego, czy też zwycięstwa
mi hokeistów i szablistów — przejść do po
rządku dziennego nad poważnym zawodem, 
jaki sprawili piłkarze .lekkoatleci, zapaśnicy, 

' ciężarowcy, pływacy czy gimnastycy.

mlzmu i zachłystywania się przeciętnymi re
zultatami.

„Braki stylowe Petrusewicza l Mrozówny, 
bezradność wielu lekkoatletów pozostawio
nych samotnie na stadionie olimpijskim, ni
ski poziom .jaki reprezentowali piłkarze — 
to dowody, że polscy trenerzy pracowali sła
bo i że te dyscypliny jak żadne inne, prosiły 
się o dobrych trenerów zagranicznych.

Nic wystarczy zbierać doświadczenia
„Poważne braki w poziomie sportu wyczy

nowego .niedostateczne tempo umasowicnia 
sportu, niedostatecznie planowa i systema
tyczna praca szkoleniowa, niedostateczne 
przygotowanie fachowe trenerów i niedosta
teczna praca wychowawcza z zawodnikami, 
oto do czego przyznaje się już. i słusznie, kie
rownictwo naszego sportu.

„Nie wystarczą jednak takie ogólne stwier
dzenia .Trzeba poznać przyczyny zanedbań, 
trzeba ustalić odpowiedzialność za nie dzia
łaczy .trzeba przejść z etapu zbierania do
świadczeń (który trwa już ładnych parę lat) 
na etap wykorzystywania doświadczeń.

„Krótki okres poolimpijski potwierdził jed-

wę urządzeń, sprzęt, obozy itd.; bez pełnego 
wykorzystania naturalnego pędu młodzieży 
do sportu i ogromnego zainteresowania, ja
kim cieszą się sportowe imprezy — nie ru
szymy szybko z miejsca, nie nadrobimy za
ległości.

„Droga do poprawy wiedzie przez głęboką
samokrytyczną analizę własnej pracy 
giczne, śmiałe usuwanie wszystkiego, 
muje rozwój naszego sportu'1.

Tak pisze prasa warszawska.

i ener- 
co ha-

Wyli-
czając przyczyny zapomnieli o jednej, 
a mianowicie, że pod dyktaturą war
szawską najważniejszyni nie 'jest egza
min z dzielności, ale z ideologii mar
ksistowskiej, za pomocą której nikt ani 
centymetra wyżej nie skoczy, ani fun
ta wyżej nie dźwignie. Dochodzi do te
go osłabienie narodu nadmierną pracą 
i niewystarczającym wyżywieniem.

„Niestety, poważna większość działaczy 
włączając instancje kierownicze, egzaminu 
nie zdała.

Zmarnowane obozy, źli trenerzy
.Parę przykładów i dowodów, aby nie być 

gołosłownym.
. — , - ..żle przygotowane obozy wioślarzy (Łeba)ka czy kilkanaście mihonow... Złe ztvy- i pływaków (Tuszynek), to przykłady nieod- 
CZaje wprowadzone W okresie okupa- i powiedzialnej i nieudolnej organizacji oraz

powiedział walkę, bo chodzi o oszu
stwo podatkowe, często przynoszą tak 
wicie, że sam właściciel firmy nie zda- 
je sobie sprawy z posiadanych pienię
dzy i dziwi się, że jedyny jego pra
cownik mógł „pożyczyć” z kasy kil-

nak, że i nadal nie dzieje się u nas na 
odcinkach życia sportowego dobrze.

Poolimpijska „forma"1
„Mistrzostwa Polski w lekkoatletyce 

waniu przyniosły wyniki słabe, często

wielu

i piy- 
kom-

HUMOR KRAJOWY

cii miino nawrotu do normalnych sto- niewykorzystania i zrtiarnowania funduszy na 
sunków handlowych zachowały się tu “ ——:
i owdzie, trzeba będzie jeszcze sporo styków i clężkoatietów.

promitujące o czym już „życie Warszawy" 
pisało. Tłumaczenie że czołowi zawodnicy są 
przemęczeni startami olimpijskimi jest śmie
szne. Jeżeli Romaszkowa (ZSRR) mogła po 
Igrzyskach pobić rekord świata w dysku. P.e- 
migino (USA) wyrównać rekord świata na 
100 m., a setki innych sportowców osiągnąć 
wyniki prawie identyczne, jak w Helsinkach, 
to mogli i powinni byli zrobić to także polscy 
olimpijczycy. Co wart był okres przygotowań 
do Olimpiady, który objął szeroki krąg za
wodników i kosztował masę pieniędzy, jeżeli 
osiągamy dziś wyniki na trzeciorzędnym eu-

Nieporozumienie sowiecko-polskie
Rzecz dzieje się w przedziale wagonu sy

pialnego w Polsce. Na górnym posłaniu 
układa się do snu sowiecki oficer, na dol
nym polski podróżnik. Sowieciarz ściąga 
swoje długie buty i cały przedział zapełnia 
się- w- mgnieniu oka przejmującym „zapa
chem" jego brudnych skarpetek, jakby ja- 
kiryą trującym gazem.

Polak-zwraca się do soweciarza: „Oby
watelu kapitanie, czy nigdy nie zmieniacie 
skarpetek ?"

A na to sowieciarz: „Kanieczno, obywa
telu podróżny. Wymieniać skarpetki, to ja 
wymien'a.m. ale tylko za cukier."

czasu, by zniknęły zupełnie.
J. U.

Żądania Komisji Odbudowy
PARYŻ. — Komisja odbudowy i odszkodo-

,,Sprowadzenie słabej drużyny FAC jako 
; partnera treningowego dla piłkarzy oraz wie
deńskich hokeistów dla naszego zespołu ho
keja na trawie to dowody nie orientowania 
się w sytuacji i przypadkowości w planowa
nia przedolimpijskich kontaktów polskich 
sportowców.

ropejskim poziomie.
„Jasne i radosne punkty mistrzostwa 

Wrocławiu i Siemianowicach w postaci
we 
od-

wań wojennych w Zgromadzeniu Narodo
wym wysłuchała p. Claudius Petit, ministra 
odbudowy.

Wskazawszy na kryzys w ruchu budowla
nym we Francji, komisja zażądała od rządu 
jednogłośnie :

I) Natychmiastowego odblokowania 33 
miliardów kredytów z budżetu na rok 1952.

2) Zezwolenia na wydanie pożyczki na 20 
miliardów fr. przez organizacje poszkodowa
nych bombardowaniem.

3) Złożenia projektu budżetu na rok 1958, 
który umożliwiłby dotrzymanie obietnicy rzą
du zakończenia odbudowy i wypłat odszko
dowań wojennych przed r. 1960.

,.Wysłanie zapaśników i ciężarowców oraz 
większości lekkoatletów i pływaków świad
czy o nieznajomości światowego poziomu w
tych dyscyplinach sportu nieznajomości
wynikającej m.in. stąd że GKKF nie prowa
dzi żadnej systematycznej rejestracji wyni
ków uzyskiwanych na świecie oraz nie orga
nizuje dostatecznej liczby spotkań międzyna
rodowych. A stąd tylko krok do hurra opty-

krycia wielu zdolnych i ambitnych młodych 
zawodników i zawodniczek przyćmiewa nie
pokój, co z nich wyrośnie i jak ich wycho
wamy, skoro zgubiono tyle talentów w lek
koatletyce i pływaniu, skoro obserwujemy co
fanie się lub dreptanie w miejscu w wielu 
konkurencjach tych dyscyplin.

„Bez umiejętnej pracy z nowymi kadrami, 
które kończą studia na uczelniach lub kur
sach, kadrami, których jakże często nie wy
korzystujemy lub wręcz gubimy; bez odpo
wiedzialnego gospodarskiego stosunku do 
grosza publicznego, przeznaczonego na budo-

Pierwsi lotnicy
— Jak nazywali się pierwsi ludzie 

rzy się wznieśli w powietrze?
— Dedal i Ikar.
— Nie prawda. Dedalow i Ikarenko.

X X
Pod sąd

któ-

Prasa reżimowa dowodzi najpoważniej w 
świecie, że w kraju zabrakło octu jedynie 
d’atego, że „bakterie wykazały w ub. mie
siącach małą wydajność pracy”.

Dlaczego nie pociągnięto ich jeszcze do 
odpowiedzialności za sabotaż?!!

Bayeux. — Min. Handlu i Przemysłu 
Louvel, poruszył podczas wizyty na 
Targach-Wystawie w Bayeux szkodli
wość nadmiaru pośredników. Minister 
powiedział m. in.:

„Nadmiar pośredników jest chorobą 
trwającą od okupacji, w czasie której 
ktokolwiek miał coś do sprzedania za
rabiał pieniądze. Metody te trwają do 
dziś i dlatego z nadmiarem pośredni
ków plan Louvela będzie walczył.”

Min. Louvel wyraził uznanie kup
com, których rola jest nie do zastąpie-

nia, ale minister pragnie ustanowić 
równość podatkową, skierowaną zwłasz 
cza przeciwko fałszywym spółdziel
niom, które nie płacą podatków. Rów
ność ta jest potrzebną dla magazynów 
o licznych filiach, uginających się pod 
ciężarem podatków.

Minister zapowiedział, że pragnie do_ 
pomóc kupcom, szczególnie umożliwić 
im unowocześnienie urządzeń drogą 
kredytów, ale będzie także walczył z 
licznymi nadużyciami.

(Foto: Record)

w niedzielęzłożył

Hołd 
poległym 

w 
zwycięskiej 

bitwie 
nad Marna

Min. Obrony Naro
dowej, Reno Pleven.

kwiaty u stóp róż
nych pomników po
ległych, wzniesionych 
ku pamięci żołnierzy 
francuskich, którzy 
stracili życie w cza
sie zwycięskiej bitwy 
nad Marną, w pierw
szej wojnie świato
wej.

■ •-

Wręczenie nagród na Międzynarodowym 
Festiwalu Filmów Amatorskich w Cannes

Na bankiecie w hotelu Martinez odbyło 
się dnia 16 b.m. rozdanie nagród za najle
pszą produkcję.

Wielką nagrodę Prezydenta Auriola wrę
czono panom Casteltort i Lindo (Hiszpania) 
za film „El Campeon", zdobyli oni również 
„Grand Prix" za scenariusz tego filmu.

Puchar otrzymał dr Cherigie za „Białą 
noc", a właściwie za „Noc bezsenną".

Film „Debout les Paras" p. Negre „Grand 
Prix". Puchar za .,Penne. Piombo, Giorgio", 
p. Męnti (Włochy. — Za filmy fantazyjne : 
Wielką nagrodę wręczono p. Dasques za 
„Złoto" (Paryż).

Puchar: „W pobliżu wierzby" p. Samuelo
wi z Paryża. — Filmy podróżnicze : Wielka 
nagroda „Coloru sul Lario" (Włochy). — 
Puchar: .Był sobie pewnego razu", autor p. 
Albiococco (Cannes). — Za filmy naukowe : 
„Grand Prix" „Kiedy człowiek pomaga mat
ce naturze" (sztuczna hodowla ryb), zdobył 
Piotr LambeiitL.(.Włochy). — Puchar: „Ba
let Korali", p. Dimltń Robinoff (Cannes). 
Przechodnią nagrodę „Montel" za najlepsze

zdjęcia fotograficzne przyznano dr. Cherigie
za
Prix'

.Bezsenną, noc” (Cannes) .Grand
za najpiękniejsze kolory zdobył „Solo-

ru sili Lario" (Włochy).
Taką samą nagrodę przyznano U.N.E.S.C.O. 

za film kodachromowy „Mumbal-de-Bohwna- 
gari”.

Puchar za film rysunkowy „Piotruś i Cow
boy" p. P. Benoist. — Z piosenką sfilmowa
ną : „Jeżeli byś sobie wyobraziła" p. Lied- 
houd (Paryż).

.Grand Prix" za film chirurgiczny wręczo
no dr Herbertowi za „Nastawienie biodra” 
(Aix-les-Bains).

Puchar za film chirurgiczny: „Thyroidecto- 
mie" dr. Beckowi i profesorowi Tcrracone.

Pani Regina Le Hanaif zdobyła nagrodę za
film pedagogiczny „Ja. Bambi".

Za najlepszy reportaż filmowy 
„Karnawał w Aix-en-Provence”.

Cineum w Monaco nagrodzono za
60". 1 " '

Szczęśliwi zdobywcy nagród „El

uznano :

„Poziom

Campo”
i ..Nocy Bezsennej” otrzymali zaproszenie na 
tygodniowy pobyt w hotelach w Carltonie i

Zwitek Stowarzyszeń Rodzin 
za 10-proc. yodwyżką zasiłków

TOURS. — Związek Stowarzyszeń Rodzin 
odbył w Tours swoje kwartalne zebranie, na 
którym powziął uchwałę, domagającą się 
10-procentowej podwyżki zasiłków rodzin
nych.

Diamentowe gody w dep. Vienne
POITIERS. — Pp. Chartier, lat 82 1 79.

zamieszkali w Plouzleux (Vienne), . obcho
dzili w ub. niedzielę 60-lecle swojego mał
żeństwa. Jubilatów otaczało 9 dzieci, 15 
wnuków, 9 prawnuków i 2-letnia prapra- 
wnuczka.

Martinez w Cannes. An.

dotowania

100

Kurs urzędowy walut
Dolar amerykański . «
Dolar kanadyjski . N 
Franków belgijskich •

1 Funt angielski . . .
100 Franków szwajcarskich

1 Gulden holenderski
1 
1

100

Korona szwecrzka 
Korona duńska . 
Marka niemiecka 
Lirów włoskich

Kurs walut zagranicznych

giełdowe
Eagranictuych : 
 850.— 

< i * •.864,50
, , 4 Ą . 700.—
. % , 984,75
. N N . N ♦ 8010.—
<•■*'«* 93,50
, , 4 4 , . 68.20
e 4 , , 4 60.62
. e « - e * 84.—
e « e < • • 56,45

na wolnym rynku i
Poprzednio W dn. 23.9.

398.
405.

1005.
97.

, e 404.—
, 4 , 406.—
4 e , 1010.—
4 , 4 98.—
. « < 94—
; , 4 7,55

45.—
. . • 64.-
, , 4 87.—
. , . 8,25
. . . 15.—
monety złote :

Poprzednio

Dolar ameryk. . , 
Dolar kanad. . « 
Funt angielski . . 
Floren holederski 
Frank szwajc. . . 
Frank belgijski . 
Korona duńska . 
Korona szwedzka . 
Marka niemiecka . 
Peseta hiszpański 
Peso argentyński

Złoto i

Przygody Kalała Pigułki

473) (Ciąg dalszy)

7.45
45.—
64.—
86.—
8.15

15.—

Samolot Brazzaville - Paryż 
uniknął wypadku

Alger. — Pasażerowie samolotu Brazza
ville — Paryż przeżyli kilka sekund ogrom
nego napięcia. Tuż przed lądowaniem pośród 
mgły na lotnisku w Maison-Blanche, pilot 
spostrzegł w ostatniej chwili wznoszące się 
przed nim zabudowania lotniska. Zahamował 
gwałtownie, przy czym pękły cztery opony 
na kołach. Dzięki zręczności pilota, samolot 
zdołał lądować bez wypadku.

Długo mieszkał Raf w hotelu; 
Nabył dobrych zasad wielu. 
Rano do pracy pospieszał, 
Na tablicy klucz swój wies.ał.

Zasada ta mu pozostaje...
Raf do więzienia się dostaje. 
Myślą*o nim przyjaciele, 
By opuścił rychło celę.
Raz mu klucz przysłali w Chlebie.
Raf szczęśliwy jest jak w niebie. 
Chyłkiem ku wyjściu pospiesza, 
Pomny zasady •— klucz wiesza...

W dn. 23.9.
Bnr. fr. : Fr. fi

Czyste złoto (1 gr.) . . . 501.— 5<)0
20 Fr. franc, (w zlocie) . « 3.840.— 3.830
10 Fr. franc, (w zlocie) . , 1.985.— 1.980
20 Fr. szwajc. (w zlocie) . 3.700.— 3.690
Funt ang. (w zlocie) . . . 4.790.— 4.770
Pół Funta ang.......................... 2.160.— 2.145.
20 Doi. ameryk. (w zlocie) . 18.680.— 18.480.
10 Doi. ameryk. (w zlocie) 8.920.— 8.820
5 Doi. ameryk. (w zlocie) 4.470.— 4.420
20 Marek nieąi. (w zlocie) . 4.040.— 4.020.
10 Florenów hol. (w zlocie) 3.500.— 3.470

Nie rozumiał, że strach potrafi roz
bić w gruzy życie człowieka — potra
fi odebrać mu najpoważniejszy z jego 
przymiotów, umiejętność porozumiewa 
nia się. Owe chwile, w których zginął 
nieszczęśliwy Leon, stały się okropne 
w skutkach. Frank załamał ręce z roz
paczy.

Co się obecnie z nim stanie?
Nikomu nie może opowiedzieć, co go 

trapi. Nie może im powiedzieć, że szu
ka ojca, że chce go ostrzec przed 
Adelajdą.

Ojczulka czeka ten sam los co Leo
na! Nie wolno tracić ani chwili czasu 
— należy go natychmiast znaleźć.

Strach przed czymś nieznanym gnał 
chłopca ciągle naprzód. Mijał ulice po 
ulicy. Jego oczy szukały ratunku ze 
strony litościwych ludzi. Patrzał w ich 
stroskane twarze, a nuż spotka znajo
mego. Nie orientował się w sytuacji, 
gdzie się obecnie znajduje — na jakiej 
ulicy?

zapomniał o głodzie i pragnieniu.
Serce malca biło w przyspieszonym 

tempie. Wszystkie wysiłki nie dały jed
nak żadnego rezultatu. Ojca nie wi
dać. Los nie chce zlitować się nad 
cierpiącym Frankiem, który błąka się 
bez celu po pustych ulicach Berlina.

Księżyc ukrył się pod grubą powło-

ką ciemnej chmury ■— ściemniało zu
pełnie.

Frank znajdował się na tej samej 
ulicy z której wyszedł. Tu jest piwni
ca — ta sama straszna piwnica. Chło
piec poznał dom — a tam zdała poru
sza się kobieca postać — zbliża się 
szybkim krokiem.

To Adelajda!
Frank przestraszył się okropnie — 

drżał na całym ciele. Należy się bronić 
— wymknąć się z jej rąk. Niechaj nie 
ujrzy przed sobą wroga!

Chłopiec wiedział doskonale, że o ile 
wpadnie obecnie w ręce okrutnej ko
biety spotka go ten sam los, co Leona.

Żabi je go!
Adelajda zbliżała się w szybkim 

tempie. Frank usłyszał głos:
— Muszę go znaleźć — musi wpaść 

w moje ręce. Ja go zabiję, zamorduję! 
Gdy umrze — nikt mnie nie zdoła zdra 
dzić, nikt w świecie. Będę uwolniona 
— uratowana!

Frank ukrył się w głębi bramy. Nie
chcąco nadepnął na flaszeczkę, która 
rozbiła się i napełniła szmerem pustą 
ulicę. Adelajda stanęła jak wryta w 
ziemię. Ktoś jest w pobliżu. Myślała, że 
ulica pusta, że nie ma na niej żywej 
duszy. Spojrzała w stronę, z której do
szedł jej głos rozbitej flaszki.

W tej chwili zauważyła chłopca, któ-

Miłość
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
ry ukrywał się w kącie. Poznała go — 
jej oczy uśmiechnęły się radośnie.

— Nareszcie cię znalazłam, ty łotrze! 
Ja cię nauczę uciekać — będziesz leżał 
okuty w kajdany — a o ile zechcesz się 
bronić, uczynię z tobą to samo co z nim 
i z nią — uśmiechnęła się dziko i prze
mówiła. jakby do siebie: — „Poszła ze 
świata, już nigdy nie będzie mi prze
szkadzała w moich zamiarach”.

Frank chciał krzyczeć, wołać o po
moc — zbudzić śpiących mieszkańców 
— niechaj przyjdą ratować nieszczęś
liwego chłopca! Na nic wszelki wysiłek 
nie mógł wydobyć dźwięku.

Kaleka — kaleka!
Krople zimnego potu oblały czoło 

chłopca. Jego blada twarz zamieniła się 
w powłokę białego marmuru. Znów 
wpadnie w ręce zbrodniczej Adelajdy. 
Ruzpoczną się nowe męki, które skoń-

czą się mordem — zamordują go, tak 
samo jak to uczyniono z Leonem!

schwcic chłopca, ten rzucił się na zie
mię, pod nogi okrutnej zbrodniarki.

Niespodziewany kawał udał się wy
śmienicie. Adelajda runęła na ziemię. 
W tej samej chwili podniósł się Frank 
i odskoczył szybko na bok.

Począł uciekać, jak rozbrykany koń 
wyścigowy.

Gdy Adelajda powstała z miejsca, 
by ukarać swawolnego chłopca, już da
wno go nie było w pobliżu.

Frank biegł, biegł ciągle naprzód.
j Nie oglądał się — myślał, że Adelajda 
Igo goni. Był zmęczony — pot przy le

Czyż nie skończą się nigdy te cier-:pił brudną koszulę do ciała chłopca. 
pienia? |Nogi go paliły, jak rozżarzone węgle.

Inne dzieci bawią się radośnie, calu- -
ją rodziców, uczą się w. szkole, tańczą, 
śpiewają — a on Frank ? Zapomniał, co 
to śmiech.

Całe jego życie jest jednym ciągiem 
niepowodzeń i nieszczęść.

Nie — nie! Los nie powinien znów 
go wepchnąć w objęcia strasznej A- 
delajdy. Tam go czekają okrutne męki.

Walczyć aż do upadłego!
Lepiej od razu skończyć, niż umierać 

powolną śmiercią.
Musi zdobyć wolność — znaleźć oj

ca! A -wówczas skończą się wszystkie 
niewysłowione męki. Myśl o pogodnym

Siły poczęły go opuszczać.
Przystanął wreszcie i przestraszo

nym wzrokiem rozejrzał się wokoło. 
Był wyczerpany, rozbity na całym cie
le. Noc była ciemna i dżdżysta.

Gdzie spocznie zmęczony Frank ? Da
lej pójść jest niemożliwością. Nogi od
mawiają posłuszeństwa. — nie ponio
są dalej ciała nieszczęśliwego chłopca.

Miał jedno pragnienie — spocząć na 
chwilę, przespać się — przespać.

Frank zauważył pewnego człowieka, 
który otwierał drzwi spiżarni. Był w 
wielkim dworze. Nie zastanawiał się

się znajdowała. Po chwili usłyszał o- 
brót klucza w zamku.

Radosny uśmiech nawiedził twarz 
Franka. Teraz jest w bezpiecznymi 
miejscu — nic piu nie grozi!

Uratowany!
Nikt go nie znajdzie w tej beczce. 

Tu można śmiało się przespać — a na
zajutrz z rana rozpoczną się poszuki
wania. Ojczulek przebywa w tym mie
ście — spotka więc swego synka.

Z tymi myślami zasnął mały Frank. 
Piękne, różowe obrazy ukazały mu się 
we śnie i pokryły swą jasnością wspo
mnienia cierpień. Długie włóczenie się 
po mieście miało swój skutek — Frank 
spał twardymi snem i nie usłyszał kro
ków dozorcy, który przechadzał się po 
podwórzu.

Stary stróż nocny trzymał na łańcu
chu ogromnego psa, towarzysza pracy. 
W drugim ręku miał latarnię, którą 
przyświecał sobie w potrzebie.

Pies począł niespokojnie warczeć i 
usiłował uwolnić się ze smyczy.

— Co ci się stało Harrasie ? — zapy
tał stary dozorca, przypatrując się nie
spokojnemu zwierzęciu. Wiedział, że 
pies jest doskonałymi tropicielem i gdy 
rzuca się widocznie jest w tym jakaś

jutrze dodawała otuchy małemu chłop- wiele — wbiegł za stróżem i ukrył się przyczyna.
cu. Gdy Adelajda wyciągnęła rękę, by,w jednej z pustych beczek, która tam| .(Ciąg dalszy nastąpi)
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! t Wiadomości miejscowe z różnych strong
Pulversheim święci swoje 20-lecie (Alzacja)

Niewinna zabawa robotnika niemieckiego 
z Północnej Francji

przyczyną uwięzienia jego ojca przez Sowiety
Lille. — W dniu 15 sierpnia br. od

był się w Merville kiermasz szkolny. 
Między innymi punktami programu 
rozrywkowego, znajdował się konkurs 
baloników dziecięcych. Jeden z tych 
baloników osiadł po dłuższym locie w 
polu jednego z rolników w Bailleul — 
Outtersteene. Znalazł go młody nie
miecki robotnik rolny, Rudi N..., bar
dzo ceniony dla swej sumiennej i ucz
ciwej pracy.

A że Rudi, zamieszkały od kilku lat

Sąsiadki wydały na świat bliźnięta 
w jednym dniu

LENS. — Niezwykły zbieg okoliczności 
zaszedł w Lens. Dwie sąsiadki porodziły 
bliźnięta w jednym dniu, W ub. czwartek, o 
godz. 7 rano urodzili się Michał i Joel la 
Mespreuve. Matka ich, z domu Wiktoria Ur
baniak, ma 82 lata i posiada już troje star
szych dzieci, dwie cóiki, lat 14 i 18 oraz 
3-letnlego synka. W 12 godzin później, t.zn. 
o godz. 19. przyszli na świat Bernard i Mar
tyna Humec. Niestety, mały Bernard wkrót
ce zmarł.

Rodziny Mespreuve 1 Humec mieszkają na 
szybie 11, przy Cbemin Manot, pod nr. 74 
i 72. l

Bractwa Kurkowe
MABLES - AUCHEL. — Zarząd Bractwa Kur

kowego podaje swym członkom do wiadomości, że 
zebranie miesięczne odbędzie się w niedzielęT 28 
września o godz. 10-ej rano w sali p. Lisa. O 
liczny udział prosi Zarz*d.

To w. IB odo wlane
DOUBGES. — Towarzystwo Hodowlane „Dobry 

Chów” odbędzie swe zebranie 28 września br, o 
godzinie 15-ej w siedzibie. O punktualne przy
bycie prosi Zarząd.

Sekcje Syudykalne
Okręg Monlceau-les-Mines

Zarząd Okręgu Sekcji Polskich C.G.T. Force 
Ouvrióre. podaje do wiadomości publicznej, że 
dnia 28. 9. 52 r. o godz. 9.30 odbędzie się zebra
nie okręgowe w siedzibie syndykatu F.O. w Mont- 
ceau-les-Mines. 12. Avenue Roger Salengro, na 
które winny przybyć w pełnym składzie zarządy 
sekcyj F.O. jak również i sympatycy. Sprawy waż
ne. (Sprawozdanie z kongresu odbytego w b.m.).

Podaje się do wiadomości, te Polskie Biuro o- 
kręgowe sekcyj Polskie!) F.O. jest czynne w każ
dą środę i sobotę od godz. 16. do 18. Udziela się 
wszelkich informacji w sprawach zawodowych i 
socjalnych. Zarząd.

MAHLES-LES-MINES. — Zebranie Sekcji Pol
skiej C.G.T. F.O. odbędzie się. w niedzielę 28 I*, 
o godz. 10-ej w lokalu tow. Michalczaka.

Stowarzyszenie Mężów KatoLckich
AMIENS. — W pierwszą niedz'e'ę paź

dziernika po nabożeństwie różańcowym od
będzie się pgólije zebranie Związków Kato
lickich. Zaprasza się członków i sympaty
ków. Sprawy bardzo ważne. Prezes

AVION. — Tow. św. Józefa odbędzie swe mie
sięczne zebranie w niedzielę 28 września o go
dzinie 15 w ..Metropol". Ważne sprawy. Sym
patycy mile widziani. O liczny udział członków 
prosi Zarrąd.

JIAILLICOl RT. — Zebrany* Tom. św. Wojcie
cha w Haillicourt tiki odbędzie się w niedzielę 
28 bm. po poł. o godz. 13.30 u pana Bercalą, 
Rue Emile Zola.

Po zebraniu towarzystwo bierze udział w obcho
dzie 30-lecia Koła śpiewu Kościuszko w Houdain.

Zarząd prosi wszystkich członków o przybycie. 

Fabryka mebli brr 
MaRNEFFE- FRERES 

CAHV1N — 37, rue de Lille, 37 — CARVIN 
SYPIALNIA z drzewa dębowego Łóżko 132 — Stolik S 38000 fr. 

Sprzedaż bezpośrednia do Klienteli 
Sypialnie — Jadalnie — Salony — Kuchnie (lakierowane i politurowane)

Marciano mistrzem bokserskim świata 
w wadze ciężkiej

Filadelfia. — Sensacyjne spotkanie 
dwóch najlepszych bokserów świata w 
wadze ciężkiej, Murzyna WALCOTTA 
z Białym Rocky MARCIANO, odbyło się 
we wtorek wieczorem jak zapowiedzia
no. i

Stadion, na którym mecz się odbyt, 
był przepełniony widzami. Obu zawo
dników powitano frenetycznymi o- 
klaskami, oklaskując również każde 
dobre uderzenie poszczególnego bokse
ra.

Młody i pełen dynamiki Marciano 
ruszył do walki jak lew. Starszy Wal
cott przeciwstawiał konkurentowi swe 
doświadczenie, wykorzystując umie
jętnie każdy słaby punkt przeciwnika.

Walka z minuty na minutę nabiera
ła na zaciętości, tak że już w począt
kowej fazie można było wyczuć,, że 
skończy się k.o. jednego z zawodników.

Na to jednak trzeba było czekać bar
dzo długo. Runda po rundzie mijały a 
rozstrzygnięcia nie było. Przyszło ono 
w 13 ej rundzie. Młody i pełen impe
tu Marciano, silnym uderzeniem po
walił przeciwnika, tak że ten już wal

we Francji, znał język francuski, za
poznał się z regulaminem konkursu z 
kartki doczepionej do balonika. Rudi 
oderwał ją i chcąc by organizatorzy 
sądzili, że balonik ich wylądował znacz 
nie dalej niż w miejscu na którym o- 
padł, wypełnił kartkę na swój dawny 
adres — gminy w Prusach Wscho
dnich, położonej przed wojną nad gra 
nicą niemiecko-bolszewicką. Kartkę 
dołączył do listu do ojca, polecając 
mu dać ją do odstemplowania sołty
sowi gminy, a następnie wysłać napo- 
wrót do Francji.

A że za żelazną kurtyną panuje ści
sła kontrola wszystkiego co zza grani
cy nadchodzi, więc i ten list przeszedł 
przez cenzurę. Władze sowieckie do
patrzyły się w tym aktu szpiegowskie
go i aresztowały ojca Rudiego. Żona 
nieszczęśliwego wieśniaka powiadomi
ła o tym niezwłocznie syna, prosząc by 
wracał jak najspieszniej i starał się o 
uwolnienie ojca. Inny z braci, żan
darm w sowieckiej strefie Niemiec, pro
sił o to samo.

Rudi, który list ten otrzymał przy o- 
biedzie, przerwał posiłek, ubrał się i 
wyjechał do Lille, gdzie wyrobiwszy 
sobie paszport, wyjechał do Niemiec... 
w nieznane.

Wypadek ten świadczy, jak trzeba 
być ostrożnym przy wszelkich wysył
kach za żelazną kurtynę, gdzie nie
winna zabawka może złjudzić nie tyl
ko podejrzenie ale wprost straszne 
następstwa. »

Konfekcja Damska 1
Szycie

ANNE-MARIE
24, Rue Allred Leroy, 24

BRUA¥-en-ARTOlS
(Telefon: 2911

Teatr - Śpiew * Muzyka
HOUDAIN. — Zbiórka Koła Muz. „Echo" Hou

dain, które bierze udział w konkursie z orkiestrą 
dętą i symfoniczną w niedzielę 28* IX.. nastąpi 
o godz. 14-ej przed lokalem ..Bar Polski" w 
Bruay (w czapkach). Punktualność wymagana.

Siemiński Aleksander — dyrygent.
BILLY - GRENAY. — Zarząd Kola Muz. „Har

monia” podaje członkom do wiadomości, iż w dniu 
28. 9. odbędzie się generalna próba w lokalu o 
godz. 10-ej. Po południu koło muzyczne bierze u- 
G'/.ial w konkursie Zw. Kół Muz. O puhktualność 
prosi się wszystkich.

Minbatauci
TROYES (Aubei. — Zarząd Koła Rei. i byłych 

Wojskowych polskich w Troyes podaje do wtado 
mości wszystkim członkom, że w sobotę dnia 27 
IX br., o godz. 20.30. odbędzie się ogólne ze
branie w świetlicy, polskiej przy 18, Rue Neuve 
des Charmilles. Obecność wszystkich członków jest 
konieczna. Zarząd.

HOMECOURT. — (Zawiadomienie). — Podajr-my 
do wiadomości, że dnia 28 IX. br. o godz. 10-ej 
na sali p. Silinistriniego w Homecourt odbędzie 
się Maine zebranie okręgowe P.O.W.N., na które 
serdecznie zapraszamy kpią i członków. Na ze
braniu będzie obecny członek Zarządu Główpego.

Zarząd.
LILLE. —- Koło P.O.W.N. zwołuje zebranie dn. 

27 września br. o godzinie 19-ej. 20. Rue 
Faidherbe. Zarząd prosi o przyniesienie fotografii 
do legitymacji członkowskich. Zarząd.

METZ. — Zebranie nadzwyczajne Koła Zw. Rez.. 
i b. Wojsk, odbędzie się 28. 9. o godz. 10-ej w 
„Cafe de la Couronne" (u p. Ciałki), rue du Jar
din. Na zebraniu będzie wręczony Kołu obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej. Na to zebranie 
członkowie są zobowiązani przybyć. Sympatycy mi
le widziani.

Za zarząd: Prezes.

ki nie podjął. Marciano został ogłoszo
ny zwycięzcą i mistrzem świata w wa
dze ciężkiej. Zwycięstwo Rocky Marcia
no zostało powitane entuzjastycznie 
przez zebraną publiczność, wśród któ
rej bardzo wielki odsetek stanowili A- 
merykanie włoskiego pochodzenia, tak 
jak Marciano.

Komunika! PJE.P.N.-u
Kalendarz Rler na niedzielę 28 września br.
D ana Ltovin — P.K.S, Auchel, sędzia z 

Mazingarbe.
Ocean Calonne-Ricouarf — Wisła Hersin- 

Conpign, sędzia z Auchel.
Polonia Mazingarbe — Fortuna Bćthune, 

sędzia z Hersin-Coupigny.
Fortuna Haillicourt — Olimpia Divion, 

sędzia z Calonne-Ricouart.
Początek meczów o godz. 15, 

SURMA Stanisław 
prezes P.Z.PN.-u.

Wynikł z niedzieli 21. 9.
P.H.S. Auchel Rapid Lcn*> l—O
Olimpia Divton — Diana Lićvm 5*—l .
Fortuna Bethune — Ocean C.-Kic. 2—3

Tragiczny zgon 4-letniego chłopczyka
AK RAS. — Czteroletni Bernard Vivler z 

Gosnay, bawiąc się nad rzeczką Lawę, n- 
puścil do wody male wiaderko, któr.wn się 
bawił. Nie chcąc by uniosła je woda, nachy
lił się i chcial je wydobyć. W tym stracił 
jednak równowagę i wpadł do rzeczki, w 
której utonął. x

om PRIMINOR —
Rozpoczęcie roku szkolnego

Zeszyty (100 str.) dobrej jakości, 3 szt
Karnety (100 str.) ...................... 20,—
Karnety (100 str.) oprawa . . 20,—
Karnety na zadanie i lekcje . . 50,—
Zeszyty d'o rysunków (duży foi-mat) 55,—
Zeszyty na ćwiczeń (200 str.) . 95,—
Zeszyty na teksty........................... 160,—
Ołówki „A bille’’, podw. zaw. . . 85,—
Stylo ,.a bille ’, z wid. atram. . . 75,—
Wieczne pióra.................................120,—
Pudełka cyrkli : 2.975 —2.295 — 975
Pudełka ołówków kolorowych . 450 — *
Pudelka farb wodnych : 640 — 525 — 310

Uwaga Rodacy w Marlcs-Ies-Mines
Zebranie informacyjne dla rodziców mają

cych dzieci w wieku szkolnym odbędzie się 
w poniedziałek 29 września br. o godz. 16-ej 
w sali p. Lisa.

Zaprasza się na to zebranie wszystkich 
rodziców z Marles-les-Mines. również mło
dzież starszą niezorganizowaną.

Zebranie to zwołuje Zarząd K.T.M. wspól
nie z ks. proboszczem. Na zebraniu tym bę
dzie obecne równ eż nauczycielstwo nieza
leżne. Zarząd K.T.M.

Każmierczuk A. prezes. ,

W przystępie napadu szału 
chcial udusić żonę

BULLY-les-MINF.S. — Górnik Henryk 
Fcrridre, zamieszkały w Mazingarbe przy u- 
Hcy Lamartine, wrócił ostatnio do domu s'l- 
nie podniecony. Krótko potem wszczął kłót
nię z żoną no czym zaczął ją bić.

Młoia kobieta zaczęła wzywać na pomoc, 
co jeszcze bardziej podziałało na podnieco
ny umysł Ferrlćra, że chwycił żonę za gar
dło, chcąc ją udusić. Szczęściem dla młodej 
keb’ety. że w tej chwili weszli sąsiedzi z po
mocą. Wyrwali oni Ferrierową z rąk sza
leńca, którego potem zatrzymała policja. i

AMIENS (Somme). — Dnia 28 września 
odbędzie się Polska Pielgrzymka do N. D. | 
de Brebieres, do AJbert. Wyjazd w niedzielę j 
rano o godz. 8.30 .ulica E. Zola. Jeszcze i 
są wolne miejsca w autobusie; cena za prze-' 
jazd 250 franków. Przejeżdżamy przez poi-' 
ską kolonię Al’onville.

Ks. prób. Ireneusz Dziak. 1

Na rozpoczęcie roku szkolnego

Vetements Georges PAUL
| UBRANIA dziecięco (krótkie spodsiel . “7 począwszy od 2.1001
L PŁASZCZE dziecięce, niebieskie, fantazyjne, począwszy od 3.500 —- 4.5001
I PŁASZCZE męskie,...........................począwszy od 5.900 — 7.9001
L KURTKI (Canadiennes)................począwszy od 5.9OO — 6.900 j

Zobaczcie nasze okna wyslawowc

bractwa Różańcowe
Rocznica Bractwa Żywego Róż. Malek 

parafii Mericourl-NoyeUes
Bractwo żywego Różańca Matek obchodzi 

sWą 27-iocznice, w niedzielę dnia 28 września 
br. W sobotę Spowiedź św. w kościele w M5- 
r court Mines. W niedzielę o godz. 8.30 Msza 
św. i wspólna komunia św. W niedzielę po 
poł. w sali Choryńskiego (dawniej Szymur- 
ski) uroczysty obchód. Uroczystość rozpocz- 
nie się o godz. 16.30. Każdy winien zobaczyć 
przepiękne przedstawienie p.t. „Pasterka z 
Lourdes”. Wszystkich Rodaków j Rodaczki 
naszej parafii zaprasza na te uroczystość

Zarząd.

Uwaga LEFOREST i okolica!
Bractwo Żywego Różańca w Deforest za

prasza wszystkich Rodaków z Deforest i o- 
kolicy na swą rocznicę, która odbędzie się w 
niedzielę 23 września w sali Yarićtćes. Na 
bardzo obfity program złoży się: występ 
młodzieży ze śpiewami lądowymi, insceniza
cje dzieci, oraz dwa bardzo piękne teatry: 
„Ofiarna miłość” dramat religijny w 4 ak
tach, oraz komedia p.t. „Kontrakt”. Począ
tek o godz. 4.30.

Przed południem o godz. 9.20 Msza św. i 
wspólna komunia św. Bractwa, młodzieży i 
dzieci szkolnych.

Spowiedź św. w sobotę od godz. 5 — 6 i 
w niedzielę przed Mszą św. od godz. 8.30.

MAZINGARBE U. — Bractwo Bóż&ńta Żyw. 
podaje swym siostrom do wiadomości, iż w czwar
tek 25 bm. odbędzie się zebranie nadzwyczajne 
o goa*z. 4 po poł. w sali p. Bajona.

O liczne przybycie prosi Zarzłd.

Koledzy kombatanci, czy wiecie, że...
Już ukazał się z druku, jak zawsze w pięk

nej szacie zewnętrznej, nr. 5-ty (sierpień — 
wrzesień) biuletyn inf. Z.U.PRO. p. t. — 
NASZE SPRAWĘ”, które są jedynym cza
sopismem o charakterze kombatanckim we 
Francji.

W nowym numerze czytelnicy znajdą: cie
kawe i aktualne artykuły, rubrykę komba
tancką (informacje dla b. żołnierzy i uczest
ników^ Polskiego Ruchu Oporu) felieton, ką
cik dla kobiet, kronikę organizacyjną z ca
łej Francji, aktualności i wydarzenia w o- 
statnim czasie itd.

„NASZE SPRAWY” ponadto zawierają fo
tografie: p. LECHA Bronisława, Prezesa 
Kongresu Polonii Francuskiej, p. Jules 
DUQUESNE A., posła do Francuskiego Zgro
madzenia Narodowego, wielkiego przyjacie
la kombatantów polskich. Powyższe fotogra
fie zostały specjalnie przeznaczone dla „Na
szych Spraw”. Są również i inne zdjęcia.

Wszyscy kombatanci, jak również człon
kowie należący do organizacyj wchodzących 
w skład Kongresu Polonii Francuskiej mogą 
otrzymać bieżący numer ..Naszych Spraw" 
jak również numery, które się już poprzednio 
ukazały; wystarczy tylko napisać do Redak
cji i Adm. .nod następującym adresem:

M. POHL A. — 20. rue du Priez — LILLE 
(Nord) i załączyć znaczek na odpowiedź.

Na liczne zapytania podaje się do wiado
mości, że keszta wydawnicze jednego nume
ru wraz z przesyłką pocztową wynoszą 25 fr. 
Kwota ta jest przeznaczona na Fundusz 
Wydawniczy biuletynu.

Nie powinno zabraknąć ani jednego komba
tanta w szeregach czytelników „Naszych 
Spraw”, gdyż są one nie tylko przyjacielem 
kumbat.uita ale również i jego doradcą.

Zarząd Główny Z.U.P.R.O.

Szkuta i dwie osoby zatonęły na Rodanie
GRENOBLE. — W Pyrimont, miejscowo

ści położonej między Seysel a Genissiat, za
tonęła szkuta załadowana 30 tonami asfaltu. 
Z trzech marynarzy, którzy znajdowali się 
na statku, jeden ocalał, dwóch utonęło. Ofia
rami są: Ludwik Colletaz i Eugeniusz Fau- 
rax.

Briiay-en-Artóis
- Kampania zniżkowa!!!

Ołówki czarne.................................
Tabliczki, imitacja łupku . . . 
Tabliczki ż łupku niełamliwego 
Tabliczki z łupku naturalnego 
Piórniki, począwszy od . .. . 
Komplet przyborów uczniowsk. 
Woreczki „salpa", 1-szej jakości 
Tornistry ......................................
Teczki skórzane, 1-szej jakości 
850 — 500 — 250 — i . . . 
— 150 — 115 — 85 — 75 — i . 
- *200 — 175 — 135 — i . .

100,— 
10,— 
15,— 
75,— 
85 —
40.—

200,— 
195,— 
450,—

1.650,—»
200,—

50,—
60,—

Niespodzianka i poruszenie

w Dunkierce

Diakon czeski, pndajęcy się za uchodźcę, 
okazał się sprytnym oszustem

DUNKIERKA. — W dniu 8 listopada ubie
głego reku zjawił się u kapelana wydziału 
morskiego ks. Aspa, pewien młodzieniec, któ 
ry podał się za Czecha - uchodźcę, Aleksan
dra von Breitcnfelda. Przybysz, dystyngowa
ny, mówiący pięcioma językami, w czym do
skonale po francusku, przedstawił się za dia
kona seminarium arcybiskupiego w Pradze 
oraz za protegowanego ks. arcyb. Berana i 
zmarłego prezydenta Benesza.

Aleksander von Breitenfeld wzbudził wv 
księdzu Aspa zaufanie, a że jego pragnie- 
n’em było wyjechać do Anglii by spotkać się 
z krewnym, który tam miał być pastorem 
kościoła anglikańskiego, ks. Aspa przyrzekł 
mu pomoc w wystaraniu s"ę o paszport.

Na okres tych starań umieszczono „uchodź 
cę” w jednej z rodzin, której pani domu była 
Czcszką z pochodzenia. Miejscowi i okolicz
ni duchowni odwiedzali często Czecha, poma
gając mu jak mogli.

Nagle von Breitenfeld znikł. Sprawą jego 
zainteresowały się władze sądowe. Dowie
dziano się, że osobnik ten w identyczny spo
sób nabrał szereg innych księży, mianowi
cie w Rouen, w Bouzeville, w Górnej Sabau
dii i w Marsylii.

Przypuszcza się, że tym osobnikiem będzie 
jakiś Niemiec-Sudecki. Na ślad jego jednak 
oótąd nie natrafiono.

Jeden z radców miejskich z Malakoff 
zamieszany w aferę egzekucji 

przy uwalnianiu Francji
PARYŻ. — U wojskowego sędziego śled

czego kapitana Resseguier w koszarach w 
Reuilly, zjawił się niespodziewanie komuni
styczny radca miejski z Malakoff, Rcnć 
Scntuc.

Mężczyzna, kilka razy wzywany przez sąd, 
nigdy na zawołania nie odpowiadał, tak że 
prokuratura wydała nakaz jego aresztowa
nia.

Sentuc, który w okresie działania Ruchu 
Oporu był kapitanem FFI .jest poszukiwany 
za sprawy z. lata 1944 roku. Ma być zamie
szany w jedną z egzekucji,, które wówczas 
zostały popełnione.

Radca, ten został osadzony w więzieniu. 
•Jako obrońcę wybrał sobie adwokata Leder- 
manna.

Uwaga Rodacy 
z Sartrouvillc i okolicy

Polskie Stronnictwo Ludowe urządza w Sar- 
trouville w sali „Rocher" w sobotę 27-go bm. o 
godz. 20.30 WIELKI BAL całonocny, na który za
prasza wszystkich Rodaków.

Równocześnie zawiadamia wszystkich Członków 
i Sympatyków, it zebranie miesięczne odbędzie 
się w niedzielę dnia 28 bm. u p. Czyża, Ruc 
Lafrette. Zarząd.

Seria tragicznych wypadków 
w dep. Morbihan

LORIENT. — Szereg groźnych wypadków 
wydortyło się w departamencie Morbihan.

— WSa'int J a c u t pociąg pośpieszny 
Quimper - Paryż przejechał 17-letnicgo mło
dzieńca, Maurycego Orgebin. Tragicznie 
zmarły był synem rolnika.

Godzinę później, niedaleko pierwszego 
miejsca wypadku, pociąg towarowy przeje
chał robotnika Joachima Le Rocha, ojca 
czworga dzieci.

— W P 1 u m e I e i x spadł z ló-metrowej 
wysokości robotnik Le Calanec. Nieszczęśli
wy złamał sobie kręgosłup.

— W Previac został porażony prądem 
elektrycznym murarz Elłac. W szpitalu do 
którego go przewieziono, stan jego uznano 
za groźny.

Ofiara wybuchu gazów w kopalni
St. ETIENNE. — Górnik Paweł Chana z 

Firminy, który został ciężko okaleczony 
podczas wybuchu gazów w szybie Cambe- 
fort, zmarł w klinice doktora Bułssona w 
St. Etienne, w której został umieszczony u- 
blcglego wtorku.

Górnik Charra osierocił siedmioro dzieci. 
Trzej jego towarzysze, którzy tak jak on zo
stali ranni, przebywają jeszcze w klinice.

Kolo śpiewu „Słowik Leśny” założone 
przez księdza Iwanickiego 20 lat temu — o- 
trzymało właściwie przez tego księdza, ów
czesnego proboszcza, charakter stowarzysze
nia, gdyż Polacy, przybywający tutaj z da
lekiej Ojczyzny przynieśli ze sobą zwyczaje 
i obyczaje swoich przodków. Zjeżdżając do 
pracy nucili piosenki przypominające im 
kraj rodzinny, ich strzechy, wyławiali z 
pamięci postać drogiej matki schylonej nad 
kołyską, czy prowadzącej za rękę do kościół
ka, uczącej pacierza i pieśni nabożnych — 
wracając z pracy wsłuchiwali się w pieśń 
ptaków i szumiących łanów zboża Alzacji i 
mimowoli myśli ich biegły do tych łanów i 
ląk, do ich Ojczyzny. Dlatego Polak w Al
zacji obok pracy kopalnianej miał własne 
gospodarstwo. A jednak to nie wszystko — 
czegoś brakowało — brakowało mu tej pol
skiej pieśni, mającej w sobie tyle piękna i 
czaru.

Kiedy zjawił się na terenie Alzacji nie
odłączny przyjaciel — polski ksiądz — sa
morzutnie zaczęto śpiewać polskie pieśni w 
kościele. A jakież miłe, jak dające wiele 
zadowolenia emigrantowi, kiedy mógł pehią 
piersią śpiewać polskie pieśni na chwalę 
Boga.

To się jednak okazało niewystarczające. 
Emigrant również chc'al śpiewać i swoje 
świeckie pieśni — i na to znalazł sposób. 
Założył towarzystwo i oto całą parą rozwi
jało się życie społeczne — dźwięczała polska 
pieśń na każdej uroczystości a przez nią za
chowany został na emigracji zwyczaj i oby
czaj dziadów i pradziadów.

Tak też rozwinęła się i praca w Pulwers- 
lieim. Minęło już 20-cia łat istnienia Koła 
śpiewu „Słowik Leśny”. Uroczystość zaczę
ła się Mszą św. Kościół był wypełniony po 
brzegi, bo to było przecież święto kolonii. 
Przed ołtarzem sztandary towarzystw, przy 
ołtarzu miejscowy polski proboszcz ks. Kier- 
nicki Mieczysław celebrował Mszę św. w cza
sie której śpiewał Chór — jubilat — „Sło
wik Leśny”.. Śpiewał pieśni polskie. Po Mszy 
św. było kazanie, w którym to ks. Kiernicki, 
wielki miłośnik słowa polskiego, uderzył w 
akordy pięknej polskiej mowy. Kazanie to 
arcydzieło nie tylko polszczyzny i treści, ale 
tonów i gestykulacji — wystarczyło by to 
tylko przytoczyć. Motto kazania, by zorien
tować się o jego pięknie i jego wielkości — 
„ w umysłów — wiara, w słowach — mą
drość, w czynach — męstwo, w życiu — 
służba”. Widziało się twarze skupione, wi
działo się łzy w oczach, widziało się w koń
cu, że wszyscy obecni wiszą, jak to się mó- 
ini na ustach kaznodziei.

Po południu akademia. I znowóż sala zii 
mala, mimo swoich wielkich rozmiarów. Zja 
wiają się. goście — Francuzi: naczelny inży
nier fabryk potasowych z żoną p. Savaete, 
miejscowy proboszcz alzacki — Onimus, 
prezes koła alzackiego p. Mmibilly z żoną, 
zastępca mera p. Lutr-nger, z polskich gości 
to prawie wszyscy prezesi prezeski towa
rzystw' polskich z Alzacji, den. Doubs i Bel
fort," proboszcz Miluzy ks. Bieszczad Broni
slaw oraz prezes P.Z.K. Miluza p. Kurzej J.

Uroczystość zagaja prezes koła p. Szuba 
Jan. Widać wzruszenie i Izy W oczach. A oto 
jego słowa: „Pieśń, to śpiewana mowa. Na
ród, który traci swoją mowę, przestaje być 
narodem”. Pieśń powitalna wykonana przez 
Koło śpiewu „Słowik Leśny”, następnie re
ferat o głębokiej treści wygłoszony przez p. 
Wiśniewskiego Pawła, obecnego dyrygenta 
Koła: „Czym by się stała emigracja bez kół 
śpiewacznych, bez pieśni — to ostoja wiary, 
obyczajów i zwyczajów, to wkońcu to, że Po
lak czuje się Polakiem na obcej ziemi”.

Następuje występ dzieci połączonych kolo
nii Bollwiller i Ihilwcrshelm, występy chó
rów gości: Wittenheim — Citć Annę pod 
batutą p. Jankowskiego długoletniego i nie
zmordowanego dyrygenta swego Koła, „Chó
ru Miluza, którym dyryguje p. Zieliński, 
(.’hory te śpiewały pięknie a na uznanie za
sługują dlatego, ponieważ śpiewały chwyta
jące za serce stare polskie pieśni. Następnie 
Kolo śpiewu „Słowik Leśny” wystawia sztu
kę teatralną p. t. „Wiesław”. Aktorzy ze 
swoich ról wywiązują się znakomicie.

Po odegranym teatrze, zabiera głos ks. 
Kiernicki i jako patron Koła charakteryzuje 
pracę tegoż na przeciągu 20 lat, podnosząc 
walory miejscowego towarzystwa. W końcu 
w dowód zasług za gorliwą pracę na chwałę 
Boga i Ojczyzny w imieniu Przew. Księdza 
Rektora Polskiej Misji Katolickiej wręcza 
dyplom uznania Kołu „Słowik Leśny” oraz 
odznacza medalem tejże samej Misji p. Na
wrockiego Aleksandra, jednego z założycieli 
koła śpiewu. Przy tej okazji wręcza nagro
dy w swoim własnym imieniu za pilność i 
gorliwą naukę religij Szubie Kuncgundzic 
piękny zegarek, wydzwaniający „Ave Maria” 
oraz Biatczak Teresie książkę p.t. „W pu
styni i w puszczy”. W odpowiedzi p. prezes 
Kola — Szuba Jan podziękował za wyróż
nienie i wezwał wszystkich do dalszej wzmo
żonej pracy dla Boga i Ojczyzny. Uroczy
stość zakończono odśpiewaniem hymnów na
rodowych.

Przed zakończeniem akademii zjawia się 
wysłannik podprefekta z Gucbwiller i p. pre
zesa Rady Prefektury z przeproszeniem, iż 
wyżej wspomniani panowie nie moglj ucze
stniczyć w akademii, ale napewno zjawią się 
w sali, by razom z Polakami spędzić jakiś 
czas. Faktycznie, kilka minut po 9-cj, zja
wiają się obaj w towarzystwie swoich żon. 
Wita ich ksiądz Kiernicki i prezes koła p. 
Szuba z p. Wiśniewskim Pawłem. Chyba nic 
chodzi oto, że tańczyli, że bardzo dobrze się 
czuli wśród Polaków, ale chodzi oto, że w 
pewnym momencie zwrócił się p. Podpre- 
fekt do księdza z prośbą, by Chór zaśpiewał 
kilka pieśni po polsku, bo on tak bardzo je 
lubi. Tak się też stało — oklaskom nic było 
końca. Zabrał potem głos prezes Rady Pre
fektury a zarazem miejscowy mer p. Bour
geois. „Jestem tym, który ma na swoim te
renie Polaków, jestem z nich zadowolony, a 
to jedna wielka rodzina, kochająca narów- 
ni z Polską, Francję. Czajcie się tu dobrze, 
jak u siebie a chór wasz niech dalej święci 
triumfy, tak jak dotychczas” — mówił p. 
Mer. Po nim zabrał głos p. Podprefekt, któ
ry w gorących słowach wspomniał o wielkiej

Obstrukcja - wróg Nr. 1
Połączone z migreną, zawrotami głowy, 

wyrzutami, swędzeniem skóry idt... zatwar
dzenie szkodzi zdrowiu i zmniejsza żywot
ność. Ale wszystko ustępuje jeżeli zażywa 
się po obiedzie filiżankę doskonałego odwa
ru z ziół „VICHYFLORE”. Wątroba, kiszki, 
nerki są pobudzone. Krew staje się czy
stsza Niedomagania znikają stopniowo. 
„VICHYFLORE" odświeża organizm, — Do 
nabycia we wszystkich aptekach: 115 fr.
(V. 846 P. 8784) (20 et. B.)

Harcerstwo
20-rocznica istnienia drużyny harcerzy 

w Bollwiller
Dnia 5 października obchodzi nasza dru

żyna 20-lecie swego istnienia. Na program 
dnia złożą się: o godz. 11.30 rano: Msza św. 
uroczysta z uczestnictwem sztandarów, o 
godz. 15.15. akademia do 18-ej, na zakończe
nie zabawa taneczna.

Aby upiększyć uroczystość, zapraszamy 
gorąco druhny i druhów, którzy należeli w 
roku założenia do naszej drużyny iuczcst- 
niczyli w pierwszych zlotach i obozach.

Równocześnie apeluje się do Polonii w 
Bollwiller i okolicy o jak najliczniejseę 
przybycie na powyższą uroczystość która 
odbędzie się. w sali pięknie ozdobionej p. 
Dollfuss.

przyjaźni polsko-francuskiej. „Bardzo je
stem zadowolony — powiedział — że mogę z 
wami spędzić czas wesoło. Czuję się wśród 
was, jak w rodzinie a chórowi waszemu ży
czę dalszego rozwoju”. W odpowiedzi ksiądz 
Kiernicki stwierdził, że wszyscy tu obecni, 
czu.ią się zaszczyceni gościć w swoich pro
gach tak miłych gości. „Ciężki los wygnał 
nas z naszych rodzinnych miast i wiosek, 
tutaj czujemy się jak we własnej Ojczyź
nie” — powiedział miejscowy duszpasterz, 
który wzniósł okrzyk „Niech żyje Francja". 
Robi to wielkie wrażenie na wszystkich o- 
becnych — widziałem później, jak nawzajem 
ściskano sobie dłonie, na wielką przyjaźń 
obu narodów na ziemi alzackiej.

Oto jedna karta świeża kroniki Kola śpie
wu „Słowik Leśny” Pulwersheim. Możnaby 
snuć wiele pięknych myśli, co znaczy praca, 
ile nieraz wymaga trudu, ale ona się zawsze 
opłaci. Uznanie Polskiej Misji, obecność 
władz francuskich, to poszanowanie pracy i 
ich trudów. Te wawrzyny, które Koło zyska
ło za swoją solidną pracę, skupią wszystkich 
Polaków w kole,skupią wszystką młodzież 
w Chórze, by tym głośniej rozbrzmiewał w 
całej Alzacji. Cześć polskiej pieśni, ale i 
cześć tym wszystkim, którzy pracą swoją 
j trudem szerzą dobre imię Polaka na ob
czyźnie.

JEDEN Z WIELU.

। MUZYKA । ii । •

Firma Abel Legrand
22, rue des Escaliers, BRUAY (P. de C.)

— Telefon: 140 —T 
Wielki wybór 

AKORDEONÓW i BANDONII 
„HOHNER" — „SCANDALU” 

„Sept. SOPRANI” — MAUGEIN” 
Wszelkie instrumenty muzyczne

,,SELMER” — „BUFFET CRAMPON'1 
„COUESNON" —„PIERRET” itd. itd. 
Katalog bezpłatny -------- Udziela się kredytn

1952

Niech Jubilaci! r
Z OKAZJI 

sbkbrnych GODÓW małżeńskich C. 
obcliodzonycb dnia 24 września 1952 r. 
składamy naszym kochanym Rodzicom 

Ignacemu KARCZEWSKIEMU 
oraz Jego czcigodnej Małżonce y->

Wandzie z domu Gędek .ó
JAK NAJSERDECZNIEJSZE ŻYCZENIA: f< 

zdrowia, szczęścia, błogosławieństwa 
Bożego i doczekania się Mcsela Złotego M 
Wdzięczny syn: Edmund z żona Helena. 
Do tych życzeń dołączają rodziny: L2 

Gędek K., Frosztega S., Kieliszek K., 
Sajdak J. i Hamielec J.

Longwy . Szczecin, we wrześniu 1952 r.

/ 0 <0 W'oy"
Zażycie malej dawki proszku 

fiDfl DUII C” uwalnia Was od ka- 
,,UUU miLL taru, bólu głowy itd.

We wszystkich aptekach
Laborat. Pieot, Calais, V.P. 21.697

KANCELARIA PRAWNA
pód klerbttnftlwem DOKTORA PKAYV ■

So OLŚNICKI
tłumacz Przysięgły przy Sadach francuskich 

106, rue Jouffroy — PABI8 XV i 1.
Mćtro: WAGRAM - Tól. WAGram S8-SH M
Tłumaczeni* urzędowe do ślubów, naturaiiza- ■ 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie oprawy sądowe, cywilne i karne. ■

Tobne ogłoszeni
Q Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre

sować: .,Narodowiec” LENS (P-de-O.
f) Na odpowiedź łub na przekazanie zgło

szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lees bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, * na kopercie napisać oprócz 
-•ł-cou. podany numer ogłoszeni*.

Ul ogłoszeni* Redakcja nie odpowiada B®||

Wolne miejsca 300 Ir.
(ta ogłoszenia nie przekr objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 D •

Potrzebna SŁUŻĄCĄ de wszelkiej pracy domo
wej. Dobra płaca. Referencję wymagane. — Zgł. 
do: ERVIL. 32. Rue des Marais, PARIS (10-e).

(2053)

SŁUŻĄCĄ, poważna, lubiąca dzieci, potrzeb"" 
do wsz.elk. pracy dom. Dobra płaca. Zgłośz. do: 
Mmc BENOIT. 359, Ruc St-Martin, PARIS (3°). 

(2057)

SŁUŻĄCĄ (od lat 18 do 304 potrzebna do 
wszelkiej pracy dom. Referencje wymagane. — 
Zgłaszać się lub pisać: 262. Rue de Saint-Quen
tin, CAUDRY (Nord). (2058)

Potrzebny samotny WOŹNICA. Całkowite utrzy
manie. Płaca 20.000 fr. mieś. — Zgłoszenia do: 
HAUTIN a MAROLLES s/SEINE (S-ct-M).

v (2059)

Pracy poszukujq 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy* 
ta każdy da>e«Y wiersz dolicza się 50 fi*.l

WDOW'A bezdzietna, inteligentna, w starszym 
wieku, poszukuje jakiejkolwiek pracy. Miejsco
wość obojętna. — Oferty do ..Narodowca" pod 
nr. 2060.

Różne .500 Ir.
(za ogłoszenie nie przekr objętości 4 wierszy 
*a każdy dalszy wiersz dolicza sic 100 fr.)

tłumacz Przysięgły C. 8YSTR0Ń 
przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATUBALI- 
ZACJl, BENT itd. — sprowadź* dokumenty.

Tłumaczenia ważne w całej Francji 
- Listy adresować :

Mx. C. BYSTROn — Traducleur Jurć 
i. rue Jacquart, MARC<| - en • BABtEUL (Nord) 

Zalaf/vi* znaczek n#> odonwtedL

SYTUACJA DLA KAŻDEGO. — Kurs prakty
czny u siebie w domu. Nowa metoda nauczania 
praktycznego. Prospekty bezpłatnie. — Polskie 
Kursy Techniczne, 423, Ruc dc Lannoy KOUBALX 
(Nord) — Tel.; 329-47.

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach: ślubów, naturalizacjl. metryk, rozwo
dów. pełnomocnictw. D.P., Uchodźców, Emigracji, 
potrafi do Ministerstw. Konsulatów. Prefektur Itd.

Expert — traducteur Jurć
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i'ravaux eićcutśs par des ouvriers 
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